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Kraków, Niedziela 25 Grudnia 1892. 


Rocznik XI. 


„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


| rocznie : półrocznie: kwartalnie : | miesięcznie: 
W miejsu 0 F. . . . . . . | 20zł. w. a. | 10 zł. w. a.|| 5 zł. w. a.|| 1 zł. 80 et. 
Na prowincyi, z przesyłką pocztową | Piai Ie m: Be uS PA 
W Państwie Niemieckiem 2S . 4 "JO We Ę 50 m 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, | i 
Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów | SMAR wł | 16% JE = | SLE 


Pojedynczy numer kosztuje 10 centów, z przesyłką pocztową 12 centów; — we Lwowie 
w Biurze dzienników Plona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 et. 
Prenunieratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 

Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać france do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopiecze- 
towame nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 


Adres Redakcyi i Adminiatracyi: Ulica św. Jana Nr. 13. 


NOWA 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejscową : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco- 
wą: Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śmidowicza i S. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. 

Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lweo- 
wie Ludwik Plohn. ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy- 
ślu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem. Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie. Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalok. J. Danneberg. — W Paryżu Societé Mutuelle de Pu- 
blicite A. Lorette, directeur Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi- 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct.. za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 eentów od wiersza za każdy raz. — Załączniki do Nowej Reformy (prospekta, cyr- 
kularze, ogłoszenia i t. p) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych. 


a 50 et. od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się maprzód 


nadesłać przekazem pocztowym. 


9d Wydawnictwa. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty któ- 
rej warune— podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. Prenumeratę zamiejsco- 
wą i miejscową przyjmuje tylko Admi- 
nisirsoya Nowej Reformy w Krakowie, i 
agencye wymienione w nagłówku dziennika. 


Nowi pronumeratorzy „N. Reformy“ otrzymają 
bezpłatnie początek drukującej się obecnie 
powieści Rawity p. t. „COharcyzy”*. 


Od Redakcyi. 


Po ukończeniu drukującej się obecnie 
powieści Fr. Rawity „Charcyzy*, która 
o ile wiemy. wzbudziła zainteresowanie 
czytelników. zamieścimy w fejletonie nie- 
zwykle zajmujący „Pamiętnik więźnia 
szlysselburskiego*, pióra Bronisława 
Szwarea. skazanego przez rząd rosyj- 
ski w 1802 r. na karę śmierci, zamie- 
nioną następnie na dożywotnie ciężkie 
więzienie. 

Następnie drukować będziemy powieść 
najznakomitszejj z powieściopisarek na- 


szych. Elizy Orzeszkowej p. t. „Dwa 


.. bieguny“. 


++ Qtrzymaliśmy wyłączne na Gaiicyę pra- 


wo przekładu na język polski sensacyjnej 


powieści jednego z pierwszorzędnych pi- 


-«„Królowio” 
osnuta na tłe prądów nowoczesnych, wei- 
= skających się tawet w sfery dynastyczne 


sarzy francuskich Jules.uemaitre'a p. t. 
(Les Rois). Zarówno treść 


"jók śmiały pomysł autora, przenoszącego 
„się fantazyą w rok 190 , nadsją powie- 


= 


ści tej niezwykłe i ciekawe piętno. 

W fejletonie drugim, jak dotąd, zamie- 
szczać będziemy prace obcych wybitniej- 
szych autorów, sprawozdania z ruchu 


" nuukowego, literackiego i* artystycznego. 


e; 


*" Początek powieści „Charcyzy* nowi 
prenumeratorowie otrzymują w drobnej 


. odbitce bezpłatnie. 


ET. 


- Premium powieściowe dla prenumeratorów 


| Z 


STi 


Od Administracyi. 


' „Nowej Reformy“. Każdy z naszych szanownych 


prenuineratorów rocznych, pólrocznych i kwartal- 
nych, zarówno dawniejszych jak i nowych, otrzy- 


ma za nadesłaniem: miejscowi 30 centów. zamiej- 
scowi 50 centów 


Pożary i Zgliszcza, 


2 


powieść 2? tomową, w handlu księgarskim wy- 
czerpaną, znakomitej a znanej autorki, piszącej 
pod pseudonimem Zmogas. 

Premium to rozesłane zostanie w drugiej po- 
łowie miesiąca stycznia. 

Chcąc. aby każdy z naszych prenumeratorów 
cenne to premium otrzymał, postanowiliśmy ró- 
wnież prenumeratorom stałym miesięcznym przy 
końcu pierwszego kwartału takowe wysłać pod 
warunkami powyższemi. 

Na podstawie zawartej umowy z księgarnią Al- 
tenberga we Lwowie, mogą prenumeratowie 
nasi otrzymać następujące dzieła pó cenach zni- 
żonych: 

„Grażyna”, z 5 illustracyami J. Kossaka, w 
ozdobnej oprawie za 2 złr. 60 ct. (już z prze- 
syłką). 

„Konrad Wallenrod“, z 7 illustracyami J. Kos- 


saka, w ozdobnej oprawie za 3 złr. 20 et. (iuż 


z przesyłką). 

„Antologia obca‘, wybór najcelniejszych utwo- 
rów poetów światowych z 20 portretami, w ozdo- 
bnej oprawie, za 4 złr. 75 et. (z przesyłką), 

Zamówienia wraz z należytościa przesyłać na 
leży wprost do Administracyi N. Reformy. 

Prenumeratorowie N. Reformy abonować mo- 
gą po cenie jedynie dla nich zniżonej: 

„Smigus'*, illustrowane czasopismo humory- 
styczne, wychodzące we Lwowie od lat ośmin, 


dwa razy miesięcznie (1 i 15-go), odznaczające, 


się prawdziwym humorem i wybornemi illustra? 
cyami, wykonanemi przez najznakomistszych Ær- 
tystów polskich i zagranicznych. Przedpłata tni- 
żoną wynosi kwartalnie 90 et. (zam. 1:20), pł- 
rocznie 180 (zam. 240). rocznie 360 (zam. 
4:80). 

„Nowe Mody“, dwutygodnik illustrowany dļa 
kobiet, zawierający raz na miesiąc tablicę kroją. 
za 1 złr. 20 ct. kwartalnie. 


Kraków, 24 grudnia 

Odwiecznym śgiętym naddziadów zwy- 
czajem zasiądzie Fażisiaj cała Polska „da 
wigilijnej uczty. Polakiem się trzehą uro- 
dzić i wzróść na polskiej ziemi i nQ:pol- 
skim chlebie, aby umieć odczuć dzisiej- 
sze święto, które jakkolwiek obchodzone 
w kółkach rodzinnych, stało się dla nas 
nawskróś świętem narodowem. Myślą 
rzebiegniemy łany ojczystej ziemi od 
Doiepru pe Dźwinę. Niemen i Wartę 
i pomkniemy potem na północ, gdzie 
wieczny śnieg i lód, i sercem złączymy 
wszystkie dzieci Polski, rozprószone po 
szerokim Świecie. Piersi omal nie rozsa- 
dzi ból, gdy na pamięć przyjdzie ciężka 
dola braci, żyjących pod zaborem caratu 
bez praw, z dnia na dzień, gnębionych 
z całym bezwstydem i w najbrutalniej- 
szy sposób przez organa carskiej samo- 


woli i bezprawia. Serce się ścisnie na 
wspomnienie dziatwy polskiej, której pod 
zaborem pruskim gwałtem  wydzie- 
raja z piersi ojców mowę, a cały ży- 
wioł polski staczać musi ciężką walkę 
z rozpanoszonym, pełnym pychy. chci- 
wym władzy i grosza żywiołem niemie- 
ekim. 

Mimo jednak tej cąłej grozy położenia 
naszego, jak niegdyś w pomrokach bał- 
wochwalstwa zabłysła światu gwiazda po- 
koju, tak i nam wśród ciężkiego pocho- 
du po tej cierniowej drodze stuletniej 
niewoli, świecą niby gwiazdy rezultaty 
szlachetnej pracy nad odrodzeniem na- 
rodu. One nas radością napawają. dodają 
sił, pormnażaj;. energię. 

Powinniśmy się więc cieszyć, żeśmy 
nie ulegli w niszczącej, a krwawej wal- 
ce. toczonej przez lat sto ze wszystkiem 
co polskie (ieszyć się powinniśmy, że 
podstawa naszego narodu, to jest lud, 
nie poszedł śladem wielkiej części starszej 
braci i nie dał się wydziedziczyć z oj- 
ców gleby. owszem zdobywa powoli z tru- 
dem i mozołem piędź za piędzią ziemię 
naszą. 

Nie zagasły dawne gwiazdy ojców na- 
szych, a obok nich zaświeciła jasno je- 
dna jeszcze, co zeszła nad włościańską 
strzechą. Z jej promieniami spływa do 
ludu uczucie narodowej świadomości, 
wspólności obowiązków i praw — wśród 
wieśniaczych mas, pod słomia- 
ną strzechą rodzi się Ojczyzna! 


się najbardziej | 

Dziwią sie Nigmcy, że germanizacya 
w Poznańskiaia tnie robiypostępów, lecz 
owszem świadofaość nafrodowa ugarma 


coraz większe z ł: - 
iż mimo %%lefnich wysisków rusyfika- 


cyjnych. że mimo strasznego prześlado- 
wania, nie można nawet marzyć o za- 
gładzie polskiej narodowości. Dziwią się 
oni, bo nie mogą pojąć naszego życia 
domowo - rodzinnego. Ziemię podzielono 
w sąsiedzkim rabunku, ale tylko ziemię 
N.ród stracił byt polityczny, ale nie stra- 
cił związku społecznego poczucia wspól- 
ści i solidarności narodowcj. nie stracił 
ducha jednej Polski, choć na trzy roz- 
dartej części. W polskim domu i rodzi- 
nie kruszą gię wrogów jarzma, stamtąd 
płynie nasza Siła i oporność. Z tego też 
powodu z każdą rodzinną uroczystością 
łączą się u nas zawsze narodowe refle- 
ksye. 


Z zejścia tej wspaniałej gwiazdy cieszmy'| gromadzić 


Dziwią się Moskale, i 


Nie wolno nam jednak być optymista- 
mi. Wrogowie są potężni i zawzięci, nie 
przestana wytężać sił, aby stłumić ducha 
narodowego i uderzają najsilniej tam, 
gdzie najłatwiej stanowczy zadać cios, na 
lud w gminie i na dziatwę naszą w 
szkole. 

Jeżeli mamy być silni w sobie i go- 
spodarni w gnieździe ojeczystem. pamię- 
tać powinniśmy przedewszystkiem o lu- 
dzie i pracować dalej — jak dotąd — 
nad nim. to praca najpilniejsza. Rzucajmy 
siew bratniej miłości dla tych, co słabi 
i dla tych co prości, a możemy być pew- 
ni, że ukochają oni cele nasze 
i nadzieje nasze. Nie brak ludzi chę- 
tnych do tego siewu, ale ich jeszcze nie 
wielu. Brak nam legionów. pracowni- 
ków dla przyszłości opuszczonego ludu. 

Szkoła nie daje dotad sercom naszej 
młodzieży tego, eo nam jest najdroższe. 
Rodzina zatem powinna wynagrodzić 
niedostatki szkoły. Potrzeba nam wy- 
trwałości w walce na wszystkich za- 
gróżonych stanowiskach. Przeszkody i za- 
wady się piętrzą. to prawda, przeprowa- 
dzenie zadań naszych, nie jest rzeczą ła- 
twą. Potrzeba dlatego ciągłej, niestrudzo- 
nej pracy. a uroczystość dzisiejsza, do 
której cała zasiada Polska — niech będzie 
przypomnieniem, że nas wszystkich łą- 
czyć powinna jedna wielka myśl 
miłości Ojczyzny, jeden wielki obo- 
wiązek wspólnej publicznej pracy 
narodowej. W taki sposób winniśmy 
zasoby wewnętrzne, dopóki 
nie wybije dla nas godzina zwycięstwa. 

Łamiąc wspólnie chleb życzmy sobie, 
niech czas powszechnych cierpień jak naj- 
prędzej się skończy. niech bój cichy, nie- 
ustanny o wolność i szczęście Matki na- 
szej nie będzie daremny m. 

Z promieniem gwiazdki, niech wstąpi 
w serce nasze ożywcza siła miłości i prze- 
baczenia, wytrwałości w przekonaniach, 
za które ojeowie nasi życie oddawali bez 
szemrania. niech w sercach naszych, na 
czołach i ustach zagości wiara w po- 
wyślniejszą przyszłość, niech umysły i ra- 
miona nasze z Bożą pomocą pracują ku 
odbudowaniu przyszłości. 

Pracujmy i wierzmy, że dłoń przemocy 
nie zdoła zburzyć z wiarą w Boga i we 
własne jedynie siły prowadzonej budowy. 

Z temi życzeniami łamiemy się opła- 
tkiem ze wszystkimi współbraćmi, żyją- 
cymi na poszarpanych obszarach łez do- 
tąd pełnej Ojczyzay naszej, i ze wszyst- 


kimi, których los po całym rozprószył 
świecie. 


Korespondencja „Nowej Reformy”. 


Poznań, 22 grudnia. 
(Bojkotowanie pism polskich w niemieckiej pra- 
ste katolickiej. — Rezultat prywatnej nauki ję- 
zyka polskiego. — Sejmik miast W. Ks. Po- 
znańskiego. — Owacya dla dyrektora teatru po- 
znańskiego. — Gwiazdka.) 


(9.) Na dwóch przeciwległych krańcach pol- 
skich rozpoczęło się w niemieckiej prasie kato- 
liekiej niekatolickie bojkotowanie dwóch wiel- 
ce około rozbudzenia polskości na tych krańcach 
zasłużonych, polskich pism ludowych. 

Chodzi tu o Nowiny Raciborskie i Grasetę 
Gdańską. 

Niewygodnemi się stały oba pisma polskie ró- 
żnym organom kościelnym, które pod płaszczy- 
kiem katolicyzmu bezkarnie uprawiały dotąd ger- 
manizacyę ludu polskiego w kościele. i gdy teraz 
znalazły się dwa śmiałe i dobrze redagowane 
polskie pisma ludowe, które ludowi na tę nieka- 
tolieką robotę księży i ich przełożonych otwiera- 
JĄ oczy, rozpoczęto przeciw nim z góry najwido- 
czniej ułożoną krucyatę celem ich zniszczenia. 
Nietylko niemiecko-katoliekie pod wpływem ger- 
manizatorów znajdujące się pisma w Wrocławiu, 
Berlinie i Gdańsku wypowiedziały wojnę dwom 
rzeczonym pismom, ale występują obecnie całe 
dekanaty księży z rezolucyami w pismach pu- 
blicznych, a nawet z ambon głoszą publieznie 
niekatolieki bojkot, podburzając lud polski prze- 
ciw tym pismom, które obłudnie przedstawia ją 
jako niekatoliekie, wrogie kościołowi i jego orga- 
nom. 

Pisma poznańskie przestrzegają germanizatorów 
katolickich na Sląsku i w Zachodnich Prusach 
przed tą niechrześcijańską robotą, która w skut- 
kach obrócić się może przeciw autorem tej kru- 
cyaty. Ludność polska oświecona nie da się bo- 
wiem obałamucić i może przy wyborach dać u- 
czuć to centrum. głosując wreszcie na własnych 
kandydatów polskich, zaś nieoświecona, pozba- 


|wions dobroczynnego wpływu pisma _ polskiego, 


łatwo ulegnie podszeptom bardzo ruchliwych mia- 
nowicie na Górnym Sląsku socyalistów, 

Od dzisiaj rozpoczął się tutaj w szkołach na- 
szych miejskich egzamin publiczny dzieci pol- 
skich, uczęszczających na prywatną naukę języka 
polskiego, udzielanej, jak wiadomo, staraniem 
„Opieki. szkolnej“ we wszystkich szkołach ele- 
mentarnych prawidłowo i regularnie. Ta prywa- 
tna nauka języka polskiego, to wielki ciężar dla 
słabej ekonomicznie ludności polskiej Poznania, 
bo kosztuje ją rocznie przeszło 4000 mrk. Ale 
też rezultaty tej nauki bardzo są dobre, jak dzi- 
siejszy egzamin w dwóch szkołach dokonany 
wykazał najdowodniej, i choćby nam długo jesz- 
cze przyszło ten nadzwyczajny ciężar ponosić, 
ustawać nie należy. Przyznać także trzeba, że 
nasi nauczyciele polscy dokładają wszelkich sta- 
rań, aby dzieci nasze z nauki języka ojczystego 
zyskały jak najwięcej, choć ona dotąd nie jest 


CHARCYZY. 
Powieść historyczna z drugiej połowy XVIII wieku. 


Napisał 


= ar. Rawita. 
16 (Ciąg dalszy.) 


~ Poddaństwo zaczęło brać wszędzie górę. Wol- 
ność kozaka stała się frazesem tylko. którym po- 
slugiwano się w kancelaryach hetmańskiej i puł- 


' kowych i w korespondencach z „kolegią mało- 


rosyjską*. Faktycznie domy kozackie przeznacza- 
no pod żołnierskie „postoje“ dla strzelców mos- 
kiewskich, ściągano podatki z rejestrowych i „pod- 
susedków* czyli ich zastępców i pomocników, 
a ludność wiejska, przeciążona podatkami, pracą. 
maltretowana przez nowowytwarzającą się klasę 
„bojarów“ i „pomieszczyków* hurmem uciekała 
w granice Rzeczypospolitej. Z nędzy i bez jutra, 
rzucała się na grabieże i rozboje, uboga i ponie- 
wierana dziś, bez żadnej nadziei na przyszłość. 
Z konieczności stawała się materyałem zapalnym 
dla innych, bronią w ręku rozmaitych awantur- 
ników, narzędziem agitacyjnem dworu peters- 
burskiego, który rad był, że owe niespokojne ży- 
wioły z hetmańszczyzny przenoszą się do Rzeczy- 
pospolitej, gdzie się zużytkować dadzą. 

Nie od roku i dwóch, lecz od pół wieku prze- 
szło, nienormalne stosunki w głębi hetmań- 
szczyzny, wyrzucały, jak fale morskie, na brzeg 
Rzeczypospolitej wszystkie męty społeczne, wszy- 
stką nędzę swoją. Forpoczty moskiewskie, od Ir- 
pienia aż do Kryłowa, zajęte były łapaniem haj- 
damaków i procesami z nimi, ale to wszystko 
nie powstrzymało ruchu. Istniała przyczyna, mu- 
siała przeto istnieć i emigracya do Rzeczypospo- 
litej. 

“ Ujścia, jak dawniej, ani dla zbytku sił, ani 
dla żywiołów niespokojnych i burzliwych, nie 
było, bo Tatarowie cofali się coraz bardziej 
w głąb kraju przed naporem moskiewskim i za- 
mykali się w Krymie, myśląc, że tam znajdą 


4 ew x 


A> * 
aoeccódciwo i spok$bs:. Siez spała, guuśniała, 


M. 310g wpływem przekupstwa Moskwy |kiedy zmęczone konie na gwałt potrzebowały od-| — wtrącił Bandurka. 
, t 


i nitt Już tam nie marzył q tón; ażeby na czaj- 
kach dogłynąć do Anatólf.i sẹ Carogrodzie ń4- 
straszyć Sułtana, ` 5 PFC NJADFZ 
Te kupy więc, SWE yk, dO się po 
kraju spije m%ące ani futra, ani d i spo- 
koju, coraz bardziej æ rodkidjnichwa rolnłyeżemio- 
sło i wzajemnie się zachęcały, F podniecały do 
grabieży, która stawała się fedynym celem życia 
takich włóczęgów. Chowali się oni przez zimę 
po czaharach i jarach, jak wiley, po zimowikach 
siczowych, a z wczesną wiosną zbierali się zno- 
wu w kupy dla grabieży i rozbójnictwa, a za- 
wsze się znalazł ktoś, kto tę kupę niesforną wziął 
za łeb, i gdzie chciał, poprowadził. 

Lasy  Motroneńskie, otaczające monaster, 
a ciągnące się daleko na południe, aż za Taśmi- 
nę, wciskały się głęboko w pałankę Kudacką, 
jako więc doskonały, bo naturalny łącznik z Si- 
czą, nadawały się wybornie na punkt zborny 
dla nowo-organizującej się watahy. i 

Taką watahę właśnie zbierali Maksym Zele- 
źniak i Szełest. 

Obaj oni sługiwali niegdyś na Zaporożu, mieli 
tam rozmaite stosunki i znajomości, a wobec 


poczynku. 


— Qzort wie... — zauważył Maksym, — diad'kv 


»=— Ojcze atamanie — odezwał się Bandurka — | nie z tych. 


trzeba podnócować. bo czort konie weźmie. 

A noc qiż się zbliżała. 

Jechali szczerym stepem, zielonym, świeżym. 
Wiatr niósł na nich rose wieczorną i zapach 
młodej trawy. 

Maksym rozglądał się po okolicy. 

Nigdzie nie było ani drzewa, ani mogiły, ani 
śladu żadnego. Jechali, zdawało się, bez celu 
i bez drogi. Słychać było tylko śród ciszy wie- 
czornej prychanie koni kozackich. 

Hm.. — mruknął Maksym — tu gdzieś 
musi być i pasieką Sudijenka. 

Nikt mu nie odpowiedział. 
to znali wszyscy. 

— U niego podnocujemy... a jutro z południa 
staniemy w monasterze. 

Jechali dalej śród ciszy. 

Nagle Danyłko na strzemionach wspiął się 
i w jakiś punkt na horyzoncie wpatrywać się 
począł. 

— Zdaje się... bajrak widać... 

Migotał wprawdzie na horyzoneie jakiś ciemny 


chociaż nazwisko 


ciemnej i głupiej czerni, zasłaniali się ciągle po-| punkt. ale czy to chmura, czy las — trudno hy- 
wagą Niżu i owemi stosunkami. W gruncie rze-|ło rozpoznać. 
czy po pałankach i zimowikach zaporozkich, wy-| Więc znowu w milczeniu jechali dobrą 
słańcy ich zgromadzali rozmaitych włóczęgów | chwilę. 
i obieżyświatów, obiecując im na wiosnę — „ro —. Bajrak.. — zawyrokował Maksym — chwa- 
botę*. ła Bogu... tu i pasieka diad ka. 

Ledwie tedy wiosna strzeliła do góry pier-| —— Sudijenka... — wtrącił Danyłko, myśląc, że 
wszemi źdźbłami zielonej trawy. Maksym wysłał |się ataman myli. 
Szełesta na Sicz do Kalniszewskiego cy się nie] — Eheż... 
uda zachęcić i przychylić na swoją stronę Zaporoż-| — Bogu dzięki niedaleko, a konie ledwie dybią 
ców, a sam wyjechał w objazd najbliższych, Kudac-| — Dodybią. 


kiej i Bohogardowej, pałanek, ażeby się przeko- 
nać osobiście, ile się po zimowikach zebralo ludzi, 
a tych, co się zebrali, na rozmaite punkty poroz- 
sełać. 

Podróż tę odbywał z Bandurką, który stał się 
ulubieńcem watażki, i dwoma kozakami. Pokrę- 
ciwszy się tu i ówdzie, do domu wracali. 


Tymczasem noc zapadla głucha i ciemna, choć 
oko wykól, jak to czasem bywa na stepie. 

Nagle śród ciemności odezwał się głos Ma- 
ksyma. 

— Szlach... 

Istotnie kopyta końskie uderzyły o twardą ziemię. 

— Już niedaleko i zimowik diąd'ka. 


Zdaleka, niby z ciemnej paszczy nocy, ledwie 
słychać było szczekanie psa. 

Wszystkim głos ten wpadł w ucho. 

— Futor.. — wyrwało się z ust podróżnych. 

— Otóż to ona i jest, ta pasieka. 

Sudijenko służył niegdyś setnikiem w Medwe- 
dowieckim kureniu, pochodził z pod Bohusławia, 
jak i Maksym, był jego krewnym z linii matczy- 
nej. ożenił się w rodzinnych stronach, ale Sicz 
za wysługę dała mu pasiekę, do której dwa razy 
do roku dojeżdżał — na wiosnę, kiedy trzeba by- 
ło pszezoły obliczyć i wystawić, i w jesieni, kiedy 
roje wybijano. Chociaż „pasieka* Sudijenka obej- 
mowała dwie wiorsty kwadratowe przestrzeni, 
chował na niej tylko bydło, konie i pszezoły. Zbo- 
ża nie siewał — nie było komu orać i zbierać. 

Szczekanie psów wiodło podróżnych do sadyby. 

Wpatrując się w ciemną głębię nocy. Bandur- 
ka wykrzyknął nagle : 

— Oce! 

Uwaga jego w jeden punkt zwróciła oczy wszyst- 
kich. 

Na pierwszy rzut oka nie nie było widać, a 
jednak oko Danyłka dostrzegło wysoki drąg w 
w ziemię wbity, na którego szezycie kołysał się 
jakiś przedmiot, biało połyskujący śród ciemności. 

Maksym tonem zupełnej świadomości wyrzekł 


tylko : 
— Uhm... 
Reszta towarzyszy jego milczała. 
— Pohany omen! — zauważył Bandurka. 


Maksym mu na to: 

— Dureń jesteś! 

Słowa te zamknęły usta Danyłkowi. Jechali 
więc dalej w milczeniu, w kierunku do owego 
drąga, po za którym daleko widać było drzewa 
i niby budynki jakieś. 

Wszystkich jednak oczy utkwione były w ów 
drąg, na szczycie którego niby wielka chorągiew 
obracał się w ciemności nocy jakiś biały przed- 


| Już tylko dzień drogi mieli do Medwedówki.| — Może i tu zebrało się trochę „bratezyków* | miot za każdym powiewem wiatru i wydawał 


chrzęst na podobieństwo klekotu bocianiego 

Słup ów stał na krzyżowej drodze rozchodzą- 
cych się szlachów, z których jeden wiódł w prost 
do sadyby Sudijenka. 

Wszyscy domyślali się co to za słup, zbliżyw- 
szy się, z wytężonem spojrzeniem spoglądali na 
niego i w milczeniu minęli. 

Był to pal, na którym sterczał jeszcze szkielet 
jakiegoś złodzieja, skrzypiał i klekotał wiatrem 
poruszany. 

O pół wiorsty od rozstajnej drogi rozsiadła się 
pod laskiem dębowym sadyba Sudijenka, 

Na podwórzu było ciemno. głucho, pies tylko 
poszezekiwał z kąta, a w głębi ledwie wysuwały 
się z ciemności szare kontury. leżących przy gro- 
dzonych w koło jasłach, wołów, przeżuwających 
żwaczkę.żW kureniu było cicho. 

Bandurka do szybki w oknie stukać począł. 
Nikt mu nie odpowiadał. Przy tuli? głowę do szkła 
i przypatrywał się. Mignęła mu na zapiecku po- 
stać jakaś. 

— Qtwórzcie ! 

— Nie ma w domu gospodarza! 

— To nie nie znaczy — odezwał się Maksym 
— otwórzcie babo, to goście przyjechali. 

Przestraszona baba stanęła po środku izby i rę- 
ce załamała. 

— Oj łyszeczko-ż moje ! — jękła żałośnie. — Po- 
czekajcie, niech choć ognia wydmucham. 

Zbliżyła się do pieca, wygarnęła kociubą po- 
piół, wygrzebała z niego palcem żarzący się wę- 
giel, na pokryszkę z szarej gliny położyła, schy- 
liła się pod przypiecek, wyjęła skałkę sosnową i 
przytuliwszy ją do węgielka tak, że go niejako 
przytrzymywała drewienkiem. dmuchać poczęła. 
Po chwili buchnął płomień. Baba wsadziła skał- 
kę w dziurkę w słupie, stojącym w środku izby 


i poszła drzwi otworzyć — nie bez strachu. 
Weszli tylko Maksym i Bandurka. 
(C. d. n.) 
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udzielaną w zakresie nauk planem szkolnym ob-|austryackiej obrony krajowej wzięto 13.803, do 


Jętych. 

W sobotę minioną odbył się tutaj pierwszy 
sejmik miast W. Ks. Poznańskiego, na którym 
uchwalono kilka rezolucyj przeciw różnym nie- 
bezpiecznym dla autonomii miast i wolności po- 
dutkowej tychże pr episom nowego projektu po- 
datku komunalnego. Bolesny dla polskiego uczest- 
nika sejmiku sprawiał widok zebrania, gdy sobie 
upizytomnił, że to jest sejmik miast Księstwa i 
że te miasta z 8 czy 4 wyjątkami reprezentowa- 
ne były przez samych niemieckich burmi- 
sirzów. Nie jest to wcale dowodem naszej nie- 
mocy ekonomicznej, ale raczej smutnym owocem 
prakiykowanej przez cały wiek przez rząd pru- 
ski amipolskiej polityki, która nie pozwala, by 
głową miasta mógł być Polak. Po sejmiku odbył 
się bankiet dla uczestników sejmiku, na którym 
naczelny prezes Ksęstwa w najnietaktowniejszy 
sposób przypominał o niemocy miast Księstwa 
w chwili okapacyi pruskiej i o wzroście tychże 
za „błogich* czasów pruskich. 

Dziesięć lat upłynęło w tym miesiącu jak po 
nieudałych próbach z wydzierżawieniem naszego 
teatru polskiego prywatnym przedsiębiorcom zde 
cydowała się spółka akcyjna teatru polskiego 
prowadzić teatr na własny rachunek i powierzy- 
ła dyrekcyę tegoż naczelnemu redaktorowi Dzien. 
Pozn. p. Fr. Dobrowolskiemu. 

kto zna trudne warunki, w jakich Żyć jest 
zniewolona polska scena w Poznaniu, kto pa- 
męta, że na gmachu teatralnym od samego ist- 
nienia jego ciężą bardzo wielkie długi hipotecz- 
ne, Że scena sama nie ma żadnych państwowych 
ani prywatnych stałych subwencyj. ten przyznać 
musi, że prowadzenie jej w takich warunkach 
jest pracą bardzo mozolną, wymagającą wielkie- 
go poświęcenia i ciepłego patrystycznego Serca, 
mianowicie gdy ta praca jest zupełnie bezintere- 
sowną A jeduak podj się tej pracy i wywiązał 
się z niej chlubnie dyrektor jej obecny i w ciy- 
gu swego 10-letniego kierownictwa z teatru na- 
szego zrobił iustytucyę prawdziwie narodową. u- 
czynił ją popularną mianowicie w niższych war- 
stwach społeczeństwa, a nadto przyczynił się do 
ugruntowania jej bytu staraniami około przyjścia 
do skutku spółki budowlanej „Pomocy“. której 
odsetki mają być zużywane jako stałą subwencya 
na rzecz sceny. Uznali tę pracę 10-letnią artys i 
sceny naszej, którzy z okazyi tego dziesięciołecia 
wręczyli dyrektorowi swemu prześliczny obraz z 
fotowralismi wszystkich artystek i artystów oraz 
widokami teatru i pomnikowego iście gmachu 
„Pomocyć z odpowiedniemi dedykacyami. 

Wypróbowana ofiarność wielkopolskiego społe- 
czeństwa w szerszych się zazuacza rozmiarach 
mianowicie w czasie gwiazdkowym. Liczne tutej- 
sze towarzystwa, instytucye dobroczynności, pen- 
syonaty żeńskie, a nawet redakcye (redakcya 
Dzien. Pozn ) zajmują się zbieraniein datków na 
rzecz biednej dziatwy poznańskiej i urządzaniem 
dla niej „gwiazdki“, aby im choć na chwilę ze- 
trzee łay biedą wyciskane i radością pokryć ich 
lice I w tym rokn ruch dobroczynności gwiazd- 
kowej jest wielki, a i ten ma podkład patryotycz 
ny. Obdarzane bywają z zasaly te tylko dzie- 
ci. które się pilnie uczą swego języka i pieśni 
polskiej. Jeżeli gizie. to właśnie w tej dziedzinie 
zasada „dulce cum utili“ bardzo jest na miejscu. 


Dwuletnia slużba wojskowa w Austro 
Wegrzech. 


Zamiar wprowadzenia faktycznie dwuletniej 
slużby wojskowej w Niemezech, nie pozostał bez 
wplywu na wejskowe sfery w Austryl. Tuk przy- 
najmniej zapewniają niektóre dzienniki wiedeńskie, 
Zaręczając, że nad sprawą dwuletniej służby pod 
bronią zaczęto się w Ausryi poważnie zastana 
wiać. Dowodem tego są cyfry i obliczenia dość 
szczegółowe, z jakiemi się teraz spotykamy. Kilka 
z tych cyfr trzeba naprzód zapisać, aby zrozu- 
miec tok rozumowania. 

Otóż w r. 1890 obowiązanych do stawienia się 
do asenterunku w trzech perwszych klasach wie- 
ku było w całej monarchii austro-wegierskiej łą- 
cznie 508024. Z tych 61.054 ezyli 75% nie 
stawio się wcale; uznano za zdolnych 187.472 
czyli 232%, za niezdolnych zaś 558.254 t. j. 
691%. 

Za zdolnych wzięto do armii 107.590, a doli- 
czywszy do nich uczniów zakładów wojskowych. 
ochotników i t. p., wzięto razem 115.204. Do 


węgierskich honwedów 11 258, do uzupełniającej 
rezerwy powyższych trzech kategoryj zaś 57.291. 

Przy trzyletniej służbie liczba pokojowa armii 
(bez odliczenia tych, którzy podezas służby staną 
się nieudolnymi lub umrą) wynosi 345.612 ludzi. 
Gdyby zaprowadzono dwuletnią służbę pod bro- 
nią i owych 57.291 zapasowych rezerwistów 
wzięto do służby stałej, wówczas doroczny kon- 
tyngent rekrutów wynosilby po 172495 ludzi. a 
pokojowy stan armii 344.990 ludzi, tj. nie uległ- 
by żadnej zmianie. ale pokojowa liczba obrony 
krajowej, która w kadrach wynosi około 10.000 
ludzi, wzrosłaby do 50.000, gdyby i w niej do- 
tychczasowa rezerwa zapasowa straciła swój stan 
wyjątkowy i gdyby musiała stawać pod broń. 

Skutki takiej zmiany okazałyby się dopiero w 
razie mobilizacyi wojennej. Albowiem przy do- 
rocznym kontyngencie rekrutów w liczbie 
187.500 ludzi we wszystkich kategoryach — po 
strąceniu 25% ubytku po dwunastu latach, 
obowiązujących ewentualnie do służby czynnej — 
liczebna siła armii wynosiłaby 1.800.000 żołnie- 
rzy dobrze wyćwiczonych, gdy teraz siła całej 
armii tj. z obroną krajową i węgierskimi honwe- 
dami wynosi tylko 1367.238. Znaczy to, że 
pół iniliona zapasowych rezerwistów. którzy do- 
tąd przez ośm tygodni odbywają ćwiczenia, stałoby 
się zwyczajnymi żołnierzamii w razie mobilizacyi 
szliby pod broń w pierwszej chwili, podczas gdy 
według teraźniejszej oryanizacyj muszą pierwej 
odbywać dalsze ćwiczenia w okręgach uzupełnia- 
jących, nim się mogą stać zdolnymi do rzeczy- 
wistego uzupełniania armii bo:owej, gdy przeciw- 
nie starzy wysłużeni już żołnierze. będący w 
wieku między 32 a 42 rokiem życia, według te- 
rażuiejszej organizacyi, obowiązani na zawołanie 
w pospoliieim ruszeniu pod broń stawać w razie 
wojennej potrzeby, i uzupełniać braki armii po- 
lowej. byliby przynajmniej ma początku wojny 
wolni od tego ciężaru. 

Przpuściwszy, — lecz nie przyznawszy, — że 
na takich warunkach kiedyś będzie w Austro- 
Węgrzech zaprowadzona służba dwuletuia, trzeba 
być przygotowanym ma Lo, że koszta będą znacz- 
nie powiększone. Na każdą z polów monarchii 
wypadłoby postarać się o środki utrzymania obron 
krajowych , corocznie większych liczebnie o 
40.000 ludzi. Oprócz tego musianoby się posta- 
rać o wszelakiego rodzajn zapasy broni. rysztun: 
ku i mundurów dla po owy miliona ludzi więcej, 
niż dotąd, a oprócz tego zapewnieniem materyal- 
nych korzyści utworzyć liczebnie i zawodowo od- 
powiednią liczbą podoficerów. 

Ze do tego, o czem wyżej nadmieniamy, tak 
wcześnie nie przyjdzie, to pewna; wszelako nale- 
ży być na wszystko przygotowanym. 


Zeznania Andrieux'go. 


Sygnalizowane we wczorajszych telegramach 
zeznania byłego prefekta policyj Andrieux- 
go rzucają nowe światło na skandal panamski i 
demaskują zakulisowych aranżerów całej kampa- 
nii politycznej, ze sprawą panamską związanej. 
Dzisiaj nie ulega już wątpliwości że nici intrygi 
politycznej, posilkującej się oszczerstwem i de- 
nuncyacyą i zmierzającej do zdyskredytowania 
trzeciej republiki i jej personalu politycznego, 
znajdują się głównie w rękach byłych przyjaciół 
Boulanyera: Korneliusza Hertza, An- 
drieuxgo i Rocheforta. 

Andrieux przyznał wobec komisyi parlamen- 
tarnej. że wie dużo, nie może jednak i nie chce 
wszystkiego powiedzieć, aby nie zdradzić przed- 
wcześnie tajemnicy. Bawił się tedy z kcinisyą, 
jak kot z myszą. i sączył po kropli nowe podej- 
rzenia i dowody, kompromitujące nowe osobi- 
stości. 

„Nie wszystkie nazwiska skompromitowanych 
polityków — mówił Andrieux — znane są pu- 
bliczności. Baron Reinach miał jednego zaufune- 
go powiernika, któremu powierzył swoje tajeinni- 
ce. Był nim Kornehusz Hertz. Baron Reinach 
sam kazał fotografować dokumenty; mogę tu na 
wet przedłożyć panom jednę taką fotografię. No- 
tatki na talonach czeków pisane były ręką bar. 
Reinacha. Oto jeden taki talon (pokazuj- talon) 
z iniesałami, ozuaczającemi nazwiszo deputowa 
nego Deloncele'a (nazwiska tego dotychczas 
nie podawano w liczbie podejrzanych). Ale wy- 


NOWA REFORMA. 


powiedzieć, gdyż byłoby nas wtedy za wielu 
przypuszezonych do tajemnicy...“ 

Andrieux wylicza następnie wszystkie czeki, 
znalezione u bankiera Thierróe; przy każdym 
podaje nazwisko indosanta i deputowanego. dla 
którego odebrano pieniądze. Mówi tedy: 20 ty- 
sięcy otrzymał Juliusz Roe he, inkasował Schmitt; 
20 tysięcy otrzymał Floquet, inkasował Aigoin; 
Rouvier otrzymał dwa czeki i t. d. -- wylicza 
wszystkie czeki i nazwiska deputowanych, znane 
już naszym czytelnikom 

„Mam także — mówi dalej — listę 104 de- 
putowanych, którzy otrzymali pieniądze od 
Tow. panamskiego przez Artona, w tej liczbie 
Sans-Leroy i Henryk Maret (dotychczas nie 
podejrzewany). 

Przewodniczący: Skąd ma pan te do- 
wody ? 

Andrieux: Od Korneliusza Hertza. Część 
dokumentów skopiowałem prawie wbrew jego 
woli 

— A więc oryginały znajdują się w rękach 
Hertza ? 

— Tak jest. Będę się starał skłonić go, aby 
wydał dokumenty komisyi. 

— (zy Hertz nie może sam przybyć? 

-- Nie, gdyż jest słaby; ale dokumenty wcale 
nie są słabe i mogą przybyć. Hertz sam mówił 
mi, że ma w swych rękach niezbite dowody. 
Mówił mi to jeszcze przed śmiereią Reinacha. 

— (zy pan jesteś redaktorem Libre Parole. 

— Nie, komumkuję tylko temu dziennikowi 
wiadomości. jak i innvm. 

-- Od kogo pochodzi lista owych 104 deputo- 
wanych 

— Hertz mówił mi, że dostał ją od Reinacha 
przed dwoma laty. 

— Dlaczego Reiaach wziął sobie 
powiernika. 

— Byli oni w bliskich stosunkach, najpierw 
jako przyjaciele, potem jako wrogowie. Wiem na- 
wet o pewnej scenie wręcz melo-dramatycznej. 
Pogniewawszy się na śmierć, potem się znowu 
przeprosili. Widziałem list Reinacha, który pro- 
ponował Hertzowi, jako sposób pojednania, aby 
wydał swą córkę za syna Reinacha, który jest 
oficerem. 

W dalszym toku przesłuchania przewodniczący 
zapytał Andrieuxgo: Czy wie pan co nieko- 
rzystnego o bar. Reinachu? 

— Tak jest; wiem wile — odpowiedział A n- 
drieux. Mogę tu nawet przytoczyć szczegół nie 
bez znaczenia. Reinach przybył raz do Cottu i 
obiecał mu pomoc Crédit Foncier dla sanacyi 
przedsiębiorstwa panamskiego, nadmieniając, że 
trzeba za to dać pieniądze rządowi na cele poli- 
tyczne, gdyż przyrzeczenie samego dyrektora ban- 
ku Cl ristophle'a nie wystarcza, ponieważ, 
Christophle może lada dzień upaść. Cottu żądał 
gwarancyi. Reinach oświadezył, iż z samym Flo- 
quetem mówić nie można, lecz Clémenceau 
może potwierdzić obietnicę Reinacha. Reinach i 
Cottu poszli do Clemenceau, który tyle ty'*» 
powiedział: „Tak 


Hertza za 


ingk 


G ai 


simy zatem dać im wiarę. I to także jużeśmy 
zaznaczyli, wyjaśniając przy tem, że przez wzgląd 
na rzeczywisty stau w Austryi, wiadomości owe 
zasługują na wiarę przynajmniej pod niejakiem 
zastrzeżeniem, z czego oczywiście wcale nie wy- 
nika, by owe zresztą wiarygodne zamysły mogły 
liczyć na zupełne powodzenie, — i to również 
było u nas zapisane i wyj 'śnione. 

Z tych samych powodów i z takiem samem 
zastrzeżeniem zapisujemy teraz wieść, iż zaraz po 
Now. R. ma się zebrać konferencya przewodni- 
ków stronnictw wielkich dla omówienia nowego 
programu wspólnego, który ma się stać podstawą 
przyszłej większości. Czego się domagamy od 
Koła polskiego to zaznaczyliśmy wyraźnie. Przy- 
puszczamy, że głos nasz podniesiony w interesie 
kraju musiał dojść do wiadomości przewodnictwa 
w kole. Na tem przypuszczeniu na razie poprze- 
stajemy, nie chcąc w niczem przesądzać wyniku 
tej konferencyi. 


Z Niemiec. Walka o projekt wojskowy 

Rząd rozpoczyna silną propagandę swego pro 
jektu o zwiększeniu siły zbrojnej, za pomocą urzę- 
dowych i pólurzędowych dzienników, broszur i 
t. p. Znaczącym jest w tej sprawie artykuł pół- 
urzędowej Norddeutsche Allg. Ztg. w którym wy- 
rażono zdanie, że przeprowadzenie dwuletniej 
służby wojskowej i zatrzymanie dotyczaso- 
wej liczby żołnierza w czasie pokoju wyklucza- 
JĄ Się nawzajem”. Zwiększenie tej siły pokojowej 
i pomnożenie kadrów są istotnie warunkami zni- 
żenia lat służby Projekt wojskowy, wniesiony o- 
beenie przez 1ząd wywołany został istotną po- 
trzebą Częściowe lub stopniowe traktowanie re- 
formy wojskowej. nie da się przeprowadzić ze 
względu na organizacyę armii. W razie wojny 
znalazłyby się Niemcy, gdyby projekt rządowy 
nie został przyjęty, w bardzo niemiłej kolizyi, 
gdyż ich siła zbrojna nie mogłaby sprostać swe- 
mu zadaniu. 

Jestto zatem pogróżka. która oddziałać ma 
przedewszystkiem na wyboreów a przez nich na 
posłów, że w razie odrzucenia projektu rząd nie 
chce wiedzieć o dwuletaiej służbie wojskowej. 

Równocześnie rozrzuca rząd ma wszystkie stro 
ny broszurkę p. t: „Wyjaśnienia w spra- 
wie przedłożenia wojskowego“. Natural- 
nie przedstawieno taim znowu przyjęcie przedło- 
żenia wojskowego jako warunek, bez którego mi- 
litarna potęga Niemiec zostałaby podkopaną. 


Z Paryża. 

Półurzędowe telegramy francuskie stanowczu 
zaprzeczają doniesieniom, jakoby sprawa panam- 
ska wywołała w stolicy demonstracye prze- 
ciwko rządowi i parlamentowi, a zarazem zapew- 
niają, że i na prowineyi panuje jak najzupełniej- 
szy spokój. Zdaje się jednakże, iż półurzędowe 
komuwikaty są zbyt optymistyczne, nie podobna 
bowiem przypuścić, aby gorączkowe podniecenie 
Izby nie udzieliło się publiczności i skandaliczne 
rewelacye nie wpłynęły na podniecenie umysłów. 


faristophle może łatw / Należy raczej przypuszczać, że ogół fraucu-kiego 
jupaść.* O pieniądę 1 mie hyło mowy. Wystal- | 


spoleczeństwa znajduje się obecnie w tym samym 


czało to jednakże alu * ttu, oby dać Reinachowi |stant' zaniepokojenia, a zarazem chwiejności i 
750.000 Ir. oWkióiee Cote preion się, że g0jniezdecydowania, 'ak i, sfery polityczne. Same 


osz ano. 


Przy + daem tokiem s; xaniu Corm już pogłoski o rychłemk rozwiązaniu parlamentu, 


chwyeł Reinache za broie i vziat nim o ścianę | o. ku fłydaturze księcia ¿d Aumale na prezy- 
W końcu zezuał desc, ża Reinach BOM, 4 republiki, o przybyciu księcia Wiktora 
wydał kika dokumewów dziennikuw: Libre Pu-|3 e,oleona do Paryża, o nowej koalicyjnej 


role przeciwko oporiunistom, "by jego san:ego 
oszezędzano. ale z drużlej strony niepodobna by- 
ło wstrzymać napaści Cocarde. To tłomaczy — mó- 
wi Andrieux — owe rozpaczliwe wizyty bar. Rei- 
nacha u Hertza i Constansa w przeddzień śmier- 
ci Reinacha. Hertza prosił o to, żeby nakazał 
milczenie dziennikowi Libre Parole, Constans 
miał skłonić do milezenia Cocarde. Nawiasem 
mówiąc, Cons'ans z przekonaniem kłamał w swem 
zeznaniu przed komisyą. Zresztą nie potrzebuję 
wydawać sądu o zeznaniu Constansa -| 

Zeznania Andrieux'go zrobiły w kołach polity 
cznych niemałą sensację. 


Przegłąd polityczny. 


Kraków, 24 grudnia. 
Wszelkie uwagi godniejsze wiadomości o pro- 
jektach i warunkach, odnoszących się do utwo- 
rzenia nowej parlamentarnej większości, zapisy- 
waliśmy skrzętnie i dodawali do nich nasze sądy. 


baczcie, pauowie, że nie imogę wam wszystkiego | Projektom tym zniskąd dotąd niezaprzeczono, mu- 


kampanii antirepublikańskiej na wzór bulanży- 
stowskiej — są niewątpliwie charakterystycznym 
objawem. zdradzającym głębokie zaniepokojenie 
umysłów we Francyi. Ożywiony ruch, jaki zau- 
ważono zwłaszcza w obozie bonapartystowskim, 
dowodzi, że s ronnietwo to uważa obecny 
stan umysłów za odpowiedni do tego, aby można 
było odważyć się na jakieś awanturnicze przed- 
sięwzięcie. Można się spodziewać, że wszystko 
skończy się na wydaniu manif stu i knowania 
bonapartystów spełzną na niczem. tem bardziej, 
że stronuictwo to nie jest należycie zorganizowa- 
nem, ale same już próby rewolucyjne, same 
nadzieje i obawy zamachu, dowodzą niezwykłego 
podniecenia umysłów. 

Na ostatniem posiedzeniu Izby poselskiej toczy- 
ły się obrady nad traktatem handlowym ze 
Szwajearyą, przyczem były minister handlu Ju- 
liusz Roche, oskarżony wraz z Rouvierem o 
przekupstwo. miał dosyć sensacyjną mowę, peł- 
ną alnzyj przeciwko obecnemu rządowi. Kiedy 
broniąc traktatu ze Szwajcaryą, odezwał się, 
że sy także względy serca, przemawiając za 
traktatem i dodał. „naturalnie dla tych tylko, 
którzy serce mają*, słuchacze wzięli to za alu- 


Kraków, 25 Gradnia 1892. 


zyę do Loubeta i Bourgeois i z ław opo- 
zycyi rozległy się oklaski. Wiedziano bowiem o 
pogłosce, że w wigilię tego dnia Roche miał 
powiedzieć obu ministrom: „Jesteście złoczyń- 
cami!* 

W dalszym toku mowy Roche'a najbardziej 
zwrócono uwagę na następujący. ustęp: Trójprzy- 
mierze przygotowało w roku 1891 związek eło- 
wy w środkowej Kuropie, wymierzony przeciwko 
Francyi. Związek ten jest dziełem rzą- 
dów,które nie puszezająsię na przed- 
sięwzięcie z dziś na jutro, nie obmy- 
ślawszy dobrze konsekwencyj, rzą- 
dów, które dobrze wiedzą,eo czynią“ 

Po mowie Roche'a przerwano obrady nad tra- 
ktatem. 


Z Towarzystwa „Szkoły ludowej", 


Zarząd główny Towarzystwa „Szkoły ludowej“. 
odbył wczoraj posiedzenie, celem załatwienia 
spraw bieżących. Ze sprawozdania sekretarza, do- 
wiadujemy się. że biuro wystawiło 3.467 kart 
legitymacyjnych. Wobec tego można śmiało 
przyjąć, że liczba członków Towarzystwa w tej 
chwili dosięga 4.000. Zarząd główny uchwalił 
przesłać na ręce p. Heleny Szczepanowskiej 
kwotę 42 złr. 10 ct. na sprawienie niektórych 
przyborów szkolnych dla szkoły w Muszynie, 
która powstała dzięki ofiarności właścicieli tam- 
tejszych kopalń na wniosek koła kołomyjskiego. 
które należy do najliczniejszych i najczynniejszych ; 
postanowiono zakupić książek za 100 złr. dla 
czytelni, którą ma otworzyć Towarzystwo w Ko- 
łomyi. 

Na wniosek 'tego samego koła, postanowiono 
porozumieć się z p. Heleną Szczepanowską co 
do subwencyonowania szkoły w  Słobodzie 
Rungurskiej, która powstanie swoje zawdzię- 
cza inicyatywie p. Szczepanowskiej. Wskutek re- 
skryptu namiestnictwa uchwalono do wszystkich 
kół wysłać wzory podań jakie należy wnieść do 
namiestnictwa i wezwać zarządy kół aby poda- 
nia te natychmiast wniosło. Namiestnietwo za- 
żądalo bowiem. aby wszystkie koła doniosły mu 
o swem powstaniu i przedłożyły swoje regula- 
kuny. Zarząd rcześle także wzór takiego regu- 
aminu. 


EKronika. 
Kraków, 24 grudnia. 


Przyjaciołom naszym w kraju, w polskich pro- 
wincyach i na obczyźnie przebywającym, przesyła- 
my serdeczne Życzenia doczekania się oczekiwanej 
przez cały nasz naród lepszej przyszłości. 

Następny numer naszego pisma wyjdzie we wto- 
rek 27 b. m. o zwykłej porze. 

Wieczór wigilijny w „Sokole”. Po raz pierw- 
szy zgromadziła wielka sala krakowskiego „Sokoła* 
tak liczną drużynę na wieczór wigihjny, jak wcezo- 
raj. Byli tam reprezentanci wszystkich stanów i klas 
społecznych, a każdy czuł się swobodnym i najmil- 
sze wyniósł z sokolego gniazda wspomnienia. 

Prezes dr. Styczeń z opłatkiem w ręku skła- 
dał pirwszy życzenia „druhom“ krakowskim, po- 
czem kolejno łamał się opłatkiem. Ruszono do sto 
ie zastawionych w podkowę Przeszło 200 osób 
asiadło do wieczerzy. Po pierwszych daniach za- 
brał głos prezes dr. Styczeń, wnosząc toast na cześć 
„Btarszyzny* sokolejj a więc obecnych na ze- 
braniu posłów Asnyka i Sokołowskiego, jak niemniej 
sędziwego „druha* Teodora Baranowskiego 

Następnie odczytał p. Styczeń list od p. Jana 
Skirlińskiego w którym tenże oświadcza, iż zwraca 
10 akeyj „Sokoła* krakowskiego i przesyła zebra- 
nym na wilię druhom serdeczne Życzenia. Podobuy 
prezent gwiazdkowy złożył także p. Rndnicki. Zgro- 
madzeni gorącemi oklaskami podziękowałi ofiarodaw- 
com. 

Prezesa Stycznia spotkała miła niespodzianka, 
Grono miłośników konnej jazdy wręczyło mu złotą 
spinkę w kształcie podkowy 

Wymownemi słowy odpowiedział poseł Angust 
Sokołowski, podnosząc ideę sokolstwa polskiego 
i na jej pomyślny rozwój wnosząc toast. Poseł Adam 
ak pił zdrowie duchowieństwa polskiego w rę- 
ce dwda obecnych _ na zgromadzeniu reprezentantów 
tegó stamr"Mowca wyraził nadzieję, Za jak niegdyś 
z TadoŚCiĄ głoszono hasło: „nar król z 
narodem*, tak i my mówić będziemy zawsze mogli: 

my MOVI DçAmOmY ZAN 
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ZAPI-KI LITERACKIE. 


Dr. STARZYNSKI STANISŁAW: Konstytucya 
Trzeciogo Maja na tle ustroju innych państw 
europejskich. Część pierwsza. Lwów. Nakładem 
autora. 1892. 
KRAUSHAR ALExSANDER: Samozwaniec Jan 
Faustyn Łuba. hartka z dziejów panowania Wła- 
dysława IV. (1643— 1646). Warszawa 1882. 


Qbchód setnej rocznicy ustanowienia kenstytu- 
cyl 3 maja wywołał oprócz uroczystych man:fe- 
stacyj narodowych cały szereg dzieł i dzielek 
historycznej treści, które w rozmaitych kierunkach 
doniosły ten fakt dziejowy rozważały i stosowne 
do zupatrywuń autorów nadawały mu znaczenie. 
Ogółem traktowano ustawę ze stanowiska histo- 
rycznego i krytycznego. Starano się przedstawić 
powody tej ważnej zmiany, opisywano przebieg 
Sejmu calego i posiedzenia, na którem ustawę 
przyjęto, rozważouo doniosłość reform przez kon- 
styticyę wprowadzonych, mniej jednak zajmo- 
wano się studyaimi prawno-politycznemi nad kon- 
stytucyw, która i stan Rzpltej z gruntu zinieniła 
i zujęła zawsze bardzo poważne miejsce wśród 
ustawoduwczych prac XVIII w. 

Pierwszy pod tym względem zabrał glos 
O. Balzer, rzucające w wybornej swei pracy 1) 
cały szereg trafnych poglądów na rozwój prawno- 
polityczny i spoleczny pausiwa polskiego ozólem 
i wyjaśniając w sposób treściwy doniosłość zmian 
przez konstytucyę 3 maja wprowadzonych. Dru- 


gim z kolei był prof. Starzyński znany już|niezastosowalne 


autor prac o koustytucyi austryackiej i galicyjskim 


projekcie konstytucyjnym z r. 1791. Celem jego 
książki było przedstawić na tle współczesnego 
ustawodawstwa europejskiego nową ustawę polską 
i porównać z nią współczesne konstytucye cel- 
niejszych państw europejskich i amerykańskich. 

Praca, zakrojona, jak widzimy, na wielkie roz- 
miary, przed-tawia sę nam w tej chwili dopiero 
w postaci pierwszego zeszytu, obejinującego 215 
stronie druku. Autor rozpoczynając od określenia 
prawnej natury państwa polskiego, daje następnie 
poglad na współczesny ustrój państw europej- 
skich i kończy zarysem prawa politycznego pol- 
skiego według konstytucyi 8 maja. 

Cały ten program, przeprowadzony z wielkim 
zasobem erudycyi, utyka jednak w praktyce pod 
względem jasności i przejrzystości. 

Zamiast, jakby to z porządku rzeczy wypadało. 
przedstawić współczesne ustawodawstwo europej- 
skie i następnie dopiero porównać je z polskiem, 
autor odbiega co chwila od przedmiotu właści 
wego, usiłując zwrócić uwagę czytelnika na ana- 
logię zachodzącą pomiędzy ustawami tego lub 
owego państwa. s orgunizacyą Rzpltej W teu 
sposób czytający nie jest w stanie wyrobić sobie 
należytego wyobrażenia. ani o ustawodawstwie 
europeiskim w ogóle, ani o różnicy pomiędzy or- 
ganizacyą Rzpltej a ustrojem państw innych. Obok 
tego ma prof. Starzyński zwyczaj niefortunny 
wpłatania w teksr ekskursów, bardzo gruntownie 
opracowanych lecz rozpraszających znowu uwagę 
czytelnika i psujących harmonię całości Częste to 
odbieganie od przedmiotu i liczne przynajmnie, 
ua początku książki usterki stylistyczne, jak n. p 
pytanie (str. 2) zgo 
dność (7), prałaci intfułowani (str. 65), od- 
nośne, dotyczące (sir. 107), jednogłlos- 


1) Retormy społeczne i polityczne Konstytucyi trze- |n ość (139), są główną wadą cennej zresztą mo- 


ciego maja. W Krakowie 1891. 


nografii p. St. 


Pod względem rzeczowym posiada autor grun- 
towną znajomość przedmiotu i całej literatury. 
wchodzącej w zakres jego badań, ale tej erudy- 
cyi używa w sposób dla czytelnika hardziej nu- 
żący niż pouczający Czasem uchodzi jego uwagi 
rzecz. zasługująca na rozbiór dokładny. Mamy tu 
na myśli przedewszystkiem stosunek ustawodaw- 
stwa węgierskiego do polskiego, co prof. St. zu- 
pełnie przemilezał. A jednak już samo dość bli- 
skie sąsiedztwo dziejowe i niewątpliwe pokre- 
wieństwo Złotej bulii Andrzeja Il i przywileju 
koszyckiego każe się domniemywać pewnego 
wpływu urządzeń węgierskich ma stosunki pol- 
skie I jeżeli $. p. Szujski wykazał dowodnie ści- 
słą łączność pomiędzy konfederacyami naszemi a 
związkami szlachty niemieckiej, to i tu analogia 
nastręczała się sa na przez się. Prof. Starzyński 
pominął tym*zasum tę okoliczność zupełnie, na 
str. 52 nawiasowo tylko wspomniał o przywró 
ceniu konstytucyi węgierskiej przez Leopolda Il, 
natomiast zaś rozwiódł się na 30 stronicach o 
projektach konstytucyjnych szlachty galicyjskiej. 
która zabiegami swojemi w Wiedniu. jak wiado- 
mo. żadnego nie odniosła skutku. 

Gdzieindziej pomimo wielkiej zresztą ścisłości 
naukowej staje się autor niedokładnym. Tak na 
str. 116, mówiąc o czynnikach biorących 
udział w ustawodawstwie, wspomina prof. 
SŁ o sankcyi królewskiej i mniema, że 
„wola królewska była punktem ciężkości ustawo- 
dawstwa, podobnie jak było i jest dziś we wszy- 
stkich państwach o ściśle monarchicznym ustro- 
m“ Mniemanie to nie znajduje potwierdzenia 
w źródłach. O gsankevi królewskiej w nowoży- 
tnem tego słowa znaczeniu nie ma u nas mo- 
wy, a na sejmach, że lu p'zytoczymy tylko kon- 
stytucye z r. 1638. upadają często wnioski kró- 
lewskie pomimo silnej opozycyi króla i dworu, 8 


natomiast przechodzą uchwały, którym król sta- 


Ów 


szlachcie podlaski £uba wspomniany 


nowezo był przeciwnym. Dlatego to i Lengmich *) |w konstytucyach sejmowych z r. 1646. nie jest 


wyraża się bardzo ostrożnie o tej t. zw. „sankcyi 
imonarszej* i wspomina tylko, że podług panują- 
cego w Polsce zwyczaju konstytucye sejmowe pu- 
blikowano w imieniu króła, skąd wywodzi wnio- 
sek, że bez króla sejm ustaw uchwalać nie mógł. 

Pomimo tych usterek, pomimo niejasności sty- 
lu, rażącej dość często czytelnika, jest praca prof. 
St. dzielem. poważnie pojętem i ścisle naukowem, 
a w dalszych częściach swoich może się stać je- 
szcze książką bardzo pożyteczną, jeżeli autor bę- 
dzie się starał zwracać więcej uwagi na układ i 
przedstawienie rzeczy, niż na gromadzenie dowo- 
dów źródłowych i opracowanie ekskursów, które 
należałoby raczej traktować jako osobne rozpra- 
wy naukowe. 

Innego zupełne rodzaju jest książeczka pana 
Kraushara. Autor należy niewątpliwie do najpło- 
dniejszych u nas pisarzy historycznych. Przed 
kilku dniami zaledwie zdawaliśmy sprawę z jego 
rozprawki o „bBreziance”*; równocześnie z nią po- 
jawił się na pułkach księgarskich „Jan Faustyn 
Łuba z Łub*; w ślad za nim podążył „Krzyszrof 
z Alciszewa Arciszewski“, którego dwutomową 
monografię do późniejszych odłożyć musimy cza- 
sów. Rzecz o Pubie jest książeczką wcale skro- 
imną nietylko pod względem objętości ale i treści. 
Podezas gdy w innych pracach p. Kr. posiłkuje 
się zazwyczaj nieznanemi dotąd rękopiśmiennemi 
materyałami, i z ich pomocą do ciekawych nie- 
raz dochodzi rezultatów, jest książeczka o „samo- 
„wańczym* Łubie w głównej i najistotniejszej 
części owocem skrzętnych w każdym razie po- 
„zukiwań w zakresie źródeł drukowanych i ka- 
żdemu przystępnych. 


1) Jus. public. Reg. Pol. I, 389. 


właściwie „Samożwańcem*; inni nazwali go care- 
wiczem bądź dl: Żartu, bądź aby przestraszyć 
cara Michała, on sum padł niewinnie, o ile się 
zdaje, ofiarą tej krotochwili i intrygi politycznej. 
Z tem wszystkiem jednak. ze stanomiska history- 
cznego rzeczy biorąc. nie jest sprawa Łuby kn- 
medya lrez raczej tragedyą. bolesną bardzo dla 
uczić narodowych polskich Bolesną bowiem jest 
rzeczą czytać o upokarzającej roli, jaką odgrywa 
dwór polski wobec brutalnych uroszczeń carskie- 
go poselstwa, boleśniejszą jeszcze widzieć posła 
polskiego (Stempkowskiego), który, w chwili świe- 
tuego jeszcze rozkwitu Rzeczypospolitej, drży na 
mysl wojny z Moskwą, pozwala na poniewiera- 
nie sług swego orszaku i myśli tyłko o „konso- 
lacyi* własnej przyobiecanej mn przez króla JM, 
a kiedy go zawodzi nadzieja otrzymania starostwa 
suraskiego. nie waha się na sejmiku szwedzkim 
burzyć szlachtę przeciw królowi, ażeby w ten 
sposób przyczynić się pośrednio do klęski, jaką 
wielkim panom królewskim zgotowano na sejmie 
r. 1646. 

Ostatni ten epizod, o poselstwie Stempkow- 
skiego do Moskwy, oparty na źródłach ręko- 
piśmiennych, zaczerpniętych z biblioteki Ossoliń - 
skich stanowi pod względem historycznym. naj- 
ważnie,szą część krótkiej zresztą pracy p. Kraus- 
hara. Cała rozprawka jest napisana stylem lek- 
kim, czyta się przyjemnie i nie ma tej pewnej 
preiensyonalności, którą napotykaliśmy nieraz 
w dawniejszych pracach p. Kr. w tym rodzaju, 
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duchowieństwo polskie z narodem, naród z ducho- 
wieństwem. _. Gorące oklaski świadczyły. że podziela- 
no zdanie mowe 

Wreszcie a ademik Kłosowski w dłuższem 
przemówieniu RAE o patryctycznych aspiracyach, 
jakiemi przejęta jest młodzież i pił na pomyślny 
rozwój polskich „Sokołów“. 

Po wieczerzy, podczas której przygrywała nadto 
muzyka „Harmonii* na instrnmentach smyczkowych, 
i zadziwiła wszystkich niespodziewanemi postępami, 
a chór „Sokoła* śpiewał kolendy, —- zarządzono lo- 
sowanie przedmiotów, któremi ubrano „drzewko“. 
W okamgnieniu rozkupiono losy, a że wygrywał 
prawie każdy, więc wszyscy prawie z obecnych wy- 
szli z upominkami gwiazdkowemi. 

Przyznać należy tutaj także, że restaurator z ho- 
telu drezdeńskiego, p. Majewski, przyczynił się 
o ile to od niego zależało, do utrzymania dobrych 
humorów przez to, że wywiązał się należycie z po- 
wierzonej sobie gastronomicznej części programu. 

Chór rzemieślniczy pod kierunkiem p. Siero- 
słuwskiego odśpiewa podczas sumy w dzień Bożego 
Narodzenia w kościele ks Pijarów o godz. 10 Mszę 
łacińską czterogłosową, a na Gradnale i Offertorium 
pieśni polskie o Bożem Narodzeniu. W drugie świę- 
te o godz. 10 tenże chór będzie śpiewał w kościele 
ks. Franciszkanów. Podczas mszy t. zw. „paster- 
skiej“, oraz w dzień św. Szczepana ua sumie w ko- 
ściele ks. Pijarów będzie śpiewał chór szkoły re- 
alnej. 

Wydział krakowskiego Tow. imienia Tadeusza 
Kościuszki, odbył posiedzenie dnia 20 b. m. pod 
przewodnictwem prezesa p. Jaua Skirlińskiego, na 
którem uchwalono oddać do druku rękopis p. Smia- 
łowskiego p. t. „Pamiątka z kopca Kościuszki“. 
Książeczka ta, napisana z właściwem autorowi cie- 
płem i jasnem przedstawieniem rzeczy, wyjdzie na- 
kładem Towarzystwa i sprzedawaną będzie zwie- 
dzającym kopiec po cenie 5 centów najwyżej. Rów- 
nocześnie dla cudzoziemców wyda Towarzystwo tęż 
samą książeczkę w tłomaczeniu francuskiem. 

Nadto przyjął Wydział projektowaną przez p. 
Świerzyńskiego odznakę dla członków Towarzystwa 
i wykonanie jej oddano jednemu ze złotników kra- 
kowskich. Odznaka ta, acz skromna, przedstawiać 
się będzie korzystnie. Składa się ona z małej cyze- 
lowanej tarczy z popiersiem Kościuszki, okolonem 
napisem „Tow. im. Tad. Kościuszki", i z orła pol- 
skiego, zwisającego na łańcuszku, przymocowanym 
z dwóch stron do tarczy. 

Pomnik dla Artura Grottgera. Ogół artystów 
malarzy i rzeźbiarzy, w Krakowie zamieszkałych, 
uchwalił na swem walnem zgromadzeniu postawić 
pomnik dla Arvura Grottgera. Wybrano w tym celu 
komitet, w którego skład weszli: pp. Bełcikowski 
Adam, Pruszkowski Witołd, Benedyktowicz Ludomir, 
Boehm Seweryn, Tondos Stanisław, Wodzinowski 
Wincenty, Eljasz Walery, Tetmajer Włodzimierz, 
Barabasz Wiktor i Danielak Michał. Komitet ten, na 
rok wybrany, działający z mocy i postanowienia 
ogółu polskich artystów rzeźbiarzy i malarzy w Kra- 
kowie, przebywających, rozpoczął czynność, wybie- 
rając przewodniczącym p. Pruszkowskiego 
Witołda, artystę malarza (zamieszkałego w Krako- 
wie ul. Karmelicka l. 43), skarbnikiem p. Sewery- 
na Boehma, artystę malarza, sekretarzem p. Mi- 
chała Danielaka, współpracownika N. Reformy. 
Komitet, działając w myśl uchwały walnego zgro- 
madzenia artystów, wysłał podanie do namiestnie- 
tw» o zezwolenie na zbieranie sktadek w całym 
kraju na rzecz postawienia pomniką w Krakowie 
dla Artura Grottgera. Akcyę jawną rozpocznie ko- 
mitet z chwilą zatwierdzenia podania przez władzę 
rządową. Gorące uzuanie należy się artystom na- 
szym za szlachetną tyle razy przez społeczeństwo 
nasze podnoszoną myśl uczczenia należnego jednego 
z najgorętszych patryotów wśród polskich malarzy, 
który bole nasze i krwawe walki o niepodległość 
wsławił w całym świecie, arcydziełami nieprześci- 
gnionemi zachwycił całą cywilizowaną Europę, obu- 
dził współczucie dla nas nawet wśród wrogów, pol- 
skiej sztuce dodał blaskn i chlubą okrył imię pol- 
skie. Społeczeństwo nasze całe z pewnością poprze 
hojnemi ofiarami zamiar krakowskich malarzy, aby 
pomnik dla Grottgera w jak najkrótszym przeciągu 
czasu został wykonany ku uczczeniu wielkiego arty- 
sty, dla sławy Polski i chluby naszego grodn. 

Wystawa prac Piotra Stachiewicza obejmuje 
dziewięć obrazów małowanych przez artystę, według 
studyów, odbywanych przez parę miesięcy w ko- 
palniach Wieliczki i dziewięć kompozycyj z cyklu 
legend o „Matce Boskiej“. 

Obrazy te wystawione będą w ostatniej sali wy- 
stawy Tow. Sztuk Pięknych, która w tym celu cał- 
kiem przyćmioną z góry została. Z powodu kosztów 
osobnego urządzenia pobierany będzie przy wejściu 
od członków Towarzystwa wstęp 10 centów od oso- 
by; kupujący bilet na wystawę nie będą potrzebo- 

"wali tego wstępu dopłacać. 

Wystawa budzi wielkie zainteresowanie ni» tylko 
w sferach artystycznych naszego masta, lecz i wśród 
publiczności, ceniącej niepospolity talent i twórczość 
znakomitego artysty. 

Na wystawie odegra w poniedziałek przy ele- 
ktrycznym oświetleniu, orkiestra 18 pułku między 
innemi utworami Thomasa „Uwerturę do opery „Mi- 
gnon“, Verdiego wyjątki z oper, oraz  Meyerbera 
Fantazya z opery „Nordstern*. 

Wiadormeści osobiste. Delegat Laskowski dziś 
rano wyjechał ku Gorlicom. Prezydent miasta dr. 
Szlachtowski jednocześnie wyjechał pod Tarnów 

Z Towarzystwa lekarskiego. W dnin 21 b. 
m. odbyły się wybory urzędników Tow. na r. 1898. 
Prezesem wybrany został dr. Łazarski, wicepre 
zesem dr. Trzebicki, sekretarzem dorocznym dr. 
Bronisław Olszewski, delegatem do komisyi sanitar- 
nej miejskiej dr. Jakubowski, redaktorem Przeglądu 
lekarskiego dr. Domański, członkami komisyi 
redakcyjnej drowie: Cybulski, Mars, Ponikło, Su- 
rzycki, delegatem do rady zawiadowczej Tow. lek. 
galic i zarazem na Walne Zgromadzenie drowie: 
Rieger i H. Schramm; do komisyi kontrolującej wy- 
brano drów Ściborowskiego i Śliwińskiego. 

Przypominamy, że III zjazd powiatowy delega- 
tów Kółek rolniczych w powiecie krakowskim odbę- 
dzie się we wtorek 27 b. m. w sali Muzeum te- 
chniczno - przemysłowego. Nabożeństwo uroczyste na 
intencyę zjazdu odprawione będzie w kościele 00 
Franciszkanów o godz. 8'/4 rano, a początek posie- 
dzenia o godz. 97/,. 

Na ślizgawce krak Towarzystwa łyżwiarzy, przy 
ulicy Kopernika, przygrywać będzie orkiestra woj- 
skowa w poniedziałek 26 b. m. od godziny 2 do 5 
po południu. 

Zmarli. Z za oceanu dochodzi wieść o zgonie 
Floryana Oborskiego, cenionego muzyka - kom- 
pozytora. Oborski przed laty kilkunastu opuścił War- 


szawę dla polepszenia bytu i w Stanach Zjednoczo- 
nych zyskał ogólne uznanie, zwłaszcza w zakresie 
nauczycielskim. W dzienniku Paterson Daily Press 
z dnia 28 listopada znajduje się obszerne, kilku- 
szpaltowe wspomnienie, poświęcone zasługom Obor- 
skiego. 4 licznych kompozycyj nieboszczyka najpo- 
pularniejsze są polonezy. 

„Gospodarz“ na r. 1893, kalendarz ilustrowany 
I Biedronia. Rzadko które wydawnietwo kalen- 
darza, dla rolników przeznaczonego, z taką syste- 
imatycznością jest prowadzone jak „Gospodarz“. 
Czwarty rocznik obecnie p. J. Biedroń puścił mię- 
dzy swych stałych czytelników, poświęcając go w 
znacznej części ważnej dla naszego rolnika gałęzi 
przemysłu, jaką jest racyonalnie pojęte i prowadzo- 
ne mleczarstwo. 

Autor, który kosztem Wydziału krajowego odbył 
całoroczne studya w Hanowerze w tamtejszych wzo- 
rowych szkołach mleczarskich, miał możność zbadać 
pod względem praktycznym istniejące tam spółki 
mleczarskie, które pozwalają rolnikowi najkorzystniej 
spieniężyć, choćby największe ilości mleka. Z pro- 
dukcyą mleka ściśle wiąże się hodowla krów mle- 
cznych, bardzo ważna i rentowna dla gospodarstwa 
rolnego. Obecnie produkcya mleka po wsiach jest 
bardzo małą, przynoszącą dworom nawet straty, a 
ta skutkiem nieracyonalnego prowadzenia i zakorze- 
nionej tradycyi pachciarstwa. Miasta przepłacają do- 
bry nabiał, a masło prawdziwie dobre należy do 
rzadkich okazów. Jest to bardzo ważna sprawa, 
którą zagranicą pomyślnie rozwiązano przy pomocy 
spółek mleczarskich. P. T. Biedroniowi należy się 
uznanie, że sprawę tę w przystępny sposób poruszył 
i praktycznie w zaiożonej spółce mleczarskiej w Ha- 
czowie, koło Brzozowa, przeprowadził, a rezultaty 
pracy i studyów w swym kalendarzn ogłosił. Z in- 
nych artykułów zasługują ua uznanie: Jak powstała 
rola; o uprawie lucerny ; o poprawie pastwisk gro- 
madzkich ; o sposobie użycia żużli Tomasa i kainitu 
(jako nawozów sztucznych) i bardzo na czasie bę- 
dący artykuł o nowych pieniądzach. 

Naszem zdaniem każdy rolnik kalendarz ten na- 
być pawinien tembardziej, że cena egzemplarza 35 
ct. (z przesyłką) jest nader przystępną Nabyć mo- 
Żna we wszystkich księgarniach, a skład główny we 
Lwowie: Drukarnia polska. 

Nadużycia władzy. Gazeta Przemyska donosi, 
że Esterę Mark, 18-letnią żydówkę, która opuściła 
dom rodziców w Sanockiem i schroniła się do za- 
konnego „domu przytułku* w Przemyślu, celem 
przyjęcia wiary chrześcijańskiej, w czem po myśli 
ustaw zasadniczych doznawała opieki e. k władz, 
magistrat przemyski policyą kazał ją odebrać za- 
konnikom i oddać napowrót fanatycznym chałatow- 
com. 

W Nowym Sączu zawiązało się dnia 3 bm Koło 
miejscowe Towarzystwa „Szkoły ludowej“. W dniu 
18 bm. zgromadzonych 47 członków Koła w lokalu 
Czytelni kolejowej uchwaliło oddać kierownictwo 
tymczasowemu zarządowi. Do zarządu wybrano prze- 
wodniczącym p. Włodzimierza Zborowskiego, nadin- 
żyniera kol, zastępcą przewodniczącego ks. Włady- 
sława Dutkiewicza, katechetę szkoły wydziałowej, 
sekretarzem Eugeniusza Bieganowskiego, naucz. gimn., 
zastępcą sekr. Hueta Tadeusza , urz. kol., skarbni- 
kiem Wilhelma Chrząszczyńskiego, nrzędn. kol., za- 
stępcą dra Kosterkiewicza, lekarza miejscowego. -— 
Do Towarzystwa przystąpiło dotąd przeszło 100 
członków, a zarząd spodziewa się wkrótce pozyskać 
ich do 400. 

P. Włodzimierz Łuskina , astysta - malarz, uwię- 
ziony w Paryżu, wypuszczony został na woluość, 
nakazano mu wszakże opuścić granice Francyi. — 
Wszelkie podejrzenia, jakoby artysta miał być ajen- 
tem wojskowym niemieckim , okazały się bezpodsta- 
wnemi. Zdumiewającą jest lekkomyślność Francuzów 
wszędzie i tak często wietrzących rzekomych szpie 
gów niemieckich. 

Liczba Polaków w kraju południowo-zachodnim, 
t.j. na Wołyniu, Podoln i Ukrainie, staje się przed- 
mioteim ciągłych obliczeń ze strony organów prasy 
rosyjskiej. Niedawno umieściło w tej kwestyi arty- 
kuł czasopismo Russkaja Ziśń, z którego wyjmu- 
jemy niektóre daty. W gubernii kijowskiej jest 630 
większych właścicieli ziemskich narodowości polskiej, 
do których należy 810—816 tysięcy dziesięcin zie- 
mi. Na Wołyniu w posiadaniu Polaków znajduje 
się 1,162.000 dziesięcin, w posiadaniu Niemeów 
242.000, żydów 42.000, w ręku Rosyan 865.000 
dziesięcin. W gubernii podolskiej posiadają Polacy 
przeszło połowę całego obszaru ziemi, t. j. 968.000 
dziesięcin. 

Szpital don Juana. Królowa hiszpańska wraz 7 
dwiema swemi córkami zwiedzała niedawno pałac 
San Talmo i szpital miłosierdzia w pobliżu Sewilli, 
założony przez don Juana, słynnego don Juana, któ- 
rego przygody miłosne dostarczyły tematu do tylu 
utworów dramatycznych, epicznych i muzycznych. 
Jest to osobistość historyczna, przeistoczona wpraw- 
dzie przez legendę, lecz która istniała w rzeczywi 
stości. Bohater ów nazywał się don Juan de Ma- 
nara i pod koniec życia nadzwyczaj hulaszczego, a 
bezbożnego, rozdał cały swój majątek biednym i za- 
łożył szpital, na którego ścianach przedstawione są 
rozmaite epizody z jego życia i widnieje fnapis, 
stwierdzający jego pokutę i skruchę. Pierwszy wpro- 
wadził tę postać do literatury mnich hiszpański Tir- 
so de Molina, napisawszy na podstawie zebranych 
o don Juanie wieści sztukę pod tytułem „Biesia- 
dnik Piotra“, z tego to utworu zaczerpnął Molière 
swoje „Festina de Pierre“, a Byron swojego „Don 
Juana“, Mozart swoją operę itd. Szpital, założony 
przez nawrócouego rozpustnika, stanowi jednę z oso- 
bliwości Andaluzyt i ściąga wielu turystów. 

Ze sfer artystycznych. W lokalu reprezentacji 
Tow. sztuk pięknych we Lwowie odbyło się ouegdaj 
zgromadzenie lwowskich artystów malarzy i rzeźbia- 
rzy. Uchwałono wziąć udział w wystawie sztuki w 
Chicago, oznaczono dzień 15 stycznia jako termin do 
zgłoszenia dzieł na wspomniauą wystawę. W dniu 
zaś 16 lutego zostaną wysłane ze Lwowa dzieła 
sztuki bez ram do Chicago. Na delegata i reprezen- 
tanta lwowskich artystów w Uhieago wybrano i u- 
proszono obecnego ua zebranin prof dr. Dunikow- 
skiego. 

Nowe pismo. We Lwowie wychodzić zacznie z 
dniem 15 stycznia 1893 r. nowe pismo p. t. Nasza 
sztuka, poświęcone sztukom pięknym. Malarstwo, 
rzeźba , architektura, teatr i muzyka, jak nam ko- 
munikują, znajdzie w niem miejsce tak w fachowej 
krytyce, jak i wiadomościach kronikarskich. Celem 
pisma jest zapoznawanie publiczności z dziełami i 
artystami polskimi, mieszkającymi w kraju jak i za 
granicą, oraz krzewienie zamiłowania do sztuki oj- 
czystej między najszerszemi warstwami publiczności. 
Sprawy artystyczne i artystów samych poruszane 
będą zawsze jaknajdokładniej, a to w celu pośredni- 
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czenia między publicznością a ruchem i praca arty- 
stów. Do współpracownictwa w Naszej Sztuce za- 
proszone zostały pierwszorzędne osobistości, znane ze 
swojej pracy na niwie sztuki, a pismo prowadzone 
będzie w kieiunku szlachetnym prrawdziwego arty- 
zmu. Za redakcyę podpisywać będzie to pismo p 
Stanisław Roman Lewandowski, waspółprawo- 
wnik Dziennika Polskiego we Lwowie. 


Mianowania. Minister rolnictwa zamianował asy- 
stenta lasowego zarządu lasami państwowemi Aleksandra 
Berwida i prywatnego technika lasowego Jozefa Brykczyń- 
skiego adjunktaini inspekcyi lasowej w służbie techników 
lasowych politycznej administracyi. 

Wodzisł krajowy zamianował w krajowym biurze melio- 
racyjnem: Inżynierami II klasy dotychezasowych inżynie- 
rów-adjunktów: Ogonka Stanisława, Boziewicza Karola So- 
bolewskiego Ludwika. Inżynierani-adjunktumi dotychcza- 
sowych inżynierów- -asystentów: Biegańskiego Antoniego, No- 
wakowskiego Seweryna. Gryzieckiego Józefa (w Krakowie). 
Bochniaka Jana, Wierzbickiego Aleksandra. Wreszcie in- 
żynierami-asystentami: prowizorycznego asystenta Strzelhi- 
ckiego Sylwestra, tudzież elewów: Reubenbaueru Stanisła- 
Wa, "Haładeja Jana i Horwata Dyonizego. Opróez tego Za- 
mianował Wydział krajowy dotychezasowego inżyniera- 
asystenta Michała Kornellę inżynierem-adjunktem w kraj. 
biurze melioracyjnein. 


Przywilej. Ministerstwo handlu udzieliło Sylwestro- 
wi Kusibie we Lwowie przywilej na pług do zgartywania 
śniegu ze stożkowatemi kołami trybowemi. 


IV wykaz składek na ciepłe obiady dla głodnych dzieci 
po 10 złr.: PP. Jawornicki Marceli. Wożniakowska z Ro- 
dakowskich Marya, Luks Zygmunt, Reich Leopold : po 5 
złr.: Żeleńska Narya z Grodkowie, Geisler Jan, Bracia 
Bilewscy, dr. Ożarowski Stanisław ze Starej Soli : po 3 złr.: 
Rausz W ładysław; po 2 złr.: Pomiankowski kazimierz 
c. k. kapitau Weinberger Józe', 00. Panlini na Skałce ; 
Kroebl Franciszek, Szujska Janinka, Adamowa Ludomiła ; 
po 1 złr. 50 et.: Seelinger Loluś, Holik Anastazy: po 1 
złr.: Jakubowski z gazowni. Byczkowska, Frankowski Ju- 
lian, Morelowski L.. Li-bmann Adolf, Skarzyński Feliks, 
Wankowier Jan, Wojnarowski Franciszek. Miszkiewicz W., 
Bierkowski Józef. Filocgowsey [renka, Tadzio i Zosia. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


W poniedziałek 26 grudnia: Po raz 140 
„Kościuszko pod Racławicami*, obraz historyczny 
ze śpiewami w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca. 

We wtorek 27 grudnia: Po raz ósmy „Dom 
waryatów *, krotochwila w 3 aktach Karola Laufsa, 
tłómaczył M. Sachorowski i po raz siódmy „Pier- 
wiosuki*, obrazek sceniezny w l akcie Kordyana 
Ujejskiego. 

We czwartek 29 grudnia: Po raz szósty „Po- 
wietrze wielkomiejskie" (Grrossstadtluft), komedya 
w 4 aktach Oskara blumenthala i Gustawa Kadel- 
burga, tłómaczył M Sachorowski. 

W sobotę 31 grudnia: Ku uezczeniu 50 ro- 
czniey pierwszego widowiska w ohecnym teatrze ten 
sam program. jaki był przed 50 łaty: „Barbara 
Zapolska*, komedya w 3 aktach przez L. A. Dmu- 
szewskiego i „Nowy Rok*, krotochwila w 1 akcie 
ze śpiewkami przez J. Jasińskiego. 


Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne. 


— Z Towarzystwa historycznego we Lwo- 
wie. W sobotę dnia 17 b. m. odbyło się XLVIII 
zebranie miesięczne Tow e ANON. ma którem prof. 
dr Antoni Małecki odezytai pracę swoją: „O zna- 
czeniu kar Nptuaginta, quinquaginta itd., i o przy- 
czynach, dlaczego się tak nazywały“. 

Prelegent daje nasamprzód, na podstawie naszego 
zasobn źródeł średniowiecznych, odpowiedź na pyta- 
nie, jakie były u nas rodzaje Kar pieniężnych w 
użyciu i ile która z nich wynosiła, a to jak nastę- 
puje: LXX (Septuaginta) = 14 grzywien; L (Quin- 
quaginta) = 10 grzywien (?); XV = 3 grzywny; 
XII = ?; VI = Y, grzywny ; 300 = *. Wszystkie 
te rodzaje kar były na całym obszarze Polski w 
użyciu, a jeżeli w statucie wiślickim nie ma L, a 
w ustawodawstwie mazowieckien LXX, to polega 
to zapewne na niedokładności odpisów statutu, a z 
drugiej strony na niedostateczności znanego nam do- 
tychczas zasohu Źródeł mazowieckich. Tłómaczenie 
polskie septuaginty i quinquaginty przez „siedmna 
dziesta" i „piętnadziesta* nie odpowiada rzeczy, 
gdyż owe liczby polskie nie oznaczają 70 i 50, 
tylko 17 i 15 (siedm na dziesięć i pięć na dzie- 
sięć). Tłómaczenie to jednak tem łatwiej mogło się 
utrzeć w użyciu, że i łacińskie nazwy nie odpowia- 
dały rzeczy t.j. kwocie kary. Wyjaśnieniu tej sprze- 
czności poświęcona jest druga część pracy prof. Ma- 
łeckiego. Prelegent zwraca uwagę na tę okoliczność, 
że w trzech wyższych karach kwota rzeczywista wy- 
nosi właśnie !/, część tej cyfry, która nazwa ozna- 
cza. Czy nastąpiła tedy w nieznanym nam bliżej 
czasie przemiana dawnej grzywny na nową, pięć 
razy większą? Rzeczywiście, fakt taki zajść musiał, 
jak to widać ze stosunku wagi monet najdawniej- 
szych („wendyjskich*) do późniejszych , od drugiej 
połowy w. XI zacząwszy. Remiuiscencya owej da- 
wnej, 5 razy mniejszej grzywny zachowała si pra- 
wdopodobnie w pewnym dokumencie wielkopolskim 
z r. 1399 (Kod. Wpol. nr, 2007). Pozostaje jeszcze 
do wyjaśnienia grupa kar niższych, które znowu 
między sobą pewien system stanowią. Owa najda- 
wniejsza grzywna „wendyjska* zawierała w sobie 
24 pieniążków, nie zaś 48 (groszy) jak późniejsza. 
stąd XII służyło i później na oznaczenie */, grzy- 
wny, a VI na oznaczenie |, grzywny (1 fertoua). 
Ostatnia t. j najniższa kara «t zw. 300) wynosiła 
znowu połowę przedostatniej t. t. !/ grzywny. czyli 
3 pieniążki dawniejsze, a 6 groszy późniejszych 
Nazwa jej pochodzi stąd, że ją pierwotnie składano 
w 300 topkach soli. 

Z wielkiem zajęciem słuchali licznie zebrani człon- 
kowie Towarzystwa bystrych, a mimo trudności 
przedmiotu nadzwyczaj jasno wyłożonych wywodów 
prelegenta, dziękując mu przy końcu odczytu rzęsi- 
stemi oklaskami. W ciągu dyskusyi zabierali głos 
prot. Balzer, dr. Winiarz i prelelegent 

Dzięki uprzejmości czcigodnego prelegenta, będzie 
odczyt w całości umieszczony w organie Towarzy- 
stwa Kwartalniku historycznym.| 


Dział ekonomiczny. 


Z targów zbożowych. 
Kraków, 23 grudnia. 


Płacono za 100 kilogr. netto : od do 
Pszenica 790 822 
yto . 660 7— 
Jęczmień 560 640 
Owies 575 U— 


Groch 10 — 

Tatarka . 7:50 

Proso 6 — — 
Fasola . 8:— ve 
Jagły NM=" 16 
Siano =— 240 
Słoma : _ 1:60 
Koniczyna na paszę —— 3 
Ziemniaki za hektolitr 170 1:80 
Jaja za kopę . . 230 250 
Masła za garniec : e 425 5- 
Spirytus na 95° Tralesa za hektolitr —— 1" 
Okowita na 80° Tralesa za hektolitr . —— 7— 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego), 
Kraków, dnia 24 grudnia 
> | wczoraj | dziś | dziś 
: ig. 10 W-E. 6 Tanojg. 2 pop. 
Ciśnienie powietrza ERO 


745 6 mm/746 5 mm 


(zred. do 0) ZA| E 
w T | P —13%6 q 
PAE 
Me omma | I2% | 92% | = 

Stan nieba 10 0 =. 


0 pog., 10 zup. pochm. | 


Telegramy „Nowej Reformy! 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 24 grudnia. Cesarz odjechał wczoraj 
wieczór o godz. 8 min. 20 do Monachium. gdzie 
przebędzie święta Bożego Narodzenia u arcyks. 
Gizeli i ks. Leopolda Bawarskiego. 

Arcyksiąże Karol Ludwik przyjął protektorat 
Towarzystwa geograficznego. 

Hamburg, 24 grudnia. Wczoraj zachorowały 
dwie osoby na cholerę. 

Paryż, 24 grndnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby poselskiej p. Millevoye interpelował o 
zeznania i przyznanie się dwu dawniejszych pro- 
zesów ministerstwa co do użycia pieniędzy od 
Towarzystwa panamskiego. 

Floquet oświadczył z miejsca, które zajął jako 
deputowany, że on nie miał żadnego udziału 
w zarządzaniu pieniędzmi Towarzystwa panam- 
skiego. 

Wywody dep. Bernisa zwrócone gwałtownie 
przeciw Rouvierowi, Roche i Floquetowi, wywo- 
łały głośne protesta na lewej stronic. Rouvier 
powtórzył swoje wyjaśnienia . jakie złożył na po- 
przedzającem posiedzeniu Izby. Przyznał on. że 
zbiegiem okoliczności był zmnszony przyjąć 
50.000 franków od Vlasta dla zasilenia funduszu 
tajnego Reinach zwrócił tę kwotę w rece Vlasta. 
Mowca zaręczał , że wcale nie wiedział. że te 
pieniądze od Towarzystwa panamskiego pocho- 


dzą. 
W dalszym toku rozprawy rozwodził się dep. 
Millevoye nad tem. że rozwiązanie Izby jest 


nieodzowną koniecznoseią. 

Ribot wykazywał. że kraj jest spąkojny, stoi 
po stronie rządu. domaga się roztropiości w po- 
lityee, ale nie dopuści żadnej napaści na repu- 
blikę. Władza sądowa jest czynuą. Rząd nie da 
się ani bałamucić, ani zastraszyć. Ma się czujnie 
na baczności wobbe akeyi, jaką teraz przeciw 
niemu rozpoczęto i w niczem nią zaniedba 
swoich obowiązków. Dalej zażądał Ribot. aby 
izba wyraziła rządowi zanfanie w uchwaleniu po- 
rządku dziennego. jaki dep. Hubbare zapropo- 
nował. | 

Po tej rozprawie Izba przyjęła wyjaśnienia 
rządn z zadowoleniem do wiadomości, wyrażające 
zaufanie do jego energii i stanowczości i przyję- 
ła porządek dzienny 353 głosami przeciw 91. 
Na tem zakończyło się posiedzenie. 

Senat zgodził się wczoraj na sądowe ściganie 
pięciu senatorów. 

Rzym, 24 grudnia. Wczoraj przyjął papież 
kolegium święte, które mu złożyło powinszowa- 
nie z okazyi świąt Bożego Narodzenia. Papież 
dziękując. rzekł: Gdy się przypatrujemy Europie 
z moralnego i religijnego stanowiska. dostrzega- 
my zbliżanie się szturmu, który będzie ostatąś 
groźnym znakiem upadku i nieszczęścia. te 
dadzą się usunąć jedynie przez zbawczą siłę kos- 
cioła. 

Kościół zajęty jest walką dla odparcia najawał- 
towniejszych napaści. 

Dalej rozwodził się papież obszerniej nad zaj- 
ściami we Włoszech, potępił działanie sekty szko 
dliwej, która nigdy nie może być prawdziwą na: 
rodu przyjaciodką, ale mimo to doznaje od rządu 
wsparcia i protekcji. 

Przemówienie swoje zakończył papież modli- 
twą o błogosławieństwo boskie dla Rzymu i ca- 
łego świata. 

Rzym. 24 grudnia. Na wezorajszem posiedze- 
uiu przyjął senat wszystkie przez Izbę poselską 


uchwalone ustawy — i odroczył się na ferye 
świateczne. 
Petersburg, ż 25 grudnia. Petersburskija Wie- |% 


domosti opowiadają, że Rada stanu przyjęła przed- 
łożenie ministerstwa spraw wewnętrznych, zawie- 
rające zmiany przepisów o nadzorze nad kościołem 
katolickim. 

Toż samo ministerstwo przedłożyło również 
Radzie stanu projekt do ustawy zakazującej urzą- 
dzać kasy pożyczkowe w bliskości większych fa- 
bryk, aby przeszkodzić lichwiarskiemu wyzyski- 
waniu robotników fabrycznych. 

Bukareszt, 25 grudnia Traktat 


handlowy z 
Włochami został wezoraj podpisany. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Dr. Adam Asnyk. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. |; 


Przy grach I zakładach, przy składkach i zapisach 


pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły Ludowej“, 
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= | Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej, 


„Kurs w wal. 
dnia 28 grudnia 1892 r. |__ sustr. 
| złr. | et. 


Zjednoczony dług w papierach . 97) 40 
Zjednoczony dług w srebrze „i 97, 20 
Austryacka renta złota ; 116) 10 
5% austryacka renta (marcowa) . ./100; 40 
Akcye banku ostro vaip g 1o 980 | — 
Akcye kredytowe . . . . . «|311| 40 
Londyn. . . . . . . . e 2S 
Srebro . . co „jaj-=R| = 
20-to frankówki za sztukę 9) 53 
Dukaty austryackie . "SES j 5| 67 
Banknoty banku niemiec. za 100 m | 59| 05 


Wiedeń, 23 grudnia. Ruble 11925. Cena nafty 
1675—1975. Spirytus 1412. Zyto 6:64. Psze- 
nica 7:60. Owies 5:98. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


m 


Droga do majątku i szczęścia! Biegły i ru- 
tynowany kupiec w dwudziestym dziewiątym ro- 
ku życia. kawaler, o inteligentnej i ujmującej po- 
wierzchowności. władający językiem polskim, nie- 
mieckim i francuskim w mowie i piśmie, pracu- 
jący od dwunastu lat w jednym z pierwszych 
magazynów towarów blawatnych, płóciennych — 
oraz konfekcyi damskiej, zamierza na tej drodze 
pod wskazanym poniżej adresem poznać jaką za- 
możną. również inteligentną osobistość (kawaler 
ma pierszeństwo), któraby zechciała połączyć się 
z nim celem otwarcia samoistnego magazynu w 
wspomnianym wyżej zawodzie, w jednem z wię- 
kszych miast Galicyi lub innej prowineyi austrya- 
ckiej, w spółkę o kapitale w kwocie 10.000 złr. 
Adresant jest obeenie jeszcze na posadzie i Ży- 
wiąc z jednej strony po swej tyloletniej prakty- 
ce i po gruntownem nabyciu wszelkich potrze- 
bnych wiadomości fachowych. niepłonną, na roal- 
nych podstawach opartą nadzieję. że projektowa- 
ne przedsiębiorstwo ina niezawodne szanse zna- 
komitego rozwoju i wielkiej rentowności — z dru- 
giej jednak strony nie posiadające odpowiednego 
kapitału i potrzebnych funduszów do założenia 
i oiwarcia na własną rękę przedsiębiorstwa, da- 
ży tą dla obu wspólników korzystną drogą do 
uzyskania sainodzielnego stanowiska. 

Łaskawe zgłoszenia oraz propozycye uprasza 
się odsyłać do Administracyi niniejszego pisma 
pod literami 0. P. N. 140. 3012 


Biżuterye dla Pań i Panów, broszki, 
bransolety, szpilki, spinki, łańcuszki do 
zegarków 574 0 
poleca po bardzo tanich cenach 
MAGAZYN AU BON MARCHE. 
FILIPA EILE 
w Krakowie, ulica Grodzka L. 6. 


Bazar Spółki 
wyrobów ślusarskich, nożowniczych, rusznikarskich, pilnikar- 
skich, bronzowniczych, blacharskich I platerowanych. 


Uran przy ulicy św. Anny, L. 7, w domu 
Wgo dra Paszkowskiego 


poleca się łaskawym względom Szan. Publiczności. 
Dyrekcya: 
A. Zarachowice S. Setkowice. F. Bartik. 
(1999 20 20) 


Zwracamy uwagę naszych P. T. Czytelników 
na dołączony do wczorajszego numeru prospekt 
ilustrowanego czasopisma SATYR“. 


Stachowski 6 Kiełpiński 


pierwszy zakład tapicersko-dekoracyjny 
(Sławkowska, Nr. 1 — dom Helelów) 
polecają 
WYSTAWĘ GWIAZDKOWĄ 
urządzoną na I piętrze, zaopatrzoną w japoń- 
szczyzuę mebelki bambusowe, wachlarze, para- 
wany, ekreny. wazony itp., pudełeczka na biżu- 
terye, poduszki haftowane itp. 


Ceny bardzo niskie. 2981 6-0 


EIEE Y 


p 
h AF hipotecznego ¥ p 


É w Krakowie, Rynek, I. 30. () 
` P Zlecenia z prowincyi uskutecznia bę 
Y W 


się odwrotną pocztą bez doliczenia 
OLEE E E E E E) 


EmEZEZKZKĘZKZ: 


W Wszelkie papiery wartościowe 


M banknoty zagraniczne 
i monety 
kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystsjaac? warunkami 


) Kantor Wyniany 


filii e. k. uprz. galic. 


wr. 
Tuis E JH 


prowizyi. 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOCHSTIMA 


Kraków, Rynek główny, linia A—B. 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlesenia z prowineyi 
uskutecznia odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. 
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_NOWA REFORMA. 


Kraków. 25 Grudnia 1892. 


GWIAZDKOWA WYSPRZEDAŹ : 


czekolady Antoniego Nowińskiego 


Fabryka cukrów deserowych 


poleca na GW TA GPRS 


Herbatnikoów ' kilo 60 centów. Cukrów deserowych w pudełku ' kilo I złr. 


Wszelkie cukry na drzewwixa po niskiej cenie. 
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© 6,2662 636 23-00-6006 
Filia fabryk nafty 


w Chorkówce i Lipinkach 
w Tarnowie. 


J-E JE JE JE 35 35>€> 
Filia -abryk nafty 


w Chorkówce i Lipinkach 
w Wadowicach. 


IEE 
+ 


dostarcza najlepszą 


NAFTE SALOWOWA Wr. 0, 


nieeKksplodującą, 

oraz imme tańsze sorty po cenach zniżonych. 

Kólkom rolniczym udziela się na żądanie 3-miesięcznego kredytu bez podwyższenia ceny, 

Filie dostarczają również najlepszy ter do dachów papowych, także Olej 

(pokost) naftowy, który jest najtańszym i najlepszym środkiem konser 

wowania materyałów drzewnych, jak belek, parkanów, dachów itp., chroni drzewo od 

wpływu wilgoci, próchnienia i grzyba drzewnego przez napuszezanie olejem, nadając 
nadzwyczajną trwałość. 

Równocześnie poleca się właścicielom młynów, tartaków i wszelkich maszyn p%- 

rowych i innych najlepszą oliwę zwaną „Rosyjską“, jako najtańszy i najlepszy 
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Nafta z fabryki Fibicha i Stawiarskiego w Chorkówce. 
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UELACJĘ I MT OUALLA ALQO] Z PIJEN 


LL materyal smarowy, nadzwyczaj oszczędnie zużywający się i zimową porą nie styguący. | = pa 
kj Przy użyciu tej oliwy, konserwującej wszelki metal, czyszczenie maszyn jest zupełnie zbędne, = LK 
i4 Na próbę wysyła się oliwę w blaszankach po 25 kilogramów zawartości. = BĘ 
H Odbiorcy Odbiorcy = b 
A mieszkający w pobliżu Wadowic zechcą adra- mieszkający w pobl.żu Tarno -a zechcą adre- | E' R 
i sować do Zastępstwa fabryk nafty sować do Zastępstwa fabryk natty | 5 
z w Wadowicach, Rynek. 59 w Tarnowie, ul. Uiszulańska. 4 ad: 
SZITRIRTRIRENIAAERIRKAAKJAKNERKAKEREREAKJE 
Gra 0 3-030 3—€ 34 AME K_3 sr, C 3 J< a JE EED R DAM im A 

me ACE Enap ODA LĄ 

Ez 

fa Magazyn strojów, sukien i Konfekoyj damskich # z] 
' MARYI PRAUSS Q , 


Q T adii 
Kapelusze i czapki zimowe, Kami- 
zelki włóczkowe i kurtki szwedzkiej 
do polowania. Ubrania jelonkowe. |` 
Bieliznę welnianą, rękaw czki wło-| 
czkowe. Buciki i pantofelki o 
jowe. berlacze i buty filcowe -do 
podróży 2799 8 20 

polecają po niskich cenach 


Bracia Bilewscy 


w Krakowie 
orok kościoła N. P. Maryi. 


Czerwone wino |” 
z. Erlau 


można dostać u nadfizyka 
komitatowego Dra Pawła 
Daniłowicza w Erlau. 


Najmniejsza ilość 1 hektolitr. 

Od 1 styeznia 1893 także 56 litrów. Cena za 
litr. 1 złr. 1 złr. 50 et. i 2 złr. 

Przy zamówieniach żąda się nadesłania po 
łowy ceny t. j. 50%. 4701 12 20 

Za czysta naturalne gatunki wina poręcza się 


HENRYK SOCZEK 


tokarz i Optyk 


znany od roku 1870 


w Krakowie, Plac Maryacki, L. I, 
„pod Murzynami“, 
poleca Szan. Publiczności swój skład, zaopatrzo- 
ny w wi-lki wybór własnych wirobów tokarskieb 
i optycznych. jako to : fajki, cybuchy z burszty- 
nami, laski różnego gatuuku, krokiety i różne 
gry ogrodowe , kule „Liglom do kręgł i inne 
przedinioty, należące do zakresu tokarskiegy. 
Optyczne zaś w różnym gatunku  dalekowidze, 
lornetki teatralne , okulary, ewikiery numerowe 
i konserwy w oprawie złotej, srehrnej, niklowej 
szyłdkret wej i stalowej, s:kła zaś w najlep- 
8%, m gatunku. — Nadto barometrr, termometry 
pokojowe, kąpiel w» i lekar kie itp. 
Zakłada dzwonki elektryczne. — Posiada także 
różne zabawki dziecinne. 2804 7 7 
Wszelkie reperacye i zamówienia w mojej pra- 
cowni wykonują się jak najspieszniej i jak naj- 
punktualniej po umiarkowanej e»nie. 


Na wystawie gospod w Wiedniu 189I 
dyplomem uznania nagrodzone. 


ulica św. ANNY, L. 3, I pietro, 0 
(dawniej Hotel Victoria). 2910 4 Mh 


Magazyn zaopatrzbny został w najświeższe towary jesienne i zimowe, które () 
w wielkim wyborze poleca: 
g 


Materyaly wełniane, jedwabne i wieczorowe, gotowe: fr 
Hi Piaszcze, Okrycia, Żakiety i wierzchy ma fatra., Kape- (* 
lusze paryskie, gorsety paryskie i wiedeńskie. | 


i 

W Kwiaty, pióra, boa. wstażki, koronki, hafty. pasmanterye. 

> bielizna Jagerowska, pończochy jedwabne, półjedwabne i t. p. M 

H Towary gord d Ni S are W 
ZE 


KZTZNERIRK 


pW. 


+6 


Najtańszy e" 


Tylko na krótki czas! aż do wyczerpania zapasu! 


KOKS GAZOWY 


I cetnar cłowy (50 kg) za 40O ct. 


przy zamówieniu przynajmniej da wagonu (100 ctn.) 


33 centow 


z odstawą do domów w Krakowie. a na prowin- 
cyą z dostawą naggkolej. 


Jedyna sposobność do nohi ZADASN NA ZIMĘ. 


Zamówienia przyjmuje 2902 3 3 


Zarząd gazowni krakowskiej. 


Ą00O0O0OCOOOOOOCOCIOOOGGOO0OC 
3 Fabryka lin konopnych | drncianych 


oraz wszelkich wyrobów powrożniczych 
KAROLA WAŁKOWINSKIEGO 


w Ekraxowie, Pędzichów, L. 17, 
poleca Szanownym P. T. Obioragom : 


do wszelkich maszyu, z podolskich , rnskich manila konopi 
i bawełny. każdej gi ubości i długości, które pełnią bardzo do- 
brze służbę. Zaplatanie i naciąganie takowych na maszynę będzie przez 
mego monteura aa miejscu wykonane. Nadmieniam przy tej sposobności, 
że listy uznania za skuteczne działanie tych lin po fabrykach są do ła- 


Liny transmisyjne 


skawego przejrzenia Krajowe 
i z drutu styryjskiego cynkowanego, wszelkich rozmie- a 
Liny promowe rów i kombinacy:, lubh z doborowych, zdrowych konopi, wyroby andrychowskię 
olejowane, wraz z przyborami Obznajomiony dokładnie z urządzeniem jako to 1104 67 104 


promów obowiązuję sie przybyć na miejsce d» rozciągnięcia i 0 +8Zpalno- 
wania należytego lin, aby przez to uaiknąć uszkodzenia tychże pzez nie- 
Daiena urządzenie, jak się to często zdarza, 
Lin do WSZ ki n budo li i órnictwa ; asysto czesanyob, d ugieh konopi 
y e 6 W ( wszelkich rozmiarów. liny płaskie, 
różnej długości i szerokości, olsjowane i nieolejowane. 
O Lin druciane ła ki k || z styryjskiej lanej stali lub z drutu żelazne 
y p $ e | 0 ragie zu, cynkowanego i niecynkowanago, zapu Q 
szezone płynem ochronny od rizy. e 
pansy do maszyn, węże do sikawek, wia- 
Fabryka dostarcza derka do ognia, przyrządy dla straży O 
peżarnych, dla pływalni i do gimanstyki, sznurki do 
chmielu, zapuszczane na żądanie płynem ochronnym przeciw butwie- 
niu, smarowidła do lin konopnych transmissyjnych i drncianyeb. 
uprzęż dla koni, pochodnie (AC 2888 4 | 
Cenniki wysyła się na Żądanie franco. poszukuje Się. 28.6 6 8 
Zgłoszenia uprasza się pod adresem: T. Ba- 


OOOODOOOOOOOOOOOLOOOOOOGOG wanklewioz, Kraków, ulica Rajska, L 2. 


płócienka, zefiry, kapy weł- 

niane jakaritowskie, obicia 

na meble, różn'go rodzaju dre- 

iichy, do nabycia: 
w Bazarach wyrobów krajowych w 
Krakowie i Przemyśla 

i w Towarzystwie Gailcylsklem akcyj- 
nem we Lwowie. 

Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od 
zagranicznych. 


XTR SPY 
- Dzierżawy apteki apteki 


w wieększem lub mniejszem mieście 


REHMAN i HENDRICH 
PIERWSZA CUKIERNIA w KRAKOWIE, SUKIENNICE 


poleca 
Torty w 26 gatunkach od 1.50 do złr. 10 i wyżej, wybor- 
ne przekładańce z koniiiurami, placki z serem lub 
z makiem. strucie i jajeczniki. 
Czekoladki i pomadki w ;,rzeszło 40 gatunkach. 
z jaknajwyborniejszemi naturalnemi smakawi bez eterów. 
czekolady pierwszych firm francuskich, wielki wybor bom- 
bonierek ozdobnych i kartonowych i wszelkich artykułów 
cukierniczych. Wielki wybór eukierków na drzewka. 
Poleca też wyb'rne wina francu- kie, hiszpań- 
skie i włoskie, likwory francuskie, holenderskie i kra- 
lowe, IKoniak tylko francuski ! niezrównane wódki wła- 
«nego wyrobu. 
Ceny umiarkowane, wysyłki na prowincyę dokładnie i na 


czas wedle życzenia. 2917 4 4 


PR meR 10m) m 00|9 250] «160005000 02 60020 FG ze 


EP 

+ JOZEF RUDNICKI 

Bw Krakowie, Rynek gl., Hotel Drezdeński, 3 
poleca 2896 3 3” 


Pracownię Bielizny męskiej. 
Główny skład rękawiczek. 

Wielki wybor najmodniejszych krawatek 
Sklad pledów, czapek i kapeluszy angielskich. 
Płaszeze gumowe nieprzemakalne prawdziwe angielskie. 
Parasole wiedeńskie i angielskie. 
Necessery 1 torby POGdLrEożne. 
Skład prawdziwej wody kolońskiej. 
Lay skład oryginalnej bielizny Ja*gera. 


Szlafroki, ubrania męskie i kamizelki pilkowe, 
oraz wiele ia nych EEN e 2d towarów. 


pi: 
doti iswtototutowttiw toto 


A ada aa ać a ah |] ab ad a a Gadki 


wanny istotki kajtctówe 


także z piecykami do zagrzania woily wyrahia ı utrzymuje na składzie 


Karol Markus w Krakowie, przy ui. Szpitalnej, L. 18. 


Największy wybór prawdziwych 515 81 104 


cGamowaróoów Tulskkich. 


Trudni się także urządzaniem wodociągów, Łazienek, wychodków | piorunochronów. 
POPR, Pa (a aaa a Ala. AM AAAA ddd dk. f 


„I IR Z A DEK A“ 


» 
cierwszo Galic, Towarzystwo dla krajowego przemytu tkackiegi 2 
wW KROSNIE. ) 
Największy i jedyny skład czysto Inianych płócien 5 
korczyńskich, od najgrubszych póib elonych domowych na ścierki, ) 
g Sienuiki i maglowuiki, — płótna Średniej grubości na koszule i kale- p) 
= sony — najcieńsze weby — płótna bez szwu na prześcieradła, a 
„ Wyroby wzorzyste (adasnaszkowe), jak: bi-lizna stołowa, £ ? 
fa garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowia), dymy, poctywry, firanki, 59 
płótna na fitry siatki do chmielu itp. A 9 
z Bizłaciy glowne: p >) 
© Lwów: Bazar krajowy Galic. Akcyjnego Towarzystwa Handlowego, w ) 
p Krosno: we własnym składzie. 7 
= SBEklady komisowe: i ) 
z Tarnopol — Michalewskiego. = 
i Tarnów — Otto Foerster. z ) 
Czeruiowce — Leon Schneid. 18y6 44 0 m 
SG Cenniki i próbki rozsyła się franco. WG 9 
a NN "I NN NN NE NAN NN NN NARA RANA NE 


SKŁAD MAKI i KASZY 


z e. k. uprz. Młynów parowych 


MAURYCEGO BARUCHA w Podgórzu 


przy ulicy Szczepańskiej, L. 2 
w domu Wgo Waltera, 
poleca mąkę tylko wyłącznie z tychże Młynów. Sprzedaż drobiazgowa począ- 
wszy od 5 Kig. mąki i 8 Kig. kaszy po cenach favrycznych. 

Również są na składzie wszelkie inue wiktuały i przybory kuchenne 
tak tutejsze jak i sprowadzane w najlepszy h gatunkach i utrzymywane w jak 
największej czystości i porządku. 

Polecając się względom Szanownej Publiczności, ręczę za uczciwą i rzetel- 
ng usługę i ceny jak najprzystępniejsze. Z% poważaniem 
2926 3 3 L. VĘDRZ EJ ASZ. 


a FRANCISZEK BARTIK $ 
Fabryka parowa pilników * 
w Krakowie, ulica Lubicz, 22, 
Poleca się PP. fabrykautom, ślusarzom itd., rẹcząc za -i 
wyrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny. 


X wyrabia wszelkiego rodzaju pilniki w nijlepszych gatunkach, 
2777 9 12 


jakoteż podejmuje się masiekiwania starych. 


ogromnego składu wszelkich towarów galan- 


teryjnych w magazynie F. Szukiewicza, 
Rynek, linia A--B. 
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2033 4 4 


Wążnę dla powiala Krośnieńsk m 


Pracownia -tolurska 


E. Smętkiewicza w Krośnie 


zawiadamia, iż w wypadkach pot zeby dla oszczę 
dema kosztów dalszej podrózy koleją lub wo- 
zem. posiada Blzłac trumien ne- 
talowych, dębo vveli sosnowych itp.. Oras weh- 
ce. szarfy 1 wszelkie przybory w zakres ten 
wchadziee w wielk m wvhorza, również poleca 
dowy ujcia Rarawam, Wszys ko pe 
cenmic najumiarkowańszej i poleca s'ę 

łaskuwym wzęgłędon 2946 3 3 


Skład nut muzycznych. 


KSIĘGARNIA 


skład nut muzycznych oraz ekspe- 
dycya pism peryodycznych 


Leona Frommera 


w Krakowie 
ulica Szewska, 7, 


poea 


nakłady prawnicze. 
Pawlikowski. Ustawa o ewideucyi ka- 
t+stru z komentarzem złr. —.50 
Rosenblatt. Ustawa karna oz. I. (zbro- |£ 
dnie) z komentarzem złr 1.60 |" 
— Ustawa o postępowaniu karnem 
z kume tarzem złr. 280, w eleg. 
oprawie złr. 3.30. 
— Kodeks handlowy złr. 2, 
oprawie złr 2.5V. 
— de procesu karnego część I. 
2 złr 
Kasparek i Zatorski. Powszech. księga 
ustaw cywilnych złr. 4.55, w eleg. 
oprawie 5 złr., 2848 5 10 
dostarcza 
wszelkich dzieł, gdziekolwiek 
ogłoszonych , w jakimkolwiek języku 
na raty miesięczne, przyjmujo prenu 
ineraty na wszystkie czasopisma kra- 
jowe i zagraniczne; poleca wielki wy- 
br nut na fortepian i skrzypce, u- 
trzyinnje również na składzie wszy» 
stkie książki szkolne. 
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Kricznrnian Leona Fromuern w mrukowie, Ńrewska. 2. 
WE wp" 


rm 


Ekspedycya pism perywdycz. 
"PEER" SE w 


A fi eleganekie kap-lusze damskie dziecinne 
jakoteż w przybory do tychże, w najwię- 
kszy wybór kapotek i czapecz:k dla ma- 
łych dziec, oraz we wszelkie artykuły w 
zakres imodniaratwa wehudzące, jakoto : 

Ì | czepeczki ranne. ubranka, Żaboty wieńce i we- 

lony ślubne. kwiaty francuskie, fartuszka koron- 

kowa kapuce wełuiane, ch srki koronkowe itp. 
zaopatrzony został na gwiazdę i na karnawał 


2921- Magazyn wiedeński 45 


Maryi Leinkram 
Kraków, Grodzka, L. 9, I p. 
Vis-a-vis Au bon Marche. 


Przyjmuje także kapelusze do ubierania i fa- 
sowania oraz piora do prauia i fryzowania. 


Ceny przystępne. 


Ziółka piersiowe 


Dra Neeburgera. 
Jedyny środek przeciw chorobom płu- 
e*ym, mianowicie: uporczywym kata- 
rom, kaszlowi, zapaleniu gardła, HPE 
ce, zaflegmieniu i t. p. 2544 13 
Pakiet 20 ct., za stempel i NE 
kowanie ns prowincyę o 10 ct. więcej. 
bo pabycia w aptece „pod złotą gło- 
wą“ Leona Rosnera w Krakowie. 


Na Święta. 


Opłacone do każdej stacyi pocztowej w 6 kilo 
z opakowaniem, najprzedniejsze 


towary kolonialne. 


L kilo imigd:łów wyhranych . złr. 


1 „ fig smyrneńskich .  —%0 
| „  rodzynków sułtańskich dużych „o —.10 
l „ daktyli aleksandryjskich . E 
I „ orzechów turee. neapolitań, —.70 
l „ ananas (w puszce) 1.60 
L oliwy nieejskiej . . . 1 44 
l oliwy Ma'fat i -< 1656 
1 „ herbaty w proszku vajlepszej n 260 
5 „ maronów . „a SBÓ 
5 , kalafiotów świeżye h ' A 
5 „ kawy Ceyon. grubozi rnistej M 

dos Jawa złota . złr, o a0— 10/50 
5 Santos  . 7.80—9.10 
5 „ makaroni neapolitańskie „ 2.50 
5 o, soyt oe . , zin) 120140 
5 pomarańcz dażych ga AF: gy NSE 
koszyk mandarynek 30 sztuk „AK; 1 90 


Karczochy francuskia , świeże, sztuka "10 cent. 
wszystkie zimarznię -iu podlegające towary zimo- 
wo opakowane, poleca 2850 6 8 


Edward Kaczorowski 
via Romagna 104, Triest. 


Wojciech Palczewski 


majster szewski 
Krakow, ul. św. Tomasza, 
L. 20, i rog ul. Szpitalnej, 
poleca swój wyrób 


obuwia męskiego i damskiego 
oraz przyjmuje wszelkie repa= 
racye, uskuteczniając takowe na 
cza8 OZNnaczony 2920 4 4 

po eenach przystępnych. 


Kraków. 25 Grudnia 1892. NOWA R 


e Ń 
TERE 

gą najbardziej wypróbowanemi i najbardziej udoskonalonemi maszynami do szycia # 
na całym świecie. Więcej niż 10 milionów maszyn tych znajduje się w użyciu ij 


skutkiem bowiem swej nader praktycznej konstrukcyi, oraz niezrównanej trwałości 
są najwięcej poszukiwanemi mas”ynami. Maszyny te odznaczone są przeszło 300 
pierwszemi nagrodami, a w roku zeszłym znów otrzymały: 
w Strassburgu zJoty medal, 
w Temeszmarze złoty medal, 
w Pracze Dyplom ho©nD5rowy. 


Originalne Singera 


IMPROVED MASZYNY DO SZYCIA 


(z czółenkami pierścionkowemi) 

są najdoskonalszemi maszynami specyalnemi de szycia bielizny, sukien, 

dla krawieczyzny i dla sporządzania ubrań wojskowych. 
$ Maszyny te z okrągłym transportem (posuwaczem) o czółenkach pierścionkowych, jak również ©ry= 
ginalne Singera cylindrowe maszyny s} nailepszemi specyalnemi maszynami do robót szewskich, 
siodlarskich , oraz galinteryi skórzanej. W ogóle oryginalne Singera maszyny do szycia są dla 
wszystkich celów przemysłowych bardzo praktyczne. Głowuemi zaletami ich są: prosta i odpowiednia konstrukcya, 
znakomity materyał z jakiego wyrabiane są, oraz dokładne wykończenie wszystkich części składowych, na czem 
bez zavfzeczenia polega trwałość maszyn, szybki i łatwy ruch, niezrównanie piękny szew (t. z. perełkowaty 

i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone są w aparafy najnowzej konstrukcyi do różnych robót przydatne 
Najnowszy wynalazek Singera Comp. wysokoramienna maszyna ‚Vibrating Shuttie* 

okazała się znów znakomitym wyrobem, jak wszystkie inne maszyny przez fabrykę tę wyrabian>. 

Wszelkie maszyny, pod nazwiskiem „Singera sprzedawane, są naśladownietwem. 


Wylączną bowiem sprzedaż Oryginalnych Singera maszyn do szycia ma tylko 


GG. N eidlinger 


nadworny dostawca, 


Kraków, ulica Floryańska, L. 34. 
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IF Filia w Tarnowie, ulica Krakowska, L. 45. TĘ 
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FABRIKS-ZEICHEN 


Nowości Ditmara na sezon 
1892/38 wszechstronnie dowodzą, że udo 
skoualenie lamp naftowych zrobiło postępy, 
odpowiadające w wysokiej mierze nader spo- 
tęgowanej potrzebie oświetlenia w nowszych 
czasach. 


Lampy Ditmara zdobyły sobie 


ME" gustownemi formami, 
F dokladnem wykonaniem, 
MES" bardzo jasnem światłem, 


przy zadziwiająco niskich 
cenach powszech. pokup. 


R. Ditmar, Wiedeń, 


c k. kraj. uprzyw. 
Fabryka lamp i towarów 
metalowych 


lll., Erdbergstrasse 23, 25, 
27 i Schwalbengasse 2, 3, 4, 


W 1 
Błyskawiczne i wiszące lampy |» 


Lampy stołowe. 
Lampki ścienne. 


Latarnie Lampy „Favorit“ 
Palniki z siłą światła 4 do 157 świec. 7 P'0mieniem kulistym. 


j 2477 10 12 
Ditmara Lampy utrzymu- 
je na składzie każdy re- 
nomowany handel lamp. 


Lampy stojące 
z koronkow. umbrami. 


> OLX3G00G004000EJLx 


Rok założenia 1864. — Odznaczony listami pochwalnemi i medalem zasługi 
Wystawy krajowej z roku 1887, danym przez ces. król. Ministerstwo handlu , 


PIERWSZY KRAKOWSKI MAGAZYN ig 
RYMARSKO-SIODLARSKICH <= 


ADA 
S z 
i GALANTERYJNO-SKRÓRZANYCH 
JANA KLECZENSKIEG O 


ulica Szpitalna, L. 32 (vis à vis nowego teatru), 
poleca 
kufry, torby i torebki podróżne różnego rodzaju. necessery, plaidrouleaux, fute- 
rały na laski. parasole, strzelby i rewolwery, paski damskie, paski do pledów, port- 
monety, pularesy, etuis na cygara i papierosy, portfele na papiery, kagańce, obroże 
i szorki na psy z niklowem lub pozłacanem okuciem 1860 26 0 


DEB" w wielkim wyborze, w jak najlepszym gatunku, po nader niskich cenach. "YBĘ 


UAWIDDOODODOOOOOOOOOOGOWIXOCOGOGCOGOOOOOOOOOOGOUŚ 
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KOKKA KKKKKKKKK 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosiņetyeznej i niezliczonych przetworów na tem polu, 
żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego Środka, którym jest 


Dr. Fryd. Lengiefa Balsam brzozowy 


dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego. wprost przez naturę samą nam danego. 
balsam brzozowy Dra Fryd Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego ministeryuim , a prof. Dr. 
med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu i profesor Pyefluch w Londynie i w. i szczególnie go za- 
lecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania chemicznago, które od lat 30 nie uległo żad ej 
zmianie, nadaje mu własność usuwania starego naskórka, w miejsce ktorego powstaje naskórek nowy. od- 
znaczający się młodzieńczą śwleżością, niemniej gubl też bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, 
plegi i zaczerwienienia, wygładza zmarszczki I piegi po uspie, nadając skórze niezrównaną gładkość, świeży 
i ożywiony koloryt. — Cena Balsumu brzozowego 1 złr. 50 et. za dzbanuszek. 

»ęce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwye.ajną delikatność, konserwuje sie nadaj 
a pomocą Dra LENGIELA OPO-CRERE, doza 60 ct., . Dra LENGIELA MYDŁA 
BENZOE, zə sztukę 60 i 35 centów. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : 


we Lwowie u Z. Ruckera w Krakowie u Wik 


Możu.: nabyć przez każdą księ- 
garnie odszozególuione nagrodą, tylzo co 
w 27 nakładzie wydane pisno radoy med. 

Dra Millera o 1655 27 52 


zaburzeniach w układzie ner- 
wowym i sexualnym. 


Opła:ona przesyłka w kopercie za nadesła- 


FRANCISZEK GEMBRONOWICZ 


majster szewski 
w Krakowie, ul. św. Tomasza, L. 21, filia ul. Floryańska, L. 15, 


poleca w dobor Wym zap ssie 


obuwie własnego wyrobu 


damskie od $ złr. 25 ot., męskie cd 4 złr. 25 ct, buty od 9 złr. 50 «| aodpdkwaw 03 007 f 
ct. i wyżej stosownie do wymagań, oraz przyjmuje do reperacyi obuwie Edward Bendt , Braunschweig 


męskie, damskie i kalosze. 268 12. 0 M ZN UEECEGEEGE | 


ora Redyka, w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt., w Tarnowie u Mnurycego Adlera, w Biel- 
aku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hańs. 2402 60 0 
"AS 


EFORMA 


skaja tajna“. 


Powieść iz drewnich wremen (nowość po rossyj- 
sku: początek Rusi, Iwan III. Iwau IV i kto 


mnuneff. Krakow, 1891. Cena 2 złr. 
Do nabycia w księgarni 6. Gebethnera i Sp. 
w Krakowie, Rynek, 23 29722 2 


BIURO 
Stowarzyszenia Nauczycielek 


w Krakowie 
które podejmuje się pośrednictwa w umie- 
szczaniu: nauczycielek prywataych, gu- 
wernantek i bon, przeniesione zostało 
4 d. 15 października 1892 r. do lokalu 
Stowarzyszenia przy ul. św. Toma- 
sza, L. 8, I piętro. — Kierownictwo 
Biura objęła p. Beaupre. — Godziny 
urzędowe: codziensie od godz. 10 do 1, 
prócz niedziel i świąt. 2497 10 12 


DK „a WAN PAP ZA IZA ZŁ LĄ 


“ Kazimierz Niesiołowski ` 


Kraków 
Sukiennice L. 24 i 25, 
poleca swój obficie zaopatrzony 
Magazyn Towarów bławatnych , 
Skład Płócien, stołowej Bielizny, 
Bielizny męskiej. Kołder, Kap, Fi- 
ranek, Portier, Dywanów, Chodni- 
ków itp. 

Na Gwiazdkę wielki wybór ar- 
tykułów tanich 1 praktycznych. 


ES  Wysprzedaż resztek i towa- 
rów wysortowanych poniżej cen 
fabrycznych. 2168 6 6 
` P 
YYYY YAY YYY 
wysylam 


masło Z gór karpackich 


świeże i smaczue, $ kilo za 4 złr. 
hrutto za zalczką. 2609 1520 


J. Schreiber, Jordanów. 


AZ 


RY<AT ATA ATA MA AMA A" M4 


A 


pa 


Tylko 3 zir. 


| 
najodpowiedniejszy 2778 5 6 


darek na Boże Narodzenie. 


(pamiątka po zmarłych !) 


Ji 


j Po 


I mudzony 


w r. 1879. 


Portrety naturalnej wiekości 
według każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
l złr Termin dostawy w przeciągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto- 

grafia zostaje nieuszkodzoną. 


Odznaczony zakład artystyczny p. f. 
Siegfried Bodascher 
w Wiedniu, il., grosse Pfarrgasse, Nr. 6. 


Ceny zniżone, 


EISIKA GITTLERA 


: sj Pierwsza krajowa 


fabryka 


krawatów 


Kraków u'. Grodzka, 
L. M, w ofic. na dole. 
poleca wielki wybór 
krawatów na każdy se- 
zon, uajnowszych faso- 
nów, sprzedając poje- 
dynczo i na tuziny po 
cenach najniższych 
Przyjmuje także ma- 
terye do robienia kra- 
watek i rękawiczki do 
2919 prania. 38 


Juliusz Silbiger 


w Tarnowie >. . : 
Skład hurtowny 


WII werierskich. 


Cenniki i próbki na żądanie franko, 
ENKZTY"J WI W 


Traductions de polonais 
on dallemand en freucais. A. Dan- 
ton, Cracovie. Szlak. 25. 2831 3 3 


TBLAN 
y“ C4 


* 
8 ACZ 


NA JODZIE 7l > <4 NIEZMIENNYM 04 


usw-T0oRE  Aprobowaiue przez panis 


Akademią medyczna 
x Paryzu, adoptowane 
przez Formularz off. 
cialny francuzki, sank 
Medyczną w Petersburgu. 
* Posiadające równocześnie własności Jedu 
@ ~szystkich rodzajach chorób, które wywo- 
luje zarodek skrofuliczny 'puchliny. zatha- @ 
© iiw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), 
narrhóa izatrzyman:* zupełne lub częścia- [a 
we regułarnościj, w Suchotach, w Syflik & 
© ckarzom środek terapeutyczny, nadzwy- © 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, am 
5 slabych lub osłabionych. w 
Q ielaza. jest lekarstwem niepewnem, roz- 
© drzaźn'ijącem. Jaka dowód czystości i 
ə Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
srebrze i podpis nasz ni- __/ 
@ on:ejszy połozany u spo p 


4063 cionowane Irzeż radę 145b 
żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
w Leucorrhóe (białych upławach,, w Ame- H 
© organicznej etc. Ostatecznie podają one 
© i silny, do podżywiania organizmu i do ($$ 
N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego || 
= autentyczności prawdziwych  Piguiek 
gg" zielonej etykiety. 


£ 


3 . 4ptekar? w Paryzu, RUE BONAPARTE, ù 2 a 
WYSTRZEGAĆ SIĘ PAŁSZERSTW. aĝ 


26606668 n0a0Q06Q06..€ 
ŻYL 100 O 


„Welikaja istoricze- |$-OOOOOCOWIOOOOONOCK 


byli Sawmozwańcy w Moskwie), Dra B. Ka- X 


LZ NT 


Nr. 296. 


5 


© Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych, 
e) oraz ekspedycya pism peryodycznych 

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 

przyjmuje 
prenu merate 
na wszystkie czasopisma krajowe | zagraniczne, 
Katalogi czasopism rozsyła się na żądanie franco i gratis. 

= oleca pow yższa księgarni ielki bór ksią: 

Na Gwiazdkę żek Me Ea Ape i » kaian 

2777 7 10 


skim. pieimieckim i irencuskim. 


KKXARAAAAA XIXA 


KKAXAKKAK 


w Krakowie, ulica Floryańnska, L. 285, 
poleca Szanowuej P. T. Publiczności swój 
z 
i 
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Wielki w; ' r biżuteryj prtryotycznych. 


by tokarskie. — Szczotki i grzebienie. | 


„EJ SCHULTZ 


owie, Rynek, L. 32. 
"orymbergskich i galanteryjnych. 


okosowych, kościanych, drewnianych i szklannych. 
, Hrzyżyków, Pasyjek i Medalików. 


X 


Harty do gry. — 


ANDI 


Handel towar» 


Skład Różańcow i Ko: 
Q©hrazków Święi 


i fuozoęwz jopu 


Wielki wyb “acii prawdziwych i Paciorków szklanych. 
Guzików, jedwabiu jawelny i innych potrzeb do szycia i haftu. 
Pr: osiy do robienia kwiatów. 


Liście najrozmaitsi 
Nożyczki, =o 

Potrzeby do umund:” 
EE Zamie 


piery i Bibułki w arkuszach lub wycinane. 
ë. Scyzoryki i Brzytwy angielskie. 
rania dla PP. Oficerów i Urzędników państw. 


obstalunki natychmiast załatwia "gm 
Telefon Nr. 16. 2795 4 0 


WO us Sklad fabryczi « do obuwia, narzędzi i potrzeb szewskich. Wg Ea 


O>>COQOCOGE: ">O>OOO©OCEOCEO>wOCOCOOCOECGO 


AN” NI TRĄBKA 
SKE.-. D EUTER$ 
czapek męskich | *6,;zkieh futrzanych wszelkiego rodzaju 8 


Pracownię w”. („ch wyrobów kuśnierskich $ 


w Krak przy ul. Poselskiej, 18, 
(dawniej św. J w domu JW. hrabiego Stadnickiego. 


Obstalunki wysonywuje unktualnie i po cenach najumiarkowańszych. 
Przyjmuje futra ^ howywania przez lato I wszelkie reperacje. 2769 5 5 
OC>ECECEC©EC© CEC OOOO OIOCCOCCOC©DGOCO©OCEC 


Magazyn wiedeński 


UBIORÓW MĘSKICH i DZIECINNYCH 


CHEMINA FELDMAHANNA 
Plac Wszystkich Świętych, L. l, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu, 


zaopatrzony został ma sezon jesienny i zimowy 


w najlepsze ubrania mąskie i dziecinne po cenach fabrycznych 


a mianowicie: 


»kłnd herbaty © 


m. 
> 
6 
E 
p 


OBGCOCECCCE©EC 


w. 


Szlafrok zimowy od złr. 7.— do 16— | Paitot szewiotowy lub montoniakowy złr. 25 50 
Ubranie marynarkowe od złr. 12.— do 14.8)| Ubranka dziecinne . . . . . . ur. 3.— 
Spodnie kamgarowe . złr. 445)]Płaszczyki . . słr. 5.95 


Kożuszki fntrzane, wyborne, 15 złr. 50 et. 
Upraszająe o liczne względy, pozostaję z poważaniem 2175 18 30 
Chemin Feldmaun, Plac WW. Świętych, róg ulioy Grodzkiej. 


r ZXWOOOCXXXODODOODOCXA 


Odznaczona srebrnym medalem c. k. Ministerstwa handlu na wystawie budowianej lwow- 


skiej | nagrodą | na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie 


Pierwsza IErAKOWYBIA 


FABRYKA PAROWA 
wyrobów artyst-Stolarskich, budowlanych i parkietów 
i a rola Otta 


w Krakowie, ul. Dajwor, L. 10, 


wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo , 
|) urządzonej szuszarni drzewnej z włssnvch materyałów wysuszonych. wsze] e 
() kie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane, oraz reperacye ( 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. 


wytór fornierów deneniowych, parkietów, 
oraz desek | Lauvsegenholz). 2774 6 62 


6 Prsiada na składzie wielki 


8 Nr. 296. 


Cukiernia W.=Kondolewicza 


NOWA REFORMA Kraków, 25 Grudnia 1892 


a 


Poleca przy nadchodzących świętach torty, marcepany, torty fantazyjne w noilepszej jakości. oraz cukry deserowe. 
petit-fours. brioches, kompoty, konfitury w najlepszych gatunkach Strucle nadziewane z konfiturani, z makiem, z ma- 
są. przekładańce oraz wszelkie ciasta jakie w porze świątecznej się nadają. Orsz w największym wyborze czkry na drzewka 
jako to: pianki owoce marcepanowe, czekoladki i bonbonierki. Fabryka czekołady i czekoladek w najlepszym gatunku 


w Krakowie, ul. Floryańska, Nr 


Richtera skrzynki budowlane 


sa i pozustana zawsze najodpowiedniejszym i naj - 
tańszym podarunkiem dla dzieci Najtańszym 
dlatego, Że kolorowa kamyki tych skrzynek są 
prawie nia do zniszczenia. tak że dzieei przez 
całe lata mogą się niemi zabawiać Tysiące i 
tysiace rodzicow wyraża się » uznaniem o Wy- 
gokiej wartości wychowawczej tych jedyuych w 
awuim rodzaju skrzynek budowlanych; nie ma 
„adnej lepszej, podniecającej umysł zabawy dla 
dzieci i dorosłych. 

Jego Wysokość książę Frnnciszak Józef Au- 
ersperg , marszałek dziedziczny krajowy z Ty- 
rolu, c. ik szatny itp., w Wiednin, pisze: 
„Wyrażam Panu moje najwyższe zadowolenie i 
uznanie za przysłane przez Paua dla moich dzie- 
ci skrzynki kotwiczne.* 


Pan hrabia Eugeniusz Czerniu z Pragi pisze: 
„Chętnie korzystam ze sposobności, by wvrazić 
Panu moje uznanie za kotwiczne skrzynki bu- _ 
lpwlane Richtera, gdyż obdarzone niemi moje 
wnuki bawią się bardzo chętnie, znajdując w tej S$ 
zabawie w ele przyjemnoświ.* 


Pan Wilhelm baron Appel z Wiednia pisze: 
w Korwiczus budowlane kamyki są m»tematy- 
cznie dokładne, a kształty ich tak architektoni- 
cznie szczęśliwie dobraue, że można i'h w roz- p 
maity sposób używać; przytem zużycie ich po %5 
latach dziewięciu jest minimałue Wzory są vu- 
stowue i pozwalają na wie e zmian. Przewyższa- $ 
są te pańskie towary wezelkie inne systemem = 
dopełniającym. Jedaem słowem. uzasję wszelkie 
pochwalne świadectwa za zupełnie słuszać. * 


Pan baron Kraus z Brezowie kończy swój in- 
teresujący list następującym krótkim, ule tra- 53 
fuym sądem : „Pańskie skrzynki budowlane ko- = 
twiczne są najbardziej m ślącą grą XIX wieku 
dla małych dzieci, a dla większych nadzwyczaj 
piękną zabawą.* 

Pan Dr. Gustnw Beck w Meltscb obok Opawy 7 
pisze: „ .. Wystarczająco charakterystycznem 
jest, że mój mały nie patrzy nawet na inne za- 
bawki gdy otrzyma opragnione skrzynki dopeł- 
mające... * 


Dalsze świadectwa i wyczerpujące 

doniesienia eo do pojedynczych skrzy- 
Nek i zabawek cierpliwcści znajdują się w no- 
wym illustrowanym cenniku, w który wszyscy 
iolzice jak najprędzej powinni się zaopatrzyć 
u firmy niżej podpisanej, by na czas rzeczywi 
ścia odpowiedni podarek na Gwiazdke 
dia swoich dzieci wybrać i zamówić mogli. — Wszystkia kamyki budowlano bez marki 
kotwicy są zwyoczajnemi , a jako uzupełalenie bezwartościowemi naślado- 

wnicźwami, dlatego należy żądać zawsze | brać 


tylko Richtera kotwiczne kamyki budowlane, 
fi 


i kantor wymiany 
WIEDEŃSKIEGO ZWIĄZKU BANKOWEGO 


Wiedeń, I.. Herrengasse, Nr. 8. 


W zupełposci wpłacony 
kapitał akcyjny Wied. Związku bankow. 
25.000.000 złr.w.a. 


Filie w Pradze i Gracu. 


Kasa depozytów 
i kantor wymiany w Wiedniu: 


JI., Praterstrasse 15. 
IV Wiedəner Hauptstrasse Nr 8, 
VI., Mariahilferstras. 75. 


Promessy 


Wiedeńskie Gommunalne i |  Regulacyi Dunaju Losy 
2 stycznia Ciaeienie | © stycznia 
1. 200.000 Główna wygrana zj, 80.000 
t. ZO.O Poboczna wygrana 


złr. BV, a" 


i 50 cent stempel. 
FF Obie razem tylko złr. 5.25. "BĘ 


S$" Listowne zlecenia wszelkiego rodzaju są szybko i starannie wykonywane. "Wag 


Zabezpieczenie 


przeciw 


Conto czekuw poczt. 
c. k. kasy oszczędn. 
Nr. 820.045. 


Canto czeków węgier. 
pocztowej kasy oszczę= 
dności Nr. 2.616, 


Ciagnienie 


złr. 1°% 


Cena i 50 cent. stempel. 


| 


| 


2974 2 2 


stracie przy WYIOSOWANIU podczas ciagnień do 31 stycznia 1893, 


Odszkodow. 

w gotówce 
w razie; 

wylosowan. 


Papier wartościowy Opłacona premia 


n n 
* Kuit wygrania, względnie kwit własności przysługuje w razie wygrania ubezpieczonemu 


Zlecenia 
do zakupna i sprzedaży papierów wartościowych 


(rent, listów zastawnych, prioritetów, akcyj i losów wykonywane są szybko I dokładnie spra- 


wy zlecodaweów w każdym względzie są pi'nie strzeżone i załatwiane  informacye najd»- 
kłudniejs e i wyczerpujące 84 udzielane i korzysoł wszelkiego rodzaju. jakie siłą kapitału 
awiązkowego i fachową wiedzą dadzą się osiągnąć, najchę'niej zarewnia się | 


zir, 25.000 


zł.|Gt zł. | ct 

7 1354 r. losy w. 9 atycz. | 2/2 od sztuki 54 | — 
Losy R-gulacyi Dunaju R —j50 à 26 | — 
Losy kredytowe . . . . . s m 8 | — 
Losy Wiedrńakie komunsl1e . a — |ż5 " 82 | — 
4%, tryesteńskie 50 zir. losy . Pm E k 112 a 15 | — 
Austruackie losy czerwonego krzyża* . . . . ~ - |u5 - 7) — 
% kredytowe losy z 1889 r.* , . . . . . KS —iuń E 10 | — 
4% leny węgierskie hipoteozne* TE —| 10 - am = 
REF SANDA A da. A 2d AAAA: 16 - |25 a 10 — | 
5% Bukowińskie prop nayjne pożyczki . . |3l grud. |-|lO|za JO złr. nom.| 2 | — 
Relcheubergskie Gablenz priorytety pożyczki * . 5 —|n od sztuki 20 | — 
5 wiedeńskie komunalne pożyczki . . . . 2 stycz. |—|20]za 10) złr. nom.| 6 | — 
5 A p m F w złocie . Š — 26 od sztuki 6! — 
nm Regulacyi Dunaju pożyczki z r. 1878 . . b —|90 n 7 | — 
t'g eaen pożyczki z r. 1876 ©. » : ..% ~ —| 6 9| — 
5% Wien Pottend.- Wr.-Neustadter Bahn-Prior. > — 0: ~ 6) — 
5% Levben Vordernberger Prioritat n W — U5 2 — 


LIIIKK INAK KI ACAOKACIOCIOK AOC KIOKKAOOZY 


Nowo otwarta RESTAURACYA 
w Hotelu „Metropole“ 


w Krakowie przy ulicy św. Gertrudy, pod L. 28. 
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż przeniosłem moją Restauracyę 
z Hotelu Lendyńskiego do nowo założonego przezemuie Hutela „Metropole. 
Restauraćcva wydaje śniadania , obiady i kolacye, przyrządzając wszystko zirowo 
« smacznie. — Przy muje się abonament na obiady, oraz przyjmuje się wszelkie zamó 
wienia wchodzące w zakres sztuki kuliaarnej, — Dziękując szanownej Publiczności za 
dotychczasowe względy , prosi o liezne odwiedziny , ręcząc za szybką i rzetelną usłagę. 


2482 10 i2 P. wW einmann. 


JOODIK 


Richtera skrzynki budowlane 


są jedynemi w Świecie, 
z których tak wi-lkie jak i siyl.we budowle 
jak tu ohok przedstawiona Świątynie grecka, wy 
kouan-mi być mogą. 


Są jedynemi skrzynkami budowlanemi, 
ktore «edłuz planu aż do tej wielkości mega 
być uzupełuione , 1 które z każdym rokiem na- 
byw=ją wartośii i są niezbędnemi Znajdujące 
się przy każdej prawdziwej skrzynce wzory Są 
prawdziwemi areydziełami, działają ymi uszla 
chetniającu na umysł dzieci 

Pau naczelnik sekoyi E. Beck w Hamburgu 
zauważa w swojem piśmie: „ .Ubcialbym ros 
powsze-hnić jak najwięcej sławę Pańskich ko- 
wieznych skrzynek tudowlanych; są one bo- 
wiem bezsprzecznie od dawua już najlepszą 1 
najwięcej pouczającą zabawką. 

w łaśnie miałem sposobność widzieć naślado- 
wnictwo Pańskiej skrzynki budowlanej: mege 
jedu k tylko stwierdzić , że taka skrzynka pod 
żad:ym względsm n e moze się rówu Ć z Pań 
ską, u»wet w przybliżeniu. — Polecam diat go 
wszystkim r-dzicom jak uajsumieuniej, aby Bi; 
nie dawali uwiećć ceng, może mieco niższą na 
ślscowniotw, lecz kupowali tylko prawoziwe 
kotwiczue skrzynki buuowłane.* 


Kio chce za 35 et. 
spędzić długie wieczory zimowe w nader przy- 
jemoy sposób, temu polecamy nabycie Richtera 
zabawek cierpliwości : 
Łamigłówkę krzyżową, 
Męczyduszę, Łamigłówkę, 

zagadkę kołową, Pythagorasa, 
8zluK» kos:tujo po 35 vut. Ponieważ u we ze 
szyty zawie ają takze zadania na zabawy po 
dwójne, są więc bardziej zajmując, jak 
| przedtem, tak że meżemy je polecic i , aĝ 

tym, krórzy posiadaj: juź jedną z tych 474. 
gier. Każda gra wymaga uatęseni: n- JSB 
5 myrłur owod:je przyjemue spędzenie 2 
_ czaru Ż powodu miernych naśtadowniotw trze a 
= uważać pizy zakupoie gier cierpliwości na mar 
kę falryczną kotwicę. 


E które dotąd są nieprzewyższone- 
mi i jedynemi, Które mogą być 
- według pianu uzupełniaue. Prawdz - 
we kotwiezne skrzyuki bndowlane są w ceni 
od 35 ct do Ń złr i wyżej możua nabyć 
ZE we wszystkich lepszych han- 
diach zabawkami w świecie. TĘ 


FE. AGC. Richter & Comp., 
pierwsza austro-węg ces, i król uprzyw. fabryka skrzynek budowian;ch 
Wiedeń, I, Nibelungen=tra-se 4; Rud lfstadt (Turyugisj; Oien (Szaajcarya); Rotterdam 
Jonkerfransstr:at 42, Lonłyn EC, 44 Jewiu Street; New-York, 17 Warreu-Street, Cty 
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Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw Ś'ubnych, 
Skład fabryczny towarów płóciennych 


w Krakow:e, Sukiennice 12, 13, 14, 
naprzeciw koscioła Najświętszej P. Maryli. 
Otrzymali na sezon jesienny i zimowy 
WIELKI WYBÓR 


staników damskich, sukienek i ubrań trykot, dla dzieci 


w każdej wielkości. 


Bielizna męska, damska i dziecinna 
w różnych gatunkach i wielkościach 
całe wyprawy dla młodzieży szkolnej 
są gotowe na skłalzie po najni'szej ceare. 
Płótna krajowe 1 zagraniczae, oraz bielizna stołowa biała i Kolorowa 
Glowny skład 
oryginalnej bielizny wełnianej 'ryxotowej Prof. Gustawa laege- 
ra, oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wel- „3 
nianych i jedwabnych, skarpetek męskich, ponczoch damsk ch $ 
i dziecinnych. 
$ Bielizna płócienna i trykotowa W. X. Səb. Kneippa. 
| e Wielki wybór parasoli jedwabnych, wełnia- 
| K nych i bawełaianych. 2131 20 
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Złoty medal 
w Teme-zuarze. 


Dyplom honorowy 
w Zagrzebiu. 


E 


1891. 
KWIZDY 


płyn przywrotczy 


woda do mycia dla koni. 
Cena fiaszki I złr. 40 centów w. a. 


nd 30 lat w nadwornych masztalarniach i w wiekszych stajn'ach 

wojskowych i cywilnych w uywaniu dia wzmocnienia przed i nabra- 

mia siły po wicikich utrudzeuiach, pzy wytknięciach, skrzywie= 

niach, sztywności ścięgem i t p. uaiaje koniowi madzwyczajmą wytrwa- 
toć w trenowani u. 


Należy unaza na powyzszy zak ochroniy i żądać wyraźnie 
Kwizdy płynu przywrotczego. 
| Do nabycia w aptekach | składach aptecznych. 


4615 15 


Główny skład ma 


Franciszek Jan Kwizda, 
c. I k. austr, | król, rumuński nadworny dostawca, apteka obwod. w Korneuburgu pod Wiedniem, 


U LELALNYCH 1 NORYNGERG KICH 


pod firmą 


EMANUEL TILLES 


w ERA EOW IE 
przy ulicy Grodzkiej, L. 86 (we własnym domu). 
Poleva swoje zapasy towarów jakoto : 
Noże. widelce, łyżki z różnego metalu, asyzoryki, korkosiągi, nożyczki i brzytwy. Wagi 
balansowe, kuchenne i decymalae. Przyrządy i naczynia kuchenae. żelazne i blasz:ne 
emaliowane. Samowary tulskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zaimki, kłótki, oku- 
cia i t. p. Główny skład kas ogoiotrwałych. Piece Żelazne, tace przed piec, łóżka, umy- 
walnie i wieszadła. Ceny najumiarkowańscze i stałe. 2361 3 10 


XN0ODODODODOOOK 


Likiery, koniak, wina zagraniczne kawa, herbata i czekolada. 
odwrotuą pocztą z wielką punktualnością uskuiecznia. 


A ei 


! Eo Iya święta 


IOOC OCOLO COLLODD COCOCOC OLOO 
SKEAD 


O wczesne zamówienia 4 rrowineyi uprasza się, które 


Ceny nader umiarkowane. 282 6 | 


ANININ ANEAN ININ NAIANEI N NAIN ES RAERARERPNPNRENPRENAPNA 


przez kompetentne władze uznany 


( 
SARGA Środek czyszczenia zębów 


k 
KALODONT: 


Można nabywać w aptekach, składach kosmetyków i |. p 
1 sztuka 35 centów. 2698 1 
BER NANI NARA NANA NE af | NE NAT RAPERA NENA ANANI NANANA NP NANG 


OE Lo =. ë 
Taniej niż gdzieindziej, z powodu przywileju uwalniającego harhatę tę od cła w Rosji. 
Hierbpata rosyjska 


iajlepsza, od dawna z dobroci i zzpachu znana, prawdziwa t.lko w oryginalne opakowa- 
niu pod ochroną banderoli rządowej rosyjskiej, w paczkach i blaszankach od '/,—7/, fuuta, 
w Y gatunkach dob»rowywb, po venie od 2 do 6 złr. z» funt 2546 27 0 

Army światowej 


Wogau i Spółka w Moskwie. 


Główny skład dla Krakowa i Galicyi Adolt Saloraon, ul, Krupnicza, L. 10. 


Hecker i wWalernacht 


Pierwszy rakowski 


zakład (dęmiczny czyszcZENiA I farbowania 


za Pomocą pary 


ubiorów męskich i sukien damskich 


polec: swoje niżej wymienione biura. 
Biura przyjęcia: 


Kraków, ulica Grod ka, L. 51 
Lwów, ulica Jagi ilońska. L 9. 


Jaroslaw. 

Rzeszó», Rynek, A. Weinberg. 
Przemyśl, ulica Dobroinilsk», L Tarnów , ul. Wielk e s-body, L. 7, 
Stryj, Rinek 26, M Waldmann. Ch. Meyer. 

Drohobycz, Rynek, 16, Rosenschain. | Bielsko-Biała, Bleichstrasae, 32. 
Sambor, Rynek, 51. B, Friedmann. M Pawrle, 2745 5 10 


$DGOGG+'©GIGG+>0G60 
DONIESIENIE. 


Jego Cesarsko- Królewskiej Wysokoś i Najd: stojnie szego 
Areyksięcia Rainera D rekcyx» kluc'a La 'ckorona Iz le- 
tnik w Galicyi ma zaszezyt ozrajmić P. T Punkezności. że 


fabryka Jarzębiaku ì likierów zdrowotnych 


raz 


z fabryką konserw jarzynowych 


założ na w roku 1884 pod firmą Jego Wysok ści Księcia Mau- 
Qrycezo M mileart Sax -Courlande w Izdebniku, przeszła już 

z dniem 1 stycznia 1892 r. na własność Jego ces. król. 
LJ Wysokości Arcyksięcia Rainera, którą to firmę je- 
E duak nosić będzie dopiero po 1 stycznia 1393 r. 

Ani w kierownictwie fabryki. aui w wyrobie prod: któw, 
ani w sposobie etykietow.nia wyrobów nie zaj izie żadna zmiana. 

krzy tej sposobności zwracamy uw gę Szanownej F. T. 
Puhhczności na to, że nie m żewy ręczyć za p awdziwość na 
szych wyrobow, jak tylko w naszych oryginaluych butelkach. 
z nienaruszoną kapslą i banderola, na której jest umieszczona 
marka ochronna. 

Raczy zatem Szanowna Publiczność przekonać się z na- 
szych o ygin»lnych butelek o smaku i dobroci izdebnie- 
kich wódek zdrowotnych, ażeby potem tem /atwiej 
módz ocenić rożnicę w smaku fulsyfi<atów,, podkopujących mo- 
zolnie rozwijający się przemysł rodz my. a sprzedawanych w han- 
delkach z naszych n estety butelek na kieliszki. 2947 3 5 


Izdebmk w grudniu 1842. 
Dyrekcya Skarbu Izdebnickiego. 


C1'©>+©© 
Księcia Alfreda Montenuovo 


dzierżawea piwnic win 


S. G. Schwabacha w Pięciukościołach (Węgry) 


poleca swe na wszystkich ohesłanych wystawach pierwszemi 
nagrodami odzuączona 


winaVillany czerwone i wina Pięciokościołów białe 


stołowe i deserowe 
po umiarkowan: b cenach Sw zególniej gednem polecenia w 
czanie epidemii. z powodu wielk'ej zawartości taniny, 7na- 
komieie działającem jest 2432 34 78 
;z 1885 r. Villany czarne portugalskie wino 


Wysyłka począwszy od hektolitra, — Uenmiki daima i opłatnie. 


A Liebeskind w Krakowie, 


18 


ulica Floryańska, L. 14, 
polusa na święta: 


wielki skład i wybór Cukru, Kawy, Herbaty, Owoców polud., 
Bakalij, Kkalafiorów, Zająców, Dziczyzny, Kapłonów, Kawio- 
ru antrachańskiego i hazmburyskiego, Towarów kolonialnych 
ikorzennych, Łakoci wszelkich, Win krajowych i zagranicz.. 
Cognacu, Rnmu. Araku, Wódek i Likierów — w przednich 
2912 6 6 


gatnnkach i po umiarkowanej cenie. 


polecam wyborne 


Piwo Skawińskie 


marcowe, transwersalne i porter 


w beczkach i butelkach, po cenach bardzo umiarkowanych. 


Główny skład w Krakowie 
przy ul. Floryańskiej, 20. — Filia Plac Maryacki, 3. 
w Podgórzu w mojej re:tauracyi w rynku. 
Na prowincję wysełam wprost z browaru w Skawinie. 
O łaskawe zamówienia uprasza 


ALBIN KOLLO ROS, 


2970 3 3 wyłasoiciel browaru vw Bka vinie. 


_ Kraków, 25 Grudnia 25 Grudnia 1892. 


NOWA REFORMA. 
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Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych, oraz eks- 
pedycya pism peryodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


poleca 
Sierosławski Józef. „Zbiór kolęd, uł'żony do śpiewu, 
lub na sam fortepian. Gena 1 zir. 20 cnt. 
Ochmański Stanisław. „Pastorałki“, czyli zbiór kolęd lu- 
dowych do śpiewu, lub na sum fortepian. Cena 1 złr. 20 ent 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 2776 7 10 
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oraz wszelkia przybory do sportu łyżwiarskiego 


po cenach bardzo przystępnych poleca handel towa- 
row żelaznych pd tirna 2908 3 š 


HIRSCH NEUFELD w A ulica Floryańska, L. 2. 


jes Ser dE 3 
aea Bardzo ważne dla Panów! mi 

i 

A 


Z powodu krótkich dni w tej porze urządziliśmy w skła- 
-oep u koloru jakości towaru jak w dzień. 


ZRK +|-€ 


way 
„ą JC „ą: 


ur. 
sa. FC 


dzie naszym Światło elektryczne, które umożliwia roz- 


M4) 
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Polecamy w doborowym zapasie: 


Yi palototy Chesterfildy, Kaizerroki, Menżykowy,Ę: 
y I Szlafroki, Haweloki, Ubrania marynarkowe, żakie- 
W towe, salonowe i frakowe, Spodnie kamgarnowe, 
Bondy do podróży, Kamizelki jedwabne, oraz 


wielki wybór ubrań dziecinnych *: 


podług najnowszego fasonu. 
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Wszystkie powyżej podane przedmioty, wyrabiane w wła- 
snym zakładzie z najlepszych materyałów krajowych i zagra- 
nicznych, sprzedajemy 
$ po cenach fabrycznych. 


Z uszanowaniem 


Heilman Kohn i Synowie 
ulica Grodzka, L. 9, I piętro. 


„W Wiedniu, w Krakowie, ulica Grodzka. 
L. 9, we Lwowie, w Przemyślu, w Czer- 


| oiai IRN ' niowcach, w Biały (Bielsku), w Opa- bg 


wie, w Pilnie, w Tarnowie, w Rzeszowie, w Jarosla- 
A wi = w Ntamisilawowie i w Nowym Nączu. 2237 27 0 
xz 
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Wystawa nieustająca 


Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich 


Związku stolarzy krakowskich 
przy ulicy Floryańskiej, w pobliżu bramy, L. 57, 
poleca 
Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych 
i jadalnych, budoarów, gabinetów, bibliotek itp. 


Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintnieje 
szych do zupełnie skromnych umeblowań. (6 vneż przyjwuje się Wszelkie za- 
mowienia ! reparno 8 na rohovy stulnrskie, tapicers*i6 1 tukarskie. 

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. Wielki wybór mebli 
bambusowych z pierwszej krajowej fabriki w Wiśniczu. wyłącznie tylko u nas na składzie, 

Wszeikie wyroby mebli giętych wyplatanyci rownież fabrykacyi tutejszef. 

Przez powiększenie obecnej Wyst'wy, gksudającej *y z parteru i pierwszego piętra, ma- 
my dnży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykońszonych, tak, że wszelcie zamowione rzeczy 
na ozas oznaczony dostarczona być mogą. 

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. 


Ceny nader przystępne. 
Ciesząc się już dotąd leznami uznaulami ze strouy Szenown:j Publiczności, polecamy si 
i mamy uadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania. 


618 45 0 zarząd. 


1000 złr. tej damie 


która po użyciu mojego Ozonu nie oil-yska Ceystej, białej 

delikatnej, penel życia i świeżości, wolnej od 
-z i wyrzutów cery. 

Broszurki o tym, sowie epokę stanowiącym rodku 

darmo i opł stnie. 

li.rowy tlakon 1 złr. 25 ont. 


Cena za '/ą 


Włosy na twarzy 
rękach, ramionach itp. 


usuwa mój Epilatoire i przeszkadza tnkże por st»wi na zawsze 

Nie jest to żaden środek do golenia, jak wszystkie inne środki 

k działa osłahiająvo na cebulki włosowe i włosy wypadają. — 

D.ję zupełną gwarBncyę i w razie LŁezskuteczn=ści zwracaiu cała 

należytość. Cena flakonu 5 złr. Porada wo wszy:tkich kormetycz. 
okolicznościach bezpłutna. 


Robert Fischer, Dr. chemii i kosmetyk, 


Hiabuburgergasse, 4. 
Kohln»rkt il; 


HvG IENE 
OSMETIK N 
AUSHALT. 


Wiedeń, I.. 


Składy w aptekach: w Wiedniu: W. Twerdy, I. 
dze: J. Fürst, 117111, B. Kubert, Am bri kl; w Peszcie: J. PŁ iw Api 
793 


w Pra- 


tee zum goss u © ristoph* 


Dla panów. 


Najpiękniejszym wynal: kiem osteton p czasów j'st e. k, uprzyw. galwano-ele 
ktryczny aparat „EtRefeotor*, który daje się nosić niawidocznie na ciele, 
a przeciw sexualneinu osłabienn (e „ałabiona sila ineska) chociaż nawet zadawuio- 
nemu, działu ze znakomitym wynikiem. Re'ecto" jest patentrwany we wszystkich 
państwach i odznaczony wieloma złotewi i Brebrnemi med lami. Systemu 
prof. Dr. Volty. Aparat ten pod gwarancją nieszkodiiwy, daje się wyw: - 
dnie noai: w kieszeni. Stale polecany przez lekarzy wszystkich państw. Broszury 
z illustracysmi i spesobem użycia można dostać daruo (w zamkniętej kowercie 
za przysłauiem 10 out. marki! u c. k np zyw reprezentanta J. Augeufel- 
1660 da, e w-jechnikg, Wien, 1., Schnleratruśwe, 18 28 0 
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Znacznie powiększony, istniejący od lat 26 
Handel towarów kolonialnych i win | 


pod firmą 225755 


J AN ERZI ER 


w Krakowie, ul. Karmelicka, L. 8, 
poleca swe towary najlerszej jakości. jakolo: wima węgierskie, austrya- 
ckie i francuskie, koniak francuski (tdvocat a` Cognac) 
i koniak gorzki, wódki gdańskie, izdebuickie i łańcuckie. 
oliwę niecjska, sardynki francuskie (Philippi & Canaud). 
kawior ustruchański, konserwy mięsne i owocowe, miód lip- 
cowy, czekoladę frane., Śliwki i powidla tureckie, sery różne. 


REFTKKEECY| FRKKKNKYJINKWNEKEKCE 


rk JAP ZPA AZ ZAL OGONIE z . Ę 

ie aw Do sprzedania z wolnej ręki 

s W Parku Krakowskim > i 

> arKu rakowSkim 4 | is'n'ejucy od lat trzydziestu w Przemyśla 
kas , - 

; o oco. a Dande towarów galanieryjnych |; 

jg | <| handel towarów galanteryjnye 

À slizoawka WI6GZOTNA 4 połą zony z pracownią rękawi- 

S a czmiczą i pracownią obuwia, 

4 przy wspaniał-m oświetleniu nowami lam- j* |vraz Z towarem , materyałem przerobi 

> AR ao" z ae N nym i surowym. Haud-l ten 0 ustalonej 

>, sze Sanary x Pil $ K reputacyı ma leznych stałych odbior 

> - 4 ców w mieście i okolicy 

4 We środę, sobotę i niedzielę ý ; 

X muzyka wojskowa przygrywać bę- @|  WSzelk'e pośr-duictwo wykluczone. 

Na dzie «ałe popołudnia. 2737 17 -ý bliższych wiadomości udzieli p. Wa- 

DOBA ATATW AAAA | ha Przemyśla. 260 10 jl 


Rozpacz. 


Bied tk: 4 gi dzieci udaje się d i i i ii 
 |gzłoch i mošeiwvsi sore Szaaowam Puoirotao: | BUTO nauczycielskie Stefanii Szurek 
šei z prosbą o pomoe Adres: Anna Fila, Ił:.'ek gł, L. 23, 2929 2 I0 
H | ulica Somlatryjska L. i. Tarnów. 2 69 3 4 poleea Nauczy: ielki ! Bony różnej na adowes= 


6306000. aka: kaka ane20800 0900090 000+0 


PODAGRA 


REUMATYZM 


igulek przygotowanych przez p. 
Likter leczy póle czasowe o ostrym 


Kobcesvon. przez Mya © k Namiestn ctwo 


14 


'rzez lekarzy i w ŚSzpitalach. Do nahvcia w» wszvtkich aptekach. 


Uzdrowienie zapewnione przez użycie likieru i p 
CONAR, ulica Saint-Claude, 23, w Paryż, 
urzebiegu pigułki-bv!e chroniczne. Srodki te są używane od wielu lat z powodze- 


* 


DL EA IL 6560000 50568 


! Nogi sztuczne! 


maszynki ortopedyczne, bandaże, gorsety, aparaty do 
prosteg : trzymania się i chirurgiczno-lekarskie instru- 
menty, wykonane pod gwarancyą ze stali angielskiej 


poleca Wielm. Panom Lekarzom 


Pracownia i Skład 


LUDWIKA KNAPINSKIEGO 


stóra za wyroby własne została odznaczona nx ostatniej wystawie 
przyrodniczo-lrkarskiej wielkim medalem srebrnym. 

Przyjmuje wszelkie marzędzia do ostrzenia i prze- 
rabiania w oprawy metalowe, z aluminium, lub noe 
wego srebra. 

Pracownia posiada największy aparat do niklowania, 
przeto przyjmuje wszelkie wyroby do niklywama polerowania i ostrze- 
nia, które wykonywa dokładnie i szybko. 1446 13 52 

Ludwik Knapiński. 
Kraków, Rynek, linia 1— B, L. 44. 
razi oi |. w. mm mj, 0 mm. c | 


. e - LJ S . ? 
4 ciągnienia już 2 stycznia! 
Na ta ciągnienia pulevaimy następującą, wielką szansę wygrania przedstawiaj cą krupę losów: 
Cązm'ń z głów wygranemi 
M6 930.000 ztr. 
pończas spłacania. 
Wszystkie 4 losy na spłate w 40 mie- 
SIĘ": “nych ratach po 1 złr. 


nien 


austryucki czerwonego krzyża 
serbski tabauczny 

Jó-sziv 

Basilica x! 


la aoi Dunaju = R „ 5 — 
luibachski los > 34 = nom 
JaK Natychmiastowe wyłączne prawo de wygranej po złożeniu 
pierwszej raty. Wy ħħ vody jos musi bye wycią.nięry 
HE" Wpłata rat uskutecznia sy bez opłaty porta za pomocą czeków kontowych w 
każdej pee towej harie uszezedności. 

Na sprzedane n nas na raty losy padły już kilka razy główne i większe 
boczne wygrane. 


Kantor wymiany Wernera i S-ki, Wi'n 90) 


0131273 I. Bez.. verlängerte Wipplingerstrasse, Nr. u 
Listy ciągnień darmo i opłarm e. — Zlecenia z prosiuwi załatwia się b.ez zwłoki 


pad jm pad jam pad mi jm 


Zaspanie niemożliwe. 


1.96 zir. 
"a]z gG' 1 


w„dobny, w EIC wzkatułee, prawie 20 cen wywki zir. I 96, z kvendarzem 
2 zir. 75 et. Ze świecącą w nocy tarczą zegarową o 40 cnt. więcej. T-nże 
budzik z kalendarzem i dzaonkiem sto? wyw, w nocy Świecący, zir. 4.75. 

Zegar ścienny, bijący, ok ło 4) etm d'ugi, w politurow. i posł Cin 
ramach ztr. 3.50, ze sprężyną złr. 4 50, świecący w nocy więcaj o 60 et. 

Zegar z kuknłiką, w ładnie rzeźbionej szkatnłcae, ze wskazówka» 
mi i godzinami z kości, około 7, m-tra dlugi, 6 złr. 

Zegar z kukulką lub przepiórką, biy, z repertoirowym wer- 
kiem, około 1 metr wys ki, 18 zir. 50 cat. 

Podziw! Zegarek męski, k es'onkowy, z nowego *rebra, remontoir 
4 złr., o 3 kopertach złr. 5.350. Męski anker-remontoir, 12-łut. srebro 
o 15 rubinach, z 3 koperiami, b. mocuy, z marką „trwałość”, 9 zir. 

Dwul-tnia gwarancya. — Cena ki dirmo. 


E. MAYER, Wiener-Uhren-Industrie, |, Schottenriny, 33. 
RN E Pietn 


Pierwsza polska 


x% % Fabryka Rekawiczek i Bandaży rupturowych żę x 
x pod firmą 3 F % 
s Antoni Mirkiewvicz x 
3 fabryka: ul, Mostowa, L. 4, Filia: ul, Grodzka, L. 31, 


x poleca wszelkie rękawiczki wyborowe, oray szelki, krawaty, 
bandaże rupturowe i brzuszne i inne p trzeby. 
X P 


$ Wybór portmonetek, poduszki gumowe isafianowe. 


x Przyjmuje się rękawiczki do prania, 2042 20 "R 
Sprzedaż częściowa i hurtoewna. 


=i 
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XA 


Budzik anker. 


2660 24 Ol: 


xa 


H EEF ZY ESY CEL 


EKO 
1 Pismo tyg 


Treś 
TIllust 


Redskcya „ Wędrou:ca* 
* odbicie chwili bieżą 
stracyach wszys'ko, d 

$ W „Wędroucu* zamies 
szyrzędnych pisarzy 

War 

Warszawie rocznie 7 rs., 
Na prowincji roczne 
. Ks. Poznańskiem i cesa 
półrocznie 12 mart 


= Adres Redakcji i Administracji: Wa 


M 


NĄ Teletonu © 
a TEX EX TEX TEJ TER EDALE 


a) Z dniem a 
Lierwszego Sierpnia roku /88 
x sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i p 
jego składu 5”/, poniżej cen fabrycznych I zadł 
reszta otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że 
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużtł 

nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, južt 
ników i ksiażek rachunkowych, które dą z cała gotowością pokazuję. = 
b) Częścią reszty, która mi pozostaje od fabryczuego ra- 
batu, opłacam wszystkie ko- szta przewozu danego narzę- 
dzia muzycznego od fabry- K, 4 Skt M0 ki aż do miejsca przazaa: 


FORTEPIANÓW 


1-7 


| 


zyczne znajdujace się na moim składzie; ka- 
żdy więc taki fortepian, który (n.p. w Wiedniu) 
kosztuja na miejscu we fabryce 400 złr., a z 
opakowaniem i dostawa |4 (n. p. do Tarnowa) ko- 
w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
żąda w przeciagu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedajac fortepiany i pianina 
na raty (chociażby po 0 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 


sztowałby 430 złr. — sprzedaję za złr. 380 
i odstawiam aż do Tar- nowa bezpłatnie. d) Za 
wane wymieniam za dopłata na nowe. h) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawlonych u mnie w komis 


wszystkie nowe, nawet najtańsze narzędzia 
pośrcedricze zupełnie bezintere- 


muzyczne mojego skła- du (a więc za fortepiany 


od złr. 300 i planina od złr. 200) daję porękę 
Foce i derki 


nina ze wskazanej mi fa- bryki wprost pod wska- 
zanym mi adresem i sprze- daję je na tych samych 
warunkach, na których sprzedaję narzędzia mu- 
“i GABRYELSKIEJ 
KRZYSZTOFORY 
20-letnia. e) Każde na- K R A K i W rzędzie muzyczne kupione 
u mnie (albo w moim skła- dzie, alba w jakiejkolwiek 
fabryce za moim pośredni- ctwer'> przyjmuję uapowrót 
na konie, oraz koce wojskowe i gu- 
nie na burki., wyrobu w Mikuszowicach, po- 
siada w wielkim wyborze 


2748 4 6 


Bazar wyrobów krajowych w Krakowie. 
uxkkkkkkkkkkkkikkikkkkkkkkkkkk 


Założony w roku 1555. 2928 2 2 


x Franciszek Kotlarski 
p' leca swój 


"HOTEL NARODOWY w ŻYWCU 


położony przy ulicy Bialańskiej, L. 401 
w pobliżı dworca kolejowego. 

a Zsopatrzony w pokoje «d 60 ct. do 2 złr. w. a. dziennie z pościelą ; 
wyborną kuchnię. skłsd doborowy h win, salę balową, dwa bie | 
lardy, pianino, ogród, kręgielnię zimową i trafike. 
Własny omnibus kursuje od i do każdego pociągu. 
Obszerny zajazd i remiza na uslugi. 

Uslnga szybka. — Ceuy umiarkowane. 
Łaźnia parowa zuajduje się w pobliżu hotelu. 


KEEEZKCEECECEK| ELERE EEEE EAEE EER 
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(PQ RK 
D 
„Goncordia‘‘ 


In starszy w Krakowie Zaklad pogrzebowy 


J. K. PEKALSKIEGO. 


Posiada w wielkim wyborze własne s»łady trumien z metalu i drzewa. 

wraz z wszelkiemi przyborami pogrzebowemi. Fabryczny skład tmez- 

nych wieńców, szarf it». Wspaniał-, bogato ozdobne, własne kas 

rawany Z zaprzęgami. tak dla dzie'i, jakoteż dorosłych, podług tera- 

Żuiejszych wymazań. Konie do wyboru. Groby murowane do 
przyjęcia ciał tymczas'wo, lub do odstąpien a na własność. 

4 Najsiarszy Zakład doróżkarski w Krakowie wynajmuje ka- 

$ | rety, Inadnuery, faetony, omuibusy i jednokonki. 

MN Faktorów, natr: tuikó « się nie utrzymuja się, dlatego żaden przed- 

U siębiorca ni- jest w stanie dać taniej i wspanialej jak sam właściciel. 

> Zamówienia przyjnuje we własnej realności L.e 32, przy 

V ulicy Zwierzynieckiej w Krakowie 


kkk kIcz 


9 


0 


J. K. Pęltalski t 
O 2811 2 10 właściciel Zakladu. } 
GOOL w vOJQUOPOOCOOE 2) 


OŚ ZZ ZZL RAZ 
Ekspedycya anonsów 


Hienrylka Schallxa 
Wien, I., Wollzętle, 11, 


założona w roku 1873, za/atwia 
anonsa wszelkiego rodzaju 
we wszystkich wiedeńskich, krajowych i zagranicznych 
dzienników, jik rónież w innych wydawnictwach pod 
bardzo korzystnemi warunkami. 

Szybkie i dokladne załatwienie. Szczególne ułatwienia przy 
częstszych ogłoszenia h i przy równeczesn-m ogłaszaniu w kilku dzienni- 
kach. Katalogi gazet i zestawienia cen osłatnie. 
Teleton Nr. 809. — Couto pocztowej kasy oszczęduości 
(Cieariug-Verkehrs) Nr. 804 316. 2978 I 0 


3 piwnice od 1 
0l. Krupniezej. l. 10 

ył przez parę lat ban- 

HOT ulza. 

S bardzo dobre na interes, 

tórzenny czy winny. 

7? Wiadomość u p. Malika, ulica 

Podwale, I L. 1 12. | R d5 


Akademik handlowy 


maturzysta z dyplomem Akademii w Wiedniu 
biegły korespondent w języku polskim i niemieckim 
poszukuje posady. 
Zcłoszenia pod A. 6, do Administracyi „N. Reformy *. 


czy 


Tanie i pożyteczne wyda- 
wnietwo ludowe! 


Nowy Dzwonek/ 


dotychczasowy dwntygodnik ludowy. wy 
cho zić będzie od Nowego roku eo tydzień, 
w każdy piątek, jako pismo religijne nauko 
we i powieś-iowe. 
Przedpłata roczna: 4 złr, 
słr. kwartalna A złr. 


Gazeta ludowa 


wychodzić będzie od ..owego Roku w każdy 
pierwszy i trzeci piątek w miesiącu 
jako pismo ludowe, poltyczne i społeczne — 
Przedpłata roczna: Ł złr., pó. roczna 50 ct 

Każdy prenumerator „Nowego Dzwon- 
ka* otrzymywać będzie „Gazetę Ludo- 
wą“ zupełnie bezpłatnie. 

Adres: 3021 4 8 


REDAKCYA „NOWEGO DZWONKA* 


Kraków. Pijarska, 5. 


Ważne 
dla P. T. Właścicieli domów, Bu- 
downiczych. Dostawców itp. 


furmani 


dla przewożenia wszelkich artykułów badowla- 
nych, oraz nawozu, śniegu, kamieni, piasku, 
szutru, węśli itp. wynajmują wię dziennie lub 
od wymiara po cenach nader umiarkowanych 
Zamówiecia w domu przy nligyj Dolne 
Młyny, 3, I piętro. 2890 4 10 
z 20-letnią praktyką, bezdzie- 


Rządca tny, do zaangażowania od No- 


wego Roku. Adres: Agronom, w Dzikowie Sta- 
rym ad Diszyce. 2692 17 25 


Wiajątek 


w doskonałej podolskiej glebie, w po- 
wiecie złoczowskim. z domem mieszkal- 
nym, budynkami gospodarczemi, sadem, 
młynem wodnym, karczmami, łąkami i 
lasóm jest do sprzedania zaraz. 
Roli (ezarnoziemu podolskiego) 241 mor- 
gów, ogrodu i sadu 7 morgów, łąk dwu- 
kośnych 6l morgów, pastwisk 1 mórg, 
pod budyukami L mórg lasu 288 mor 
gów (w tem do sprzedania i wycięcia 
zaraz 2800 sztuk dębów). Razem obszar 
wynosi 601 morgów Suche dochody z 
młyna i karczmy 600 złr. rocznie. Dłu- 
gów hip. nie ma żadnych. 2950 7 11 

Zgłoszenia należy nadsyłać: J. P. 
poste restante Rymanów. 


| AMEN": wa jg. a 
ə do LO zir, dziennie 


pewnego zarohku, bez kapitału i 
ryzyka, ofiarujemy każdemu, choącemu się 
zająć sprzedażą prawnie dozwolonych lo 
sów i papierów państwowych. Oferty pod 
„Lose* do Ekspedyoyi anonsów J. 
Danneberga, Wien, I. 

Kumpfgasse, 7. 2510 10 


Premiowana na czeskiej krajowej 
wystawie w Pradze 355 92 v 


Jana Skorkovsky'ego 


Fabryka sukna I nbrań 


w Hilumpoletz 
poleca Wysokiej Szlachcie i P. T. Publiczności 
swój obfity skład najświeższej mody mae 
teryj na surdaty, spodnie i całe 
mbrania ua sezon jesienny i zimowy 
B Zbiór wzorów przesyła najchętniej opłatnie. 


półroczna 2 


Wszelkie zamówienia na 


służbę dworską i miejską 


od Nowego Roku przyjmuje 


Biuro Świderskiego w Tarnowie. 


Porozumienia się między ehiebo- 
dawcami a slużbą odbywają się w 
każdą niedzielę. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


TYTYTRKEER|KKCEK rei] CKKEKEKKKKE 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 25 Grudnia 1892. 


MEGOGGECECEHGECE 
Towarzystwo 


NZAJEMNEGO KREDYTU 


w Krakowie 
wypłaca swym Członkom począ- 


dziernika b. r. 
piec procent 


[E] jako zaliczkę na dywidendę za rok El 
5 1892, które w kasie Tow arzystwa 
[5] W Krakowie i Filii we Lwowie 
gza okazaniem książeczki udziało- 
wej podniesione być mogą. 


Kraków, 22 grudnia 1892. 
Idy rekcya. 


(Przedruku nie o łacimy.) 


DECHEEGEEEGEGEPEEEE 
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"Alfred Rassi, Opawa 


Szląsk austry:eki. 
i yk vw roku 1857, 


Skład nasion leśnych i polnych! 


poleca 


bardzo dobrze kiełkujace nasiona wszelkiego rodzaju 


en gros i en detail. 2816 1 15 
S$” Próbki i cenniki na Żądanie darmo i opłacone. TĘ 


QODQODDOOOOOOOOOODOZI 
Publiczne uznanie. 


Niniejszem z całą przyjemnoścą wyrazić jestem spowodo- 
wany moje najwyższe uznanie Węgiersko-francuskie- 
mu akcyjnemu Towarzystwu Ubezpieczeń 
„Franco = Hiongroise* w Budapeszcie, a pręńki i 
korzystny wynik l:dwidacyi poliey na ubezpieczenie życia do 
Nr. 2988!) zr. 1888. płatnej wskutek śmierci ubezpieczon go 
P. Jana Dulewskiego, c. k. pocztwistrza w Kolędzanach. 
Wypłata nastąpiła bez zwłosi po złożeniu przepisanych dowodów 
i na podstawie pełnomocnictwa mego klienta do moich rak. 
| Czerniowce, 12 grudnia 189z. 


Dr. Henryk Kiesler, 


adwokat. 


OOOO 


 STALHOWICŹ 


krawiec "PR 
(cywilny i wojskowy 
«Kraków, Rynek główny, L. 30, 


poleca bogato zaopatrzony skład wszżel- 
kiego rodzaju 2943 15 30 
UNIFORM ÓW 
jakoteż wszelkie artykuły į 
dla c. k. oficerów, urzędników wojsko- 5 
wych i cywilnych. 
= Ceny umiarkowane. 


0 


303* 1 8 


Jan Erker dawriej W. skórczewski | 


Zmiana JAN BERKER | ul. Szewska, 3, 
firmy w. SKÓRCZEWSKI “Krakowie. 


Zaopatrzony skład w znaczny zapas Lamp Ditmare po cenach fa 
brycznych , jak również utrzymuje na składzie mafty salonowe, niezapalne, bez 
odoru, litr 16 i 18 centów, przy większym odbiorze odstępuje się rabat 

Naczynia blaszane, glazurowane po najniższych cenach, wszalkie przybory 
do lamp, jak również mydło do prania, mydełka toaletowe, kroech- 
male, świece Apollo, olej skalny., dextrins, latarnie it. p., itp 

wszystko po zniżonych cenach. 

Polecając się Szanownej P. T. Publiczności o łaskawe wzglęły, pozostaję 
1886 46 48 z poważaniem Fam Elrker. 


| uliea Nzewska, L. 3, w krakowie | 


Na święta Bożego Narodzenia 


polera handel 


JÓZEFA SKLARCZYKA 


w Krakowie, ui. Szczepańska, L. 11. 
Towary korzenne i południowe, również Rum, Arak, wódki i likiery krajowe i 
zagraniczne. Piwo Okoe mskie marcowe i Bok. Wina węgierskie, austryackie i 
szam pańskie. Oliwę n'cejską. Sardynki francuskie i ruski-. Sledzie marynowane 
i wędzone. Ogórki kiszone. rydze marynowane i kiszone. Brcyndzę węgierską 
Powidła i śliwki tureckie. 3016 3 3 


N O w © 8 Ć. 
Cognac knracyjny oryginałny francuski firmy A. Sar- 
dau & Comp. Cognac. I butelka 3 złr. 


Zmiana firmy 


Ceny ATT zne- 


Organowa luh orkiestrowa harmo- 


= |M. SCHUBER 
| Kanarki 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Księgarnia L. Zwoliński?g0 i Spółki R 


w Krakowie, ul. Grodzka, L. 40, Podpisane 


Zastepstwo 


Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
Królestwa Polskiego 


ekspedycyę tycbże. 
Katalogi pism wysyła się na żada- 
nie bezpłatnie. 

Na podarki gwiazdkowe 
poleca wielki wybór dzieł “la młodzieży i 
dorosły: h oraz książek do nabożeństwa 

w przeróżnych oprawach. 
Wypożyczalnia nut i książek 
pod birdzo przystępnemi warunkami 


Katalogi wysyłamy na żądanie od- 
wrołnie i franco. śu05 8 10 


wypłaca 


= 
F Dy 1 Wyosowane NSt Zastave 


N. 5TINGL’A. 
wiedeńskie 


SUCHARK 


uznane jako najlepsze aao her- 
baty, wina i todó 
Można je przechowy uE sucho) 
przez całe imies'qve bez utraty dobroci i 
przyjamnego smaku i z tego powodu są go- 
in» polecenia dia każdego domu. 


cką walutą, bez żadnego potrącenia 
prowizyi lub kosztów. 


Cierpiącym na Żołądek 
przez lekarzy zalecane. 

Z» p zysłamiew 40 cut. wysyła się także 

opłatnie pudełko na próbę. 2260 15 20 


N. Stingl & Neffe 


Wien, Il., Circusgasse, 36. Pic-t: 2. 
Znakomity chieb Grahama. 


August Raczyński 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


3040 1 4 w Krakowie. 


NB. W myśl przepisów Towarzystwa kupony i wylos. 
lsty zastaw. przedstawiane być mają do spłaty przy podwój 
"ej specyfikacyi numerów, z każdej seryi oddzielnie. 
Formularze specyfikacyi wydaje się bezpłatuie, 


D©G0>0-0+060G1660+6- 
Ksiegarnia D, E. Friedleina w Krakowie 


[rzyjmuj» prenumeratę na wszystkie 


czasopisma polskie i zagraniczne 


naukowe, literackie i zawodowe 
wy ą4wszy politczne. 


ONE" z cee CENIE 


GAKIAQ ŚW. Józefa dla OSIETOCONYCH GLlOpzÓW 


UU DT, UUŁUL 


IKrakowi”, przy ulicy Karmelickiej, L. 70, 
2956 6 5 


Już wyszedł z drukm 


„AWANWASDĘ 


najlepszy I najdowc pniejszy kalendarz humory- 
styczny krakowski na rok 1893 (rocznik IX) 

Oprówz wyczerpujących informacyj va- 
wierza Ananas t-kże barizo b g tą €zęŚĆ 
literacką i humorystyczną ozdob.o A 
pię-ueml K» LOTOWALE.. i ryciuawt. „004 s 

Qeua egzemp'arza 50 ct. z przesyłką w dą 
sco rekomeud. GF et, którą najdogudniej prze- 
słać przekazem pocztowy iu wprost do 


księgarni wydawniczej 


L. Zwolińskiago i Spółki w Krakowie 
ul. Grodziza, L. «O. 
Do nabycia: we wszystkich księgara ach. 


Przyjmę 2916 » 4 


kilku chłopców do nauki 


4 tluo :l klasy szkoł śrełuich, w wieru oi 14 
dv 16 lat. Zamiejswowi mają p'erw-zeństwo. — 
Posługi d mowe wykluczone 
Gan liść leczeń ski 
miodlarz i rymarz 


Ul. Szpitalna, 32, vis A vs nowego teatru. 


Kandydat notaryalny 


3034 2 10 


K 
A 
X 
X 
A w 
X 


ma zaszczyt polece é Szan. Pnt-liczności 


R na święta Bożego Narodzenia: 


ARONIA tdf IE: Mae WRA w pełnym gecin, jak: ka- 
=tyczuia 1-93 Zxłoszenia pod adr. Tadeusz Ł > 5 T 
EE rów ro 1 melie, azalie, wrzosy, konwalie, nacynty, tulipany, ZĘ 
- Zielona. L. 12. z9:1 3a primułki LIKU 
AAAABRAANRN, 


SER A oi X3 BF Wielki dobór palm wszelkiego rodzaju; zry- 

w b c Lee © | 2X wanych zaś kwiatów w sztukach pojedynczych: 
YTO u vognacu. >lyg kamelie, róże, konwalie, goździki itd. Przyjmuje 
leruę osad winny, specyalni- | pppd: s e 3 + "wi j 

dystylowany jak ua) epszy ogoan, za 1 zamówienia na bukiety 1 bukieciki, które uskute- 

czniają się bezzwłocznie. 


but ikẹ tylko 1 złr., dalej znakomity >| 
8, Złr. Odsprzed jącym ritet 
wiem nio Aut der Hata neud? \CAAKKHKKKKAAHKIKAHHIKAKKKHKAKH 


Haus. ZUL 


coguac z żółtkami za I, pk ? 


booww = T 0d dawien dawna ze swej dobroci | zapachu znana prawdziwa = 
ae p mal HERBATA ROSYJSKAJŻ 
2 >< w handlu 2020 37 Lub Ry 
= WwW. ADAMOWICZA |? 
ses ń w Brodach 
s funt bardzo dobrej 46.0 WJ N, złr. 1.40 w 
cd Sg tuot najlepszej w oryginalnem opakowaniu ak złr. 270] 2 
2 funt Imperial“ cesarskiej w oryginalnem opakowaniu złr. 3.50 | & 
D Y funt wysiewków z herbat kwiatowych. najlepsza . złr Lv z 
Emini Ir Kawa lepsza od wszyst „Siriuszów* franco 5 kilo złr. 950| = 
trwałe, dobre w tonie i po przy- o Z Z 
stępnych cenach, E zza OKR OO MOOR! w. m) 
Harmonia. | = „aoi lv kiapek, po złr |? 
280 ANO 5.60, 7. 0. 0 Zmiana lokalu. * 
EL . tv. 2 rzęd wn, 19 / lapek po zdr a zl ë ‘o aa MŰ 
0 11.50 do 17 80. 
Harnionin, 3 rd, va, 31 klapek, po złr , Pierwszy Zakład * 
v 48 złr. 
Chrom. harmonia z 44 klapk. złr. 4 U) 


z 49 klnpk złr 64, 


nia od 32 do 64 złr 


© wszelkiego rodzaju pojazdów» 
eneit || JULII LIPIŃSKIEJ 


Wzory taktów do najnowszych muzyka. przeniesiony z Półwsia „Zwierzynieckiego na ulicę 
ędą g przesy U : p A z: > 
ksi ya mae oznzCh LK L. i (róg ulicy Kolejowej | Kopernika) 
WIEN, XVN., dost «eza 28%ż 2 10 
EN (0) karet, remiz, landauerów, doróżsk paro i jsdno- |$ 
i l BBE h och at 0 konnych na śluby, pogrzeby, wycieczki i Podr ¢ 
udowla i wysyłka poręozona. Cevu ki z poda- 
O u Karawany do wynajęcia każdego czasu. $$ U 


uiem wysokosci skali głosu, 8pos«bem obchn- 
OE JENY 4 
c, <> <>, 


lenia się i żywienia darmo i opłatnie przez 
W. Heering w St Andreasberg i/H, Schulstrasse, RO ) 
> e, TŁ, W, AT RPO OZ 


ł27, Provinz Hannevar. 2620 8 :0 (< 


Joce Masema H] er ea] e] 


Dachówka Niepołomicka 


pokrycieżz wielu względów bardzo korzystne i naj- 
[E] trwalsze, odznaczona na wystawie budowlanej we [a 
Lwowie w r. 1892 najwyższą nagrodą rządową, jest 
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e] począwszy od Nowego roku [893 w zapasie i można za- 
mawiać na każdy termin Pa 


w Zarządzie fabryki dachówek w Niepołomicach Ę 


poczta i telegraf w miejscu, stacya kolejowa dla osób Podłęże. 
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Udpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski. 


DODATEK LITERACKI 


Kraków, Niedziela 25 Grudnia 1892. 


i 
Lud czekający na swego Messyasza, 
Nie zwróci oczu na dziecinę mała, 
I do biednego nie zajrzy poddasza ; 
Mniema, że zbawcę, którego czekało 


Tyłe pokołeń, ujrzy ziemia nasza 
Odrazu ziemską okrytego chwałą. 
Jak na wojsk czele niewiernych rozprasza, -— 
Mniema, że wszystko będzie przed nim drżało, 


Że nawet głowy ugną się książęce, 
Zdając mu władzę nad światem... więc jeśli 
Usłyszy, że się narodził w stajence, 


I że mędrćowie dary mu przynieśli, 
Pyta ze śmiechem: „Jakto? ten syn cieśli 
Ma rządy świata ująć w swoje ręee?* 


STARE MIASTO. 


Antoniemu Langemu w przyjacielskim 
upominku ofiaruje Autor. 


Stare Miasto! Warszawy relikwiarzu święty ! 
Pleśnią wieków porosły, mgłą ich przysłonięty, 
Zadumany, jak starzec wyniosły i krzepki, 

Co z miłością pogląda na wnucząt kolebki, 

Co, opiekun pokoleń, wschodzących na grobie, 
Napoły się uśmiecha, napoły w żałobie 

Zarannej gwiazdy czeka na pochmurnem niebie — 
Stare miasto! I witam i pozdrawiam ciebie !.. 


Stare Miasto! znam treść twą, znam twych ulic wnętrza, 
Gdzie tłum domostw i świątyń bezładnie się spiętrza, 
Gdzie, jak patrycyusz dumny, choć w odzieniu zmiętem, 
Stoją domy „Pod słońcem*, „Pod lwem*, „Pod okrętem*, 
Gdzie wieki rozkochane w gotyckiej strukturze, 

Slad wspaniały na każdym zostawiły murze, 

Gdzie oczy nęcą blanki, skarpy i wykusze, — 

Czas tynów nie rozwalił.. tylko wziął im duszę... 


Stare Miasto... U wchodu czuwa, jak na straży, 
Kościół farny i dzwonów srebrną mową gwarzy, 

W toń obłoków wystrzela smukłych wieżyc szczytem, 
Jakby sojusz braterski zawarł z nieb błękitem, 

Jakby do tronu Boga słał modlitwy ludu, 

Wezbrane krwią i 4zami. jakby czekał cudu, 

Lub proroczych objawień wiary i zapału, 

Co w smętny chorał dzwonów wplotą pieśń hejnału... 


Bliżej ku srebrnej Wiśle, za murami fary 
Majestatycznie Rynek rozpostarł się stary, 

Z czterech stron go obsiadly, pnące się w błękit siny, 
Starożytne, omszone, trzypiętrowe tyny, 

Jaskrawo lśnią na słońcu wąskich domostw dachy 

Z miedzi, z czerwonej cegły, z malowanej blachy, 


PRZYJŚCIE MESSY ASZA. 


IK 
Nawet ci wszyscy najwierniejsi ucznie, 
Którzy do końca w swym mistrzu widzieli 
Zbawienie świata i światłości jutrznię, 
Gdy na śmiertelnej ujrzą go pościeli 


Z przebitym bokiem przez żołdaków włócznię, — 
Gdy archanielskich nie widząc mścicieli. 

Widzą, jak zgraja wrogów się weseli 

I jak swój tryumf święci teraz hucznie: 


To i cì z twarzą przerażeniem zbladłą, 
Zwłoki w grobowe tuląc prześcieradło, 
Zwaątpią o prawdzie słów boskiego męża. 


Trwożąc się w duchu, że wszystko przepadło... 
A on tymczasem bez wojsk i oręża, 
Po swoim zgonie — idzie — i zwycięża. 


Ścian barwa pstra lub szara, szyby wzięte w ołów, 
A u szczytu figury smoków i aniołów... 


Myśl i ducha przenoszą w dawno zmierzchłe czasy 
Dziwaczne balustrady, krużganki, tarasy. 

Wchodów pilnują furty misternej roboty, 

(Miast dzwonków, na łańcuchu wiszą przy nich młoty). 
Nad sklepami się chwieją (sklep jest w każdym domie) 
Szyldy. o fachu kupca świadczące widomie, 


Lub wyrzeźbiony w murze lśni znak: herb mieszezański : 


Lewiatan, sfinks skrzydlaty, albo Swięty Pański... 


Spojrzyj, jak się do siebie stare tulą mury!... 

Choć grom bucha po gromie z piorunowej chmury. 
Choć pleśń cegłę za cegłą i głaz żre za głazem. 

One stoją potężne wiarą: myśmy razem ! 

Spojrzyj! Pną sie ku niebu gdzieś za chmurzysk bramy, 
Zda się, słyszę ich głosy: gwarzą: „my przetrwamy !* 
Zda się, słyszę: „kły na nas złamie ezas-morderca ..* 
Gdybyż wiarę tych murów miały ludzkie serca !... 


Rynek król; w krąg ulice jakby świta pańska: 
Krzywe koło. Rycerska, Piwna, Świętojańska, 
Zapiecek, dwa Dunaje: Szeroki i Wąski — 

Rynek pień. To konary, gałęzie. gałąski. 

Rynek żmij. To ogony. Wiją się w przeguby, 

W skręty. Jeden chwost cienki, drugi tłusty, gruby, 
Splotą się, to rozplotą. to znów złączą ściśle, 

Niżej wciąż, niżej pełzną, w dół, wu srebrnej Wisłe. 


Czy znacie te uliczki, te zaułki brudne, 
Gwarem życia tętniące, zgielkliwe i ludne ? 
Czasem rubaszne, ale dobre, kochające. 

A takie ciepłe, jak to nasze polskie słońce. 
Poczeiwe, ale razem nieopatrzne, butne, 
Po staremu jnnackie, a czasem tak sinutne, 
Jak sierota, płacząca po macierzy stracie — 
Czy znacie te uliczki? Te zaułki znacie ? 


Patrz! Tu Najświętsza Panna wychyla się z wnęki, 


MM. 
Choć krzyżowany przez odstępeów roty. 
W sercu ludzkości umiera na nowo, 
I z szczytu swojej niebieskiej Golgoty 
Na chwilę w otchłań zapada grobową, 


A świat, straciwszy promien prawdy złoty, 
Drogę zbawienia i żywota słowo, 

Krzyk rozpaczliwy podnosi sieroty, 

Patrząc na męke pokoleń dziejowa, — 


On spełnia dalej odkupienia dzieło 
I to, co w krwawej bezprawia powodzi 
Pod znakiem jego walcząc — zatonęło, 


Wraz z nim w postaci doskonalszej wschodzi... 
I zanim grobu łono się zamknęło, 
W sercu ludzkości Bóg się znowu rodzi. 


U stóp Jej kwietny wianek: dar pobożnej ręki, —- 

Tu Jan święty, apostoł, «bok malowidło: 

Pan Jezus, nad nim anio? rozpiął biale skrzydło, 

Tutaj na murach szczerby: kul moskiewskich rysy, 

Tam zatarte tablice, tam stare napisy, 

Wkrąg pamiątki: spuścizna zmierzchłych wieków święta — 
Zginie — i lud, eo przeszłość kocha... zna... pamięta... 


Stare Miasto! Cześć tobie! Ty najdziksze hordy, 
Najkrwawsze łzy pamiętasz i najkrwawsze mordy! 
Trzykroć bił wściekły orkan o twych domostw ściany, 
Każdy mur twój, głaz każdy ofiar krwią zbryzgany! 
Stare Miasto ! Ja młody śpiewak twój, zrodzony, 

Gdy schła krew po ostatniej walce twej szalonej, 
Sierocy śpiewak, dziecko trzykroć pogrobowe, 

Do stóp twoich gnę smętną, pełną dumań głowę .. 


O, święć się, Stare Miasto! Swięć się! Swięć na wieki! 
Za młyny belwederskie! Za wolskie zasieki! 

Za krwawy Kilińskiego miecz wzniesiony, nagi! 

Za lochy cytadeli! Za mord! Za rzeź Pragi! 

Za nocy Listopada sztylety i głownie! 

Za Grochów ! Za bezbronnych pod zamkiem katownie! 
Za katorgi Sybiru! Za ofiary w czynach! 


O, święć się, Stare Miasto, w córach swych i w synachl... 


Gdy się stare kościoły o zmroku rozdzwonią, 

Sfer ciszę uroczystą zmącajac harmonią, 

Gdy grają swe pacierze Panu świata panów 
Prumne wieże Pijarów, Fary, Augustyanów, 

Gdy ponad Stsrem Miastem w rozmyślań godzinie 
Ciężarny łzą skazańców chorał dzwonów płynie, 
Gdy cale Stare Miasto skargi śle tulacze, — 
Modlitwa u stóp Boga płacze.. I Bóg płacze... 


Zbryzgane i przesiąkłe deszczem rosy krwawej 
Warszawskie Stare Miasto — to serce Warszawy. 
O, warto się wam wsłuchać w tego serca bicie! 
Patrzcie, jak z niego tryska jędrne, zdrowe Życie, 
Patrzeie. jak pełne wiary. jak krzepkie na duchu, 


IV. 
Kroczący skrycie w dzisiejszym zamęcie 
Bóg spodziewaną nie nadchodzi drogą, 
Blaski na niebios widne firmamencie 
Łuną pożarów okazać się mogą, 


I te nadzieje, których się zawzięcie 
Czepiamy serec+m, mszczą się na nas srogo. 
Tymczasem zbawczej idei poczęcie 
Niedostrzeżonem bywa przez nikogo. 


Chociaż na ziemię zstępuje jak bóstwo... 
Szydzą z niej sobie małoduszne zgraje, 
Widząc pozorną słabość i ubóstwo, 


I musi ponieść prześladowań mnóstwo, 
I śmierć na krzyżu — lecz gdy zmartwychwstaje, 
Podbija ludy i zdobywa kraje!... 


El... Y. 


Nie gnie łba, nie skowyta, jak pies na łańcuchu : 
Wnijdź tu, a całą piersią dech swobody pijesz, — 
A wróg mu plwa w oblicze słowem: „Ty nie żyjesz!* 


Nie żyję?! Hej!.. A spojrzyj w piersi te prostacze, 
Jak się tam wielkie serce potężnie kołacze, 

Jak krew w niem kipi wrząca, jak się kurczy, wije, 

A wiesz czem ono bije? Krwawą zemstą bije | 

Ej, nie igraj z tym ludem! Nie drażń go zdradziecko ! 
Biada wam, gdy się zbudzi! To lew! To nie dziecko ! 
Biada wam, gdy się zbudzi, gdy wyciągnie szpony 

I krwią rzygnie... I stanie cały w krwi czerwonej |... 


Obcyż nam rewolucyi anioł krwawo-błady ? 

Obceż Staremu Miastu bunt i barykady ? 

Obcaż nam kuł muzyka, trupów sinych wały 

I krwi strugi eo z ulie do Wisły ściekały ? 

Obcyż nam bój Kilińskich, wściekły bój mieszczański ? 
Scichł-że hymn, co bił w niebo z fary święto Jańskiej ? 
Hej! słynie pięść warszawska, krzepka pięść żylasta ! 
Hej! garścią brał harmaty łyk z Starego Miasta! 


O! gdybyż gadać umiał każdy mur i załom. 

Jak się napatrzył rzezi, przysłuchał wystrzałom, 

Jak hymn: nasz, jak żołdactwa wrzask leciał w powietrze, 
Jak sztandary, jak orły szumiały na wietrze, 

Jak się o mury tłukła jak w błękity mknęła, 

(zarowna pieśń legionów : Jeszcze nie zginęła ! 

O! gdybyż gadać mogły kamienie i cegły, 

To nawet w trupich piersiach ogień-by zażegły L.. 


Ludu mój! Nim twe dzieje, krwawe, wzniosłe dzieje 
Rozsnuję w pieśń potężną, zaklnę w epopeję, 

Nim Boża łaska pierś mą wypełni. jak czarę — 

O dawnych ludziach pieśui niosę tobie stare. 

Ludu mój! Weź te pieśni: Jam w nie serce włożył! 
Niech świat ten wskrześnie w tobie tak. jak we mnie ożył 
Z swą wiarą, z swą miłością, ten świat, dziś daleki, 
Niech wskrześnie.. I w twem sercu niech żyje na wieki l... 


GWIAZDKA JASIA. 


OBRAZEK WIGILIJNY. 
przez 


Anne Marszy WIE. 


Przy jednej z ulic miasta Warszawy, na dru- 
giem piętrze żółtej oficyny, Jaś z przyjacielem 
Kaziem stroją choinkę. Jaś liczy lat jedenaście i 
już od roku wyciera gimnazyalne ławki dru- 
giej kłasy w towarzystwie dwunastoletniego Ka- 
zia i wielu innych. Choinka zieleni się w rogv 
salonu, niemożliwie zaśmieconego skrawkami zło- 
tych, srebrnych i „prześlicznych* różnokoloro- 
wych papierów. łupinami orzechów, które przed 
czasem zgryzły zbyt niecierpliwe zęby, sznurka: 
mi, staremi pudełkami i t p. Czas już przystą- 
pić do ostatecznego przystrojenia drzewka. Naj- 
dalej za godzinę wpadnie ze szezotką Małgorza- 
ta i gderząc, ba! nawet łając porządnie, wyprawi 
dekorantów z pokoju. 

Kazio z zapałem prostuje i przylepia woskowe 
świeczki, Jaś połykając daktyle, (pewnie z pest- 
ką), zawiesza ostatni sznur fig szarych płaskich, 
poczem cofa się i przygląda swemu dziełu. 

— Coby tu jeszcze zawiesić? — pyta. 

-—- Aniołka brakuje, — zuuważvł Kazio. 

— Moja siostra wyszła za sprawunkami, przy- 
niesie i tego anioła. Zeby jednak co nowego 
wymyśleć? Coś takiego, czego jeszcze nikt ną 
choince nie zawieszał ? 

Kazio potarł w zamyśleniu szczotkowato przy- 
strzyżoną czuprynę, a Jaś przybrał postawę na- 
poleońską, wysoko podnosząc okrągłą buzię. 

— (Chodźmy poradzić się rodziców, — zawo- 
łał po chwili Kazio. 

Poszli. W jadalnym pokoju ojciec Kazia siedział 
za stołem w towarzystwie brata; przed panami 
stała flaszka nalewki, ser, śledzie, sardynki, zwy- 
kłe w dzień Wigilii śniadanie. 

— No cóż chłopcy, dzieło skończone? — za- 
pytał stryj. 

— Prawie skończone. 

— Ale... — zaczął Kazio tonem przeczącym, 
urwał jednak, bo Jaś tajemniczo na niego mru- 
gnal. poczem mrugnięcie poparł energicznym sztur- 
chańcem. 

— Chodźmy lepiej do mamy! — szepnął. 

— No! przekąście eo chłopcy, — odezwał się 
ojciec. — Jasiu poczęstuj-że kolegę. 

— Zaraz tatku! pójdziemy przedtem do 
mamy. 

Poszli do kuchni, w której wśród rądli, garn- 


ków i donic napełfionych przeróżnem jedzeniem, 
uwijała się Małgorzata wraz z panią domu. 

Wobee rozłożonych wistuałów, Jaś zapomniał 
na razie, po co tu przyszedł, trapiła go w tej 
chwili niepewność, czy wieczerzę wigilijną za- 
kończą kluski, czy osuszki z makiem. 

— Czego chcecie moje dzieci? — 
matka Jasia. — Choinka już ubrana ? 

— Jeszcze nie, — mówił Jaś. 

— No, to idźcie. idźcie kończyć, bo pierwsza 
niedługo; salon trzeba będzie do porządku przy- 
prowadzić. Może głodni jesteście? Zjedzcie śnia- 
danię. Idźcie moje dzieci, tutaj ciasno, — dodała 
ku drzwiom ie prowadząc. 

— A niech tam Jaś sprzątnie swoje papierki, — 
dodała Małgorzata. 

Dzieci wróciły do jadalni; kazde z nich ukra- 
jało sobie spory kawałek chleba z masłem i 2 
serem i tak opatrzeni, wrócili do choinki. 

— Słuchaj, lepiej będzie nie zasięgać niczyjej 
rady, — odezwał się Jaś poważnie, — zresztą 
zaręczam ci, że nikt-by nam tak nie dogodził. 
Tu trzeba coś nadzwyczajnego wymyśleć coś takie- 
go, czegoby się i piątoklasista nie powstydził! 

— Uczniowie z piątej klasy nie zajinują się 
choinkami. 

— Oho! — zaprzeczał Jaś, — dzis przyj- 
dzię do nas pan Jerzy, zobaczysz, jak zimiatać 
będzie bakalie z choinki, choć jest już od lat 
czterech studentem. A cóż dopiero zjadł-by pią- 
toklasista! 

— Qzy ty słyszysz, jak twój ojciec wzdycha, — 
zauważył Kazio. 

— Pewno o ciężkich czasach rozmawia — od- 
rzekł Jasio obojętnie. 

— Dalibóg! — wołał stryj Jasia, — teraz 
zębami trzymać się trzeba każdego miejsca: lu- 
dzie, którzy uniwersytety pokończyli, z głodu mrą. 
Naszym coraz gorzej! 

— I coraz gorzej 
głową. 

— To już nas chyba potopią ? 

— Nie, ale nas zmuszą, byśmy się sami po 
topili.... 

— Słyszysz, co starzy mówią? — zagadnął 
Jaś. 

— U nas na wsi, to samo już słyszałem. — 
odparł Kazio. — Tatko przytem zawsze skarży 
się na podatki i na serwituty. 

— Cóż to znaczy serwiłuty ? 

— Jakieś układy z chłopami, nie wiem do- 
brze. 

— Toś ty nie ciekawy. Słnchsj Kaziek, czy 
damy się potopić, gdy dorośniemy? — zapytał. 


spytała 


będzie — kiwał brat 


— lii! — wzruszył chłopak ramionami. — Co 
Znowu? Nie damy się! 

— Ale jak? 

— Gdyby już do tego przyszło, żebym się 
miał topić. to zrobiłbym rewolucyę. 

— Prawda, cóż to mamy dać się rżnąć, jak 
barany! Tylko czy ty wiesz, że tych, eo robią 
rewolucyę... wieszają ? ) 

Zastauowił się Kazio. 

— (Gdybyśmy tylko we dwóch powstali... być 
może. Ale gdyby zebrało się nas wielu, bardzo 
wielu, wszyscy koledzy nawet z ósmej klasy i 
uniwersytet także, to przecież nie mogliby wszy- 
stkich powywieszać? Jak ty sądzisz ? 

— Pewnie, że zwyciężylibyśmy. 

— Mój drogi, w takim razie dla czegóż starsi 
nie powstaną ? 

Na to Kazio nie znalazł odpowiedzi radził tyl- 
ko, by odnośne zapytanie postawić osobom inte- 
resowanyln. 

Nagle Jaś wykrzyknął z tryumfem: „już 
wiem!*, wywinął kozła, poczem skacząc na je- 
dnej nodze, powtórzył kilkakrotnie: „już wiem! 
już wiem!* 

— Co takiego ? 

— Wiem, czem ustroimy choinkę. 

— Mów że, prędko, mów! 

— Poszukaj-uo mi nożyczek, — odparł chło- 
pak, wybierając wśród rupieci największe kawałki 
srebrnego papieru. Nie gnieć-że tej pąsowej bi- 
bułki, — dodał gwałtownie. — Zobaczysz, co ja 
z niej zrobię ! 

— Gdzież te nożyczki utrapione — szukał 
Kazio. 

Znalazł je wreszcie w rogu kanapy. 

— Masz! — zawołał tryumfaluie. 

— Teraz chodźmy do pokoju Madzi, — za- 
decydował Jasio — tam nam nikt nie przeszko- 
dzi. — Chodź! — rzekł z powazą, która wnet 
jednak ustąpiła miejsca radosnemu śmiechowi. 

— To się starzy zadziwią! — rzekł znowu, 
nieledwie przysiadając na ziemi z uciechy. 

„Starzy* tymczasem dalej rozmawiali o smut- 
nym losie klasy urzędniczej, (do której obaj nale- 
żeli), w przeciwstawieniu do różnych szezęśliw- 
ców tego świata „co to, panie dobrodzieju, nie 
nie robią, a we wszystko opływają*. 

— A pamiętasz ty Iksa, — odezwał się 
stryj — eo to — tu głos zniżył — podczas 
powstania majątek zrobił ? 

— A cóż! Narodówkę sobie wystawił, ludzie 
mu się kłaniają I 

— A pamiętasz, gdyśmy wtedy, na sosnę we 
dwóch wleźlii a pod nami Moskale, jeden za 
drugim defilują.... 


Brat machnął ręką. 

— I, daj pokój! Było... przeszło. Co o tem 
gadać! Już z nami kouiec! Starajmy się tylko o 
to, aby nam ostatniego kawalka chleba nie ode- 
brano. 

Pokiwali głową i westchnęli nad Ojczyzną, któ- 
rą w myślach stanowczo pogrzebali... 


= 
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— (o wy tak szepczecie do siebie? — pytała 
Madzia brata przy wieczerzy wigilijnej. 

— Dowiesz się, — odparł Jaś, przybierając je- 
szcze bardziej tajemniczą minę. 

— Słuchaj Kazik — odezwał się przyciszonym 
głosem do kolegi, — nie bierz dużo klusek z ma- 
kiem , później to sobie powetujemy, jedz prędko. 
wstaniemy wcześniej od stołu i pójdziemy zapa- 
lać świeczki na choince. 

— Moglibyśmy nawet wcale nie jeść klusek — 
odparł cicho Kazio. 

— Dobrze -- zgodził się Jaś po pewnem wa- 
haniu. 

Jak rzekli, tak zrobili i poszli oświetlać swoje 
arcydzieło, oznajmiając uroczyście, aby nikt nie 
ważył się wchodzić do salonu, dopóki oni sami 
o to nie poproszą. 

Zapalanie świeczek trwało dobrą chwilę. 
W przedpokoju odezwał się dzwonek. Madzia 
pobiegła do drzwi, wiedziała dobrze, że o tej 
porze zadzwonić może tylko pan Jerzy, student 
z czwartego kursu prawa. 

Z salonu tymczasem dolatywały tłumione. a po- 
mimo to głośne wykrzyki, klaskania w ręce, tu- 
pot nóg skaczących. 

— No! raz, dwa, trzy! — zakomenderował 
Jasio. 

Drzwi otwarto. 

— Prosimy. 

Zajaśniała w głębi pokoju choinka, a na jej 
wierzchołku, po nad złotym aniołkiem, na tle 
czerwonej bibułki kołysał się ptak srebrny z sze- 
roko rozpostartemi skrzydłami... 

Przez chwilę cisza zaległa pokój. 

— To orzeł polski! — zadźwięczał wreszcie 
głos Madzi. 

— Tak, nasz orzeł! — wykrzyknął Jaś, któ- 
rego pierwsza chwila milezenia trochę zaniepo- 
koła. 

— I skąd im to... na myśl przyszło | Kto wam 
poradził? Zkąd? Zkąd? — posypały się pyta- 
nia. — Patrzcie państwo, orła sobie przypo- 
mnieli. 

— Nikt nam nie doradził. Samiśmy taki trans- 


parent wymyślili — objaśnił Kazio — a właści- 
wie Jaś wymyślił. 

— W szkole ich przecież tego nie uczą — 
odezwał się stryj. „I w domu także“ — mógł 
dodać. 

— Myśmy chcieli poradzić się starszych, czem 
przystroić choinkę, — Jaś opowiadał — ale tatko 
ze stryjem rozmawiali o tem, że nas wszystkich 
pewno potopią Mama znów przyrządzała ryby, a 
Madzi nie było, więc sami poszliśmy po rozum 
do głowy i wycięliśmy orła..łądny, prawda ? 

Orzeł ów wprawdzie posiadał nieznane zoolo- 
gom kształty, lecz był najpiękniejszym ptakiem 
dla wszystkich zgromadzonych, nawet dla pana 
Jerzego, o którego sąd dbali wielee dwaj ucz- 
niowie. 

— Zkąd im to przyszło na myśl? --- powta- 
rzał ojciec ze stryjem na przemiany. 

— Zkąd? -- powtórzył Jerzy — z tych łez 
bolów i nędzy pod uciskiem powstałych! Rozu- 
mem ich jeszcze nie pojęli, lecz uczuciem... 

— Czyżby to jeszcze nie był koniec! — ode- 
zwał się ojciec, jakby sam do siebie. 

Wtem zadżwięczala chórem zanucona piosenka : 
„Jeszcze Polska nie zginęła...“ Kto ją zaczął? 
Nikt nie wiedział na pewno. Pono Madzia. 

— Któż cię tej piosenki nauczył? — spytał 
ojciec Jasia. 

— Nie pamiętam, tatku, ale już dawno ją 
umiem. Wszyscy koledzy prawie ją znają. 

— No i eóż pan na to powiesz? — spytał 
stryj Jerzego. — Myśmy już Ją opłakali, a te 
maley... 

— Płakaliśmy dawniej, — odparł Jerzy, — 
dziś widać coraz mniej łez w oczach, lecz coraz 
więcej zaciśniętych pięści... 

— Ojcze, — szepnęła matka — podziękuj Ją- 
siowi za gwiazdkę ! 

Chłopak zdziwiony był trochę obejściem i py- 
taniem rodziny, lecz i on teraz innym na swego 
ptaka spoglądał wzrokiem. Już mu się marzyć 
zaczęło, że on by tego orła nie na choince, lecz 
het po wsiach i miastach porozwieszał. 

Popatrzał na zgromadzonych, wodził rozpło- 
mienionym wzrokiem po zarumienionych twarzach 
i zawilgotniałych oczach, wreszcie zbliżył się do 
pana Jerzego. 

— Dobrze jednak , że mieszkamy na drugiem 
piętrze, — odezwał się tymczasem ojciec półgło- 
sem, — taki orzeł mógłby człowieka na Sybir 
zaprowadzić ! 

— Panie, — szepnął Jaś — jak dorosnę, zro- 
bimy... zrobimy.. powstanie — dokończył z pe- 
wnym niepokojem i z ciekawością speglądając na 
studenta. 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 25 irndnia 1892. 


— Czy ty myślisz Jasiu. że teraz go nie ma? 

— Jak to? — spytał chłopiec zdumiony. 

— Gdy dorośniesz, zrozumiesz to lepiej. Teraz 
powiem ci tylko. że ilekroć pol-kość swoją za- 
znaczusz. ilekroć protestujesz przeciw jakiejkol- 
wiek niesprawiedliwości i jakiemukolwiek ucisko- 
wi, tyle razy powstajesz, tyle razy opierasz się 
wrogom... Pamiętaj także, że o wiele łatwiej wyjść 
naprzeciw nich z bronią w ręku i Życie nawet 
w bitwie postradać, niż walezyć z nimi każdą 
myślą, każdem słowem, każdym czynem, codzien 
nie!.. do ostatniego tchul.. A jednak czy nie 
w takiej właśnie walce zbawienie nasze? —- do- 
dał jakby sam do siebie. 

— Ja to już trochę pojmuję, — odparł Jaś po 
chwili, — ale by tak walczyć, trzeba mieć wie- 
le rozumu... nieprawdaż panie Jerzy ? 

— I odwagi, mój chlopcze. 


PIOTR CHMIELOWSKI. 


(Z powodu dwudziestopięciolecia pracy pisarskiej). 


Pamiętnym będzie w historyi naszego roz- 
woju umysłowego i cywilizacyjnego ostatniej 
ćwierci wieku krótko trwały okres islnienia 
szkoły głównej warszawskiej. Jak przed wie- 
kiem niespełna uniwersytet wileński staż się 
ogniskiem wiedzy i światła, które strumieniami 
swemi zalało cały obszar ojczyzny naszej i spo- 
wodowało olbrzymi rozkwit umysłowości i piś- 
miennictwa, tak w ostatniej dobie podobną 
rolę w stosunkach Krolestwa Polskiego ode- 
grała szkoła główna warszawska. A jeżeli różni 
się rozmiarami i rodzajem swym wpływ, jaki 
obie szkoły współcześnie wywarły na swe po- 
kolenia, jeżeli odmiennemi były wszystkie wa- 
runki polityczne, społeczne i cywilizacyjne, od- 
miennym grunt, na którym działalność ich się 
szczepiła — to pozostanie im zawsze jedna 
cecha wspólna, że swemu okresowi nadały wy- 
bitną indywidualność, że go wyodrębniły w po- 
wolnym pochodzie cywilizacyjnym i że wydały 
szereg ludzi nauki, talentu i pracy, co wysoko 
dźwignęli poziom umysłowości swego czasu. 

W szeregu tych wychowańców szkoły gło- 
wnej. w szeregu pracowników, co w dziedzinie 
pracy przez siebie wybranej. zajęli jedno z przo- 
dujących stanowisk, stoi Piotr Chmielowski 
Lat dwadzieścia pięć upływa, jak z niespożytym 
pożytkiem dla piśmiennictwa uprawia niwę 
naukową — a okres ten czasu wystarczył mu 
do zbudowania gmachu wiedzy, wzniesienia się 
na stanowisko dvgnitarza literatury i zdobycia 
najszczerszego uznania całego polskiego spo- 
łeczeństwa. 

Aby ocenić doniosłość i znaczenie zasług 
Chmielowskiego dla literatury i krytyki, a zara- 
zem scharakteryzować stanowisko jego nauko- 
we jako badacza i estetyka, należy rzucić okiem 
na czas, w którym on działalność swoją roz- 
poczynał i wypadki, jakie wówczas w literaturze 
i dziennikarstwie się rozgrywały. 

Niema jeszcze w dziejach piśmiennictwa na- 
szego wykończonej karty głośna a lak nieda- 
wna walka „młodych* ze „staremi* znana po- 
wszechnie pod nazwą ruchu pozytywistycznego 
Nie spełuiła ona nadziei, jakie z jej powsta- 
niem wiązano, nie wydała we wszystkich kie- 
runkach tych owoców, jakich się z tuk silnego 
sta cia dwóch pradów spodziewano. Ale miała tę 
zasługę i tę w rzędzie wielu innych korzyść 
przyniosła, że spowodowała świetny rozkwit 
badań nad historyą literatury i krytyką. 

Zaugłębianie się w prądach i kierunkach po- 
zytywnej nauki, studyowanie systemów Comte'a 
i Littrego. Bfchnera i Moleschotta, Saint-Beu- 
ve'a i Taine'a, spowodowało na całym obsza- 
rze nauki zwrot w kierunku badań ścisłych. 
Zasilona nowemi i żywotnemi siłami niwa lite- 
ratury i krytyki odżyła pod ożywczem tchnie- 
niem nowych prądow. Zmartwiała i przez kiłku 
rutynistów tylko zasilana, zakwitła teraz bujnie 
i rozrosła się w imponujące rozmiarami drze- 
wo. Źwrot do krytyki w dziedzinie badań hi- 
storyczno - literackich, który stał się jednym 
z najznamienniejszych objawów w piśmienni- 
ctwie najnowszej doby, temu w najznaczniejszej 
części zawdzięczamy ruchowi. 

Nie mogła jednak krytyka nasza wejść na 
tory umiejętnego badania, dopóki nie zdobyła 
tych naukowych podstaw i tego punktu wyjścia, 
jaki zakreśliły temu Kkierunkowi rozległe bada- 
nia nowszej nauki, oparte na zasadach umie- 
jętnej metody. Te podstawy trzeba było dopiero 
stworzyć, zasady ogólne ująć w stałe prawidła. 
zakres badań oprzeć na pewnych danych, sło- 
wem z tego, co było, stworzyć naukową metodę. 
Doniosłe i trudne zadanie to spełnił Chmie- 
lowski. On stworzył system i metodę, on wska- 
zał drogę i pierwszy nią poszedł, on pociągnał 
za sobą cały zastęp pracowników i w pierw- 
szym rzędzie przyczynił się do dzisiejszego 
kwilnącego stanu badań nad piśmiennictwem. 

Aby tak ważnemu zadaniu należycie sprosłać. 
trzeba było olbrzymiego przygotowania, długiej 
i wytrwałej pracy, trzeźwego i głębokiego umy- 
słu. Nie może być przewodnikiem i wzorem, 
kto nie ugruntował swej wiedzy na trwałych 
podstawach, kto nie przeszedł długich żmudnych 
i systematycznych studyów we wszystkich dzie- 
dzinach nauk spokrewnionych z literaturą. Dziś, 
gdy w sferę krytyki coraz bardziej wciska się 
szablon i blichtr walczący frazesem — na naj- 
szczytniejsze wyróżnienie zasługuje pisarz, co 
uważając zawód swój za szczytne kapłaństwo. 
przeszedł wszystkie szczeble przygotowawcze. 
Ze szkoły głównej warszawskiej wyniósł Chmie- 
lowski głęboką znajomość i zamiłowanie do 
literatury starożytnej greckiej i rzymskiej, w Lip- 
sku poświęcał się filozofii, która silne wycisnęła 
piętno na całą jego działalność, dla uzupełnie- 
nia wreszcie podkładu swego wszechstronnego 
wykształcenia do przyszłego zawodu historvka 
i krytyka literatury, oddał się studyowaniu pe- 
dagogii. I te wszystkie trzy poboczne dziedziny 
stały się dlań skarbnicą wiedzy, trzeźwego 
sądu i szerokich uogólnień, stworzyły zeń 
krytyka pierwszorzędnego, władającego wszech- 
stronnym aparatem naukowym. Z takiem przy- 
gotowaniem przystępując do dzieła, mógł spo- 
dziewać się szczęśllwych pracy swej wyników 

Piotr Chmielowski urodził się w roku 1848 
w Zawądyńcach na Podolu. Gimnazyalne nauki 


ukończył w Warszawie, poczem w roku 1866 
wstąpił do szkoły głównej na wydział filozo- 
ficzno-historyczny. Z dawna czując zamiłowanie 
do literatury, z zapałem oddawał się studyo- 
waniu klassyków starożytnych, a następnie ję- 
zyka i literatury polskiej, to też uniwersytet 
zastał go już wszechstronnie przygotowanym. 
Profesorem literatury polskiej był naówczas 
Aleksander Tyszyński, znany krytyk dawnej 
szkoły, który widząc rzadki w swym wycho- 
wańcu zapał, umiał go podsycać i młodzieńca 
do pracy nad sobą zachęcać. Wcześnie, bo 
w drugim już roku pobytu w szkole głównej 
rozpoczął Chmielowski swą działalność litera- 
cką. Pierwsze próby pióra obejmujące spra- 
wozdania z bieżącego piśmiennictwa niemieckiego 
i polskiego począł umieszczać w „Przeglądzie 
tygodniowym“, który jako pismo „imłodych* sku- 
piał naówczas wszystkie niemal młodsze, do 
pióra rwiące się siły. Niebawem i „Biblioteka 
warszawska* poczęła umieszczać artykuły mło- 
dego krytyka, który w ten sposób począł sobie 
wywalczać coraz poważniejsze wśród młodej 
rzeszy stanowisko. Po ukończeniu szkoły głó- 
wnej w roku 1870, rzucił się Chmielowski go- 
rączkowo do pracy literackiej i początkowo 
w „Przeglądzie“ a niebawem w „Nżwie” i „O- 
piekunie domowym* rozpoczął szerszą dobrze 
obmyślaną i systematyczną działalność pisarską. 
Były to czasy nujżywszego ruchu umysłowego 
i najgorętszej walki tego grona młodych, co wy- 
wiesiwszy sztandar pozytywizmu pragnęło no- 
weini tory popchnąć cały pochód cywilizacyjny 
i społeczny narodu. Chnuelowski, którego umysł 
cechowała od najmłodszych lat refleksyjność, 
brał wprawdzie udział w tej akcyi młodych, ale 
szedł naprzód spokojniej i trzeźwiej. W pro- 
gramowych artykułach n. p. „Utylitaryzm w li- 
teraturze* (Niwa 1873) „Dom a szkoła“, do- 
magał się od poetów i powieściopisarzy. aby pode- 
ptuwszy idealistyczne formułki czerpali temata 
i natchnienia w realnych życiowych stosunkach. 
Rodzicom i opiekunom radził, aby kształcili 
w młodzieży te strony duchowe charakteru, bez 
których jednostka nie może być związaną z ser- 
decznemi tętnami ogółu i nie może odczuwać 
bolów i ideałów zbiorowych. Swoim towarzyszom 
walki przypominał („Na krańcach* Op. dom. 
1873), że ani nauka ani życie praktyczne nie 
mogą mieć za podstawę czynników krań: owych 
„Pracą powolną, nie wywieszając jaskrawego 
szyldu nieomylności i namiętnej zaciekłości, zdo- 
bywajmy grunt dobra i prawdy dla przyszłych 
pokoleń*. We wszystkich tych artykułach prze- 
bijał umysł trzeżwy, niesfanatyzowany porywa- 
mi młodości, ale i nieugięty na punkcie prawd 
wypływających z przekonania. Nie podzielając 
krańcowości. począł zwolna, w miarę jak umysł 
dojrzewał. stygnąć w zapałach dla górnych ale 
nie praktycznych porywów grona swych towa- 
rzyszy, a zwrócił się na pole naukowe. Studya 
„Geneza funtazyi* a następnie „Artyści i ar- 
tyzm* (Niwa 1873) datują się z owego okresu 
przygotowywania się filozoficznego, którego za 
kończeniem był pobyt w Lipsku. Wspólnie z Ju- 
lanen Ochorowiczem spędzony czas studyów 
lipskich, zostawił trwały ślad w naukowej dzia- 
łulności Chmielowskiego. Uzyskawszy za roz- 
prawę „Uber die organischen Bedingungen der 
Entstehung des Willens* stopień doktora filo- 
zofii, powraca Chmielowski już w pełnym ryn- 
sztunku do obowiązków historyka i krytyka. 
Rozchwytywano sobie wówczas w Warszawie 
pierwsze jego większe, w Lipsku jeszcze pisane 
studyum nad postaciami niewieściemi poezyi 
naszej p. t.: „Kobiety Mickiewicza, Slowackiego 
i Krasińskiego* (Warszawa 1873). Jestto jedna 
z najbarwniejszych prac Chmielowskiego, pisa- 
na z polotem, fantazyą i żywością słowa, do 
jakiej nie wzniósł się w żadnej z późniejszych 
prac swoich. Spopularyzowała ona nazwisko 
młudego badacza i zachęciła do dalszej pracy. 
Nastąpił z kolei okres, w którym autor zwrócił 
się na pole pedugogii i filozofii. „Co wycho- 
wanie z dzieci zrobić może i powinno*, „Książka 
do czytania" i znacznie już później „Poezyu 
w wychowaniu“, a w drugim kierunku prace: 
„Pierwszy uczeń QCGomte'a w Polsce“, „Rous- 
seau“, „Kremer i Taine o sztuce w Grecyi*. 
„Józef Kremer*, „Karol Libelt* były owocem 
gruntownego przetrawienia zasad filozoficznej 
wiedzy i badań nad jej historya w Polsce 
Drobną jednak cząstką są wziniankowane prace 
pedagogiczne i historyczne wobec ogromu roz- 
praw, krytyk i studyów, jakiemi wzbogacić miał 
niebawem Chmielowski niwę historyczno-litera- 
cką. Śmiało rzec można, że nie było przed nim 
pracownika i nie prędko drugi po nim się znaj- 
dzie, coby z takim zapałem jął się pracy budo- 
wania gmachu historyi literatury ojczystej, oczy- 
szczania tego, co było zachwaszczone, zdoby- 
wania i odkrywania rzeczy nowych, wzbogaca- 
nia we wszystkich kierunkach tej gałęzi piśmien- 
nictwa, co mimo wszelkie pozory zewnętrznego 
blasku, zdumiewa ubóstwem krytycznych wy- 
ników i której stan ze stanowiska nankowego 
i krytycznego opracowania tak wiele dziś jeszcze 
pozostawia do życzenia. Zrozumiał i odczuł te 
braki bardziej od innych Chmielowski i wziął 
się gorączkowo do dzieła. 

Choć zwracał swe spojrzenia po wszystkich 
epokach piśmiennictwa. to przecież najchętniej 
zatrzymywał je na wieku XIX. Przy całej eru- 
dycyi bowiem jestto jeden z tych umysłów, co 
śledzą przedewszystkiem współczesne życiowe 
i cywilizacyjne prądy i na pożytek przyszłych 
pokoleń dają ich najwierniejsze świadectwo. 
To też w pierwszym rzędzie zwróciły i zatrzy- 
mały jego uwagę wybitne postacie naszych po- 
wieśtciopisarzy. Jedną z pierwszych i najlepszych 
jego prac z tego okr-su jest portret literacki 
Henryka Rzewuskiego (Niwa 1879), Zygmunta 
Kaczkowskiego oraz uzupełnione z dawniejszych 
szkiców, studya nad Jeżem i Zacharyasiewiczem. 
Z tych prac złożył się później imponujący roz- 
miarami tom p. t.: „Nasi powieściopisarze* 
(Kraków 1886), do którego weszły jeszcze pro- 
file literackie Michała Czajkowskiego i Henryka 
Sienkiewicza. Wymownym dowodem cywilnej 
odwagi w wypowiadaniu przekonań, była wy- 
dana w roku 1881 książka p. t: „Zarys lite- 
ratury polskiej z ostatnich lat 16*. Zobrazował 
w niej Chmielowski całą najnowszą dobę pi 
śniiennietwa i podał charakterystykę wewnę- 
trznej walki „młodych“ ze „slarymi*. Jako 
współdziałacz ruchu nie uchronił się w tej 
książce od zaakcentowania pewnej sympatyi 


dla pisarzy z obozu młodych, ztąd też jak 
i z wielu innych zresztą przyczyn książka nie- 
pamiętną w świecie dziennikarskim wywołała 
wrzawę. Nie ulega wątpliwości, że Chmielowski 
przecenił tu znaczenie całego ruchu i działal- 
ności młodych zbyt szeroki przyznał wpływ na 
bezpośrednio po owej walce następujący okres 
piśmiennictwa, ale z drugiej strony nie można 
zaprzeczyć, że książka ta'pisana przez naoczne- 
go świadka i tak wybitnego ruchu owego współ- 
czynnika, stała się dokumentem literackim, jako 
śmiała próba pisania współczesnej literatury 
i jako materyał źródłowy będzie zawsze szkie- 
letem, na którym musi się oprzeć każdy przy- 
szły historyk bieżącej epoki naszego piśmien- 
nictwa. 

Ruch emancypacyjny kobiecy, który w osta- 
tnim okresie naszego cywilizacyjnego dojrze- 
wania tak żywo się zarysował, znalazł w Chinie- 
lowskim najbezstronniejszego historyka. Z po- 
szczególnych portretów literackich, których sze- 
reg składają Marya ks. Wirtembergska, Kle- 
mentyna Tańska, Narcyza Zmichowska, Elżbieta 
Jaraczewska, Julia Wojkowska, Eleonora Zie- 
mięcka i Ewa Felińsku powstaje znowu duże 
dzieło pod tyt: „Autorki polskie XIX. wieku“ 
(Warszawa 1885) ujmujące w jednolity obraz 
działalność nietylko najwybitniejszych koryfejek 
ruchu umysłowego t. z. eutuzyastek, którym 
przewodziła Żmichowska, ale zamykające obra- 
cliunek literacki płodnej i obfitej w owoce pracy 
całego grona naszych znakomitych autorek. 
Jestto pierwsza część wielkiej pracy, jaką sobie 
założył Chmielowski, postanowiwszy dać całko- 
wity obraz działalności polskich kobiet autorek. 

W miarę polęgowania się pracy i wiedzy 
autora, w miarę wzrostu płodności rosła po- 
waga i znaczenie Chmielowskiego w świecie 
naukowym. Wśród licznego zastępu krytyków 
był on w istocie jednym z nielicznych, co wy- 
pisali na swoim sztandarze hasła prawdy i bez- 
stronności. Erudycya jego wytrwałemi i nieu- 
stającemi studyami wspomagana, była podstawą 
działalności literackiej, ztąd też sąd jego w rze- 
czach literatury stał się wyrocznią zwłaszcza 
od roku 1880 t.j. chwili objęcia redakcyi pier- 
wszego naszego naukowego miesięcznika „Aże- 
neum“. W tem piśmie zamknął Chmielowski 
najważniejszą część swej działalności krytycznej 
nad współczesnem piśmiennictwem, a studya 
jego jak „Debiuty powieściopisarskie*, „Listy 
Udyńca* (1578), „Młode siły”, „4 najnowszej 
liryki“, „Qceny Pana Tadeusza“, „Przegląu naj- 
uowszej poezy!* (1887), „Sienkiewicz i Kaczko- 
wski*, „Filozof w więzach reakcyr" (Trentowski), 
„Powieści historyczne Krechowieckiego*, „Uho- 
roba woli* (ocena Bez dogmatu), „Najnowsze 
książki o wychowaniu“, „Literatura dla ludu“, 
„Bolesław Prus* i wiele inuych ustalały i usta- 
lają do ostatniej chwili opinie i sądy literackie 
o współczesnych prądach i pisarzach. 

Kiedy w ostatnich latach panowania cesarza 
Aleksaudra Il nad nieszczęśliwą dzielnicą ojczy- 
zny naszej powiał łagodniejszy wietrzyk, budząc 
nadzieje pewnych ulg i pewnej swobody w du- 
chowym rozwoju społeczeństwa w Krolestwie 
polskiem, kiedy straszliwa śruba cenzuralna nie 
ściskała do ostatecznych jeszcze jak dzisiaj, 
granic swobody słowa w dziedzinie nauki, a 
ı na innych polach złocić się zaczęło zaranie 
pomyślniejszej doli, otwartą miała zostać na 
uniwersytecie warszawskim katedra history! lite 
ratury polskiej z językiem wykładowym polskim. 
Głos opiun i przekonanie Senatu jednomyślnie 
zaleciły Chmielowskiego jako tego, który naj- 
godniejszym i najoupowiedniejszym był na to 
stanowisko. Jakoż w istocie nu początku 1885 
roku Chmielowski przez cesarza profesorem 
tego przedmiotu mianowany został. Nie „otat 
jednak jeszcze objąć swych obowiązków, nie 
zdołał rozpocząć pracy, która nowe szczytne 
l tak wdzięczne pole działalności dla jego wie- 
dzy otwierała, kiedy nadeszła straszna kata- 
strofa marcowa 1883 r. Długo budowany gmach 
nadziei runął w jednej chwili. Nad następcą 
Aleksandra I. powiał duch Pobiedonoscewa 
i Katkowa. Nominacyi podpisanej nie można 
było colnać — ale można było odebrać rzeczy 
samej jej istotne znaczenie. Clunielowskietnu 
kazano wykładać literaturę polską po rosyjsku. 
Z tej próby ogniowej charakter Chmielowskie- 
go wyszedł czysty i nieskalany. Szlachelny maż 
uie zniżył się do kompromisu. Katedrę litera- 
tury polskiej z językiem wykładowym rosyjski 
objął Teodor Wierzbowski. Unocie obywatelskiej 
społeczeństwo całe oddało hołd zastużony. 

I rozpoczął się dla Chmielowskiego okres no- 
wy pracy ciężkiej i wyczerpującej, ale dokony- 
wanej z zanułowaniem i namiętnością uczonego, 
który w budowaniu gmachu literatury ojczystej 
znalazł jedyne zadanie i szczęście życia. Studya 
nad literaturą postanowił skupić nad postaciami 
wielkich naszych duchów, ktorych natchnieniem 
krzepi się naród w chwilach niedoli: Mickiewicz 
i Kraszewski, oto dwa filary piśmiennictwa na- 
szego, które od dawna zaprzątały umysł Chinie- 
luowskiego i pióro jego nęciy. 

Już w początkach zawodu swego ogłaszał ró- 
żne drobne ruzprawy, dotyczące życia i twór- 
czości Mickiewicza. Rozliczne uwagi nad oso- 
bistościami z epoki romantycznej, nad towa- 
rzyszami i rówieśnikami poety, nad umysłowo- 
ścią owego czasu, były przygolowaniem do tego 
wielkiego dzieła, ktore miało stać się perłą 
w działalności pisarskiej Ghimielowskiego. Po- 
ważnym do dzieła tego wstępem była rvzprawa 
„Liberalizm i obskurautyzm na Litwie i Rusit 
(1584). W tej cennej na szersze rozmiary za- 
kreślonej, a dotąd tylko w połowie wykończo- 
nej pracy, zastosował autor po raz pierwszy 
w całej pełni metodę Taine'a, krelac na sze- 
rokiem tle współczesnych cywilizacyjnych sto- 
suuków obraz walki prądów duchowych, jakie 
ścierały się na Litwie i Rusi, zabranej w po- 
czątkach bieżącego stulecia. Zbadawszy w ten 
sposob zasadnicze podstawy przedmiotu, roz- 
rzuciwszy współcześnie długi szereg rozpraw 
i monografij do niego się odnoszących, przy- 
stąpił do jednolitego opracowania dzieła, które 
stać się miało pomnikoweim w literulurze, a naj- 
cenniejszem w całyin jego literackim dorobku. 
W trzydziestą rocznicę zgonu wieszcza naru- 
dowego, ukazało się na półkach księgarskich 
dwutomowe dzieło, p.t. „Adam Mickiewicz”. 
Zarys bibliograficzno-ltera ski (Kraków 1885), 
zaniykające w pięknym obrazie cały dotychcza- 
sowy dorobek krytyki literackiej, odnoszący się 


zarówno do biografii jak i krytycznej oceny 
dzieł poety. Nie miejsce i pora oceniać tutaj 
wartość i znaczenie tej książki dla historyogra- 
fii i literatury. Krytyka naukowa jednomyślnie 
powitała ją jako dzieło niepospolitego znacze- 
nia i wartości, jako pracę upragnioną oddawna 
przez wszystkich jako najgodniejszy hołd, od- 
dany przez potomność pamięci wiesźtza. Jestto 
pomnik literacki trwalszej wartości od tego imo- 
numentu, jaki staje na rynku krakowskim, naj- 
chlubniejsze świadectwo czci, jaką naród oto- 
czył swą chwałę, a zarazem dojrzałości kryty- 
cznej tej epoki piśmiennictwa, która go wydała. 

Po Mickiewiczu przyszła kolej na Kraszew- 
skiego. do którego również oddawna gotował 
Chmielowski materyały. Śmierć Kraszewskiego 
przyspieszyła wykończenie dzieła tak, iż tegoż 
samego jeszcze roku ukazała się na widok pu- 
bliczny księga: „Józef Ignacy Kraszewski“. 
Zarys biograficzno literacki, Kraków 1888. I to 
dzieło, jak wszystkie inne, które wyszły z pod 
pióra Chmielowskiego, zaspokaja najwybredniej- 
sze wymagania naukowej krytyki i staje godnie 
obok dzieła o Mickiewiczu. Zadanie autora było 
tu o tyle trudniejszem, że chodziło o ocenienie 
i scharakteryzowanie pisarza, co choć należał 
do ubiegłej epoki piśmiennictwa * tkwił w niej 
trudycyami, przecież zaliczony być musiał do 
współczesnych i na tle tych stosunków ocenia- 
ny. Z działalnością Kraszewskiego związane 
były dzieje kilku okresów piśmiennictwa, ewo- 
lucya najróżnorodniejszych prądów literackich, 
kierunków i przesileń. Materyał, z jakim bio- 
graf krytyk miał tu do czynienia, był tak olbrzymi, 
tak różnorodny i tak trudny do uporządkowa- 
nia i scharakteryzowania, że zadania tego pod- 
jąć się mógł tylko człowiek tak rozległej wie- 
dzy i tak fenomenalnej pamięci, jak Chmielow- 
ski, człowiek, który zgłębić musiał i nawskróś 
poznać całe tło płodnej działalności takiego 
jak Kraszewski, mocarza literatury. I wywiązał 
się z zadania tego pisarz nasz tak, jak tego po 
nim nauka spodziewać się miała prawo. Książka 
o Kraszewskim, to wspaniale wykończony obraz 
działalności nie tylko samego nestora naszego 
powieściopisarstwa, lecz zarazem historya tych 
wszystkich prądów literackich, jakie przebiegały 
całą dziedzinę umysłowości naszej poromanty- 
cznego okresu. Pozytywna metoda krytyka roz- 
wiązała tu wszystko, co współczesna epoka 
o Kraszewskim wypowiedzieć mogła i była u- 
prawnioną. 

Poza temi dwoma dziełami osobny dział w ba- 
daniach Chmielowskiego stanowią drobniejszych 
rozmiarów, ale najpełniej wykończone rozprawy 
literackie, monografie, studya i opracowania 
najróżnorodniejszych przedmiotów i postaci da- 
wnej i nowszej doby piśmiennictwa. Z tych 
prac w różnych czasach i różnych pismach o- 
głaszanych, złożyło się dwutomowe dzieło p. t. 
„Studya i szkice z dziejów literatury 
polskiej* (Kraków 1886), obejmujące kilka- 
naście przyczynków niepośledniej wartości. Do 
najlepszych z nich nałeżą: „Charakterystyka 
Ignacego Krasickiego“, oraz studya nad Bro- 
dzińskim i Zaleskim. Prac drobniejszych, przy 
wszelkiego rodzaju okazyach literackich ogła- 
szanych, zebrałoby się jeszcze na kilka sporych 
tomów i życzyć należy, aby one jak najprędzej 
na pożytek piśmiennictwa w zbiorowem wyda- 
niu ukazać się mogły. Domagają się tego prze- 
dewszystkiem barwne formą a wyróżniające się 
gruntownością opracowania portrety znakomi- 
tych pedagogów i pisarzy, zamieszczone w „En- 
cyklopedyi wychowawczej“ jak: „Leon Borow- 
ski*, „Tadeusz Czacki*, „Tomasz Dziekoński*, 
„Wojciech Bystrzonowski*, „Alojzy Feliński*. 
„Andrzej Maks. Fredro*, artykuły: „Dziesięć 
lat z dziejów wychowania w Polsce*, „Czaso- 
psma dla młodego wieku* i wiele innych. 

W ostatnich czasach zwrócił Chmielowski 
spojrzenia swe znowu na niwę powieści, a pra- 
gnąc uzupełnić na szerokie rezmiary zakreślone 
dzieła o powieściopisarzach, dopełnia je no- 
wemi portretami. Studyum nad Ludwikiem 
Sztyrmerem (At. 1890), Józefem Korzeniowskim, 
(Tyg. ill. 1892). Bolesławem Prusem (At. 1892), 
Adamem Krechowieckim (At. 1891), charakte 
rystyka talentu i twórczości Elizy Orzeszkowej 
(wstęp do powieści: „Bene nati“), oto szereg 
uajnowszych przyczynków do historyi naszej 
powieści dawniejszej i współczesnej, jakie wy- 
szły z pod pióra naszego autora. W wydawni- 
ctwach Akademii umiejętności ogłosił Chmie - 
lowski pełną trzeźwych poglądów rozprawę: Jak 
należy traktować utwory poezyi ludowej w hi- 
storyi literatury polskiej* (Kraków 1885). 

Wobec obfitości materyału, wobec bajecznej 
prawnie płodności Chmielowskiego niepodobna 
objąć w krótkim jak niniejszy szkieu całkowitej 
działalności pisarskiej tego niestrudzonego ba- 
dacza. W zakresie swego ulubionego przed- 
miotu, w zakresie historyi literatury ojczystej 
i krytyki naukowej jest on fenomenalnem zja- 
wiskiem, a na punkcie ogromu literackiego do- 
robku, jaki wniósł do skarbca badań nad pol- 
skiem piśmiennictwem, nie może się z nim mie- 
rzyć żaden z współczesnych krytyków. Zasługę 
Chmielowskiego potęguje jeszcze ta okoliczność, 
że pracuje on w wyjątkowo ciężkich warunkach 
cenzuralnych, a warunki te niestety, jak tego 
smutny ciągle widzimy przykład, z każdym 
dniem niemał się pogarszają. Kto nie pisał 
dłuższy czas pod cenzurą rosyjską, nie pojmie, 
ile mozołu i pracy, ile nadludzkich wysiłków 
użyć potrzeba nierzadko bezskutecznych, aby 
najniewinniejszy, czysto naukowy lub literacki 
artykuł czy rozprawę przeprowadzić przez cen- 
zurę. Jaka to boleść dla pisarza rozmiłowanego 
w swoim przedmiocie, pisarza tak miłującego 
prawdę i ścisłość, opierającego swe badania na 
tak szerokiem tle cywilizacyjnych i społecznych 
stosunków jak Chmielowski, nie módz związać 
nicią przewodniej myśli dziejów piśmiennictwa 
z historyą kraju, z jego kataklizmami politycznemi 
nie módz poruszyć tych bólów i męczarń na- 
rodu, z których biją źródła najszlachetniejszych 
natchnień najczystszej poezyi. Jeżeli ma pewne 
uzasadnienie zarzut stawiany dwu najcelniej- 
szym dziełom Chmielowskiego, że brak w nich 
polotu i w ogólności, że wieje z tych książek 
chłód i erudycya uczonego, to nie pisarza w tem 
wina. Nieuprzedzona a rozumna i znająca sto- 
sunki Królestwa polskiego krytyka warszawska 
umiała odpowiednio ocenić niespożytą zasługę 
pisarza, co w najcięższych warunkach tyle je- 


sownych zarzutów, ale przyłożyła do prac tych 
miarę rzetelnej i sprawiedliwej oceny. 

Ale nie w samej tylko pracy pisarskiej, nie 
w samem tylko gromadzeniu i opracowywaniu 
materyałów literackich zamyka się działalność, 
a zarazem zasługa Chmielowskiego. 

Z naukowego miesięcznika „Ateneum*, któ- 
rego redakcyę objął w r. 1880, stworzył Chmie- 
lowski w bardzo krótkim czasie najpierwszy 
i najpoważniejszy organ naukowo-literacki. Jego 
rozległej wiedzy, pilnemu współpracownictwu 
w dziale krytyki lterackiej i skrzętnym stara- 
niom zawdzięcza to pismo dzisiejszy Świetny 
swój rozkwit i niezaprzeczoną powagę. Prace 
redakcyjne pochłaniające pisarzowi naszemu 
tyle czasu, wymagające tyle mozołu i zabiegów, 
pozostawiają mu jeszcze dosyć czasu na wy- 
kładanie dziejów literatury ojczystej, na prowa- 
dzenie różnych wydawnictw, na współdziałanie 
w rozlicznych naukowych i filantropijnych in- 
stylucyach. Taką pracowitością i suimiennością 
w wypełnianiu obowiązków zawodu i społe- 
cznego stanowiska nie wielu z polskich pisarzy 
pochlubić się może. 

Torowanie drogi w każdej dziedzinie wiedzy, 
w każdym jej odłamie i każdej fazie rozwojo- 
wej, która wyłania pewne prądy, jest bezwa- 
runkowo rzeczą hajtrudniejszą. Nie sztuka stą- 
pać po utartej przez innych drodze, ani zasługa 
wspinać się po szczeblach pracy poprzedników. 
Chmielowskiego największą zasługą, najpierw- 
szym tyłułem do sławy i uznania jest to, że on 
to właśnie stworzył ów nowy prąd, który wartko 
popłynął naprzód wyżłobionem przez niego ko- 
rytem. Nieustalone dotychczas pojęcia krytyczne, 
mgliste sądy, bezkrytyczne gołosłowne zachwyty, 
słowem wszystkie te czynniki, które przed nim 
zabagniały niwę krytyki literackiej u nas i prze- 
szkadzały racyonalnemu i umiejętnemu rozwo- 
jowi badań nad piśmiennictwem, ustąpić mu- 
siały miejsca ściśle określonej metodzie nauko- 
wej, która zakreśliła krytyce prawidła, zdobyte 
postępem nowoczesnej wiedzy. Chmielowski o- 
tworzył tę nową drogę i wskazał, jak po niej 
iść należy, jemu zawdzięczać należy początek 
nowej ery badań krytycznych, która wydała 
plon niezwykle obfity i świetny. Szlakiem przez 
niego wskazanym poszedł cały szereg badaczy od 
starszych, jak Bełcikowski i Tretiak poczynając, 
a na najmłodszych jak Brickner, Biegeleisen i 
Mazanowski kończąc. Skrzętnej pracy tej falangi 
badaczy i pracowników zawdzięcza piśmienni- 
ctwo najnowszego okresu świetny rozkwit ba- 
dań krytycznych nad literaturą ojczystą i ich 
wzrost, który jest jedną z najznamienniejszych 
cech obecnej doby wytrzeźwienia. O żywotności 
tego ruchu narodowego, o jego owocach świad- 
czy długi szereg dzieł, monografii i rozpraw 
literackich w tym czasie powstałych, ktore tak 
silne rzuciły światło na cały obszar dziejów na- 
szej literatury i tyle zmieniły mylnych sądów 
i nieustalonych opinij, że w bardzo wielu wy- 
padkach zasadnicze wykazały różnice z dotych- 
czasowym stanem wiedzy krytycznej. Cały do- 
robek tego ruchu doprowadził nas do świado- 
ści. że dotychczasowy stan badań nad dziejami 
literatury naszej i poziom ich naukowy bardzo 
wiele pozostawia do życzenia i że potrzeba na 
zasadzie zdobytych wyników podjąć na nowo 
pracę około historyi piśmiennictwa naszego. Za- 
dania tego podjął się Chmielowski. Położywszy 
długim szeregiem prac silne pod budowę no- 
wego gmachu podwaliny, postanowił działalność 
swą pisarską uwieńczyć dziełem. któreby tej 
gwałtownie odczuwać się dającej potrzebie za- 
dość czyniło. Od długiego czasu pracuje on 
i zbiera materyały do „Dziejów literatury pol- 
skiej*, pracy, która będzie miała charakter ob- 
szernego naukowego podręcznika, uwzględnia- 
jącego wszystkie najnowsze zdobycze nauki 
pracą badaczy lat ostatnich osiągnięte. Sumien- 
ność, pracowitość i rozległa wiedza Chmielow- 
skiego są gwarancyą, że to dzieło jego, na nau- 
kowej oparte metodzie, wprowadzające o ile 
nam wiadomo nowy podział na okresy, odtwa- 
rzające na zasadzie bezpośredniego przestudyo- 
wania dzieł, działalność każdego z wybitnych 
pisarzy w pełnym skończonym obrazie, jako 
organiczną całość uczyni zadość potrzebie tak 
żywo przez cały inteligentny ogół odczuwanej 
i położy raz koniec kompilatorstwu i przepisy- + 
waniu starych błędów, któremi przepełnione są 
najnowsze nawet podręczniki. 

Oto, jak się przedstawia w ogólnym zarysie 
naukowa i literacka działalność Piotra Chmie- 
lowskiego. A do tych zalet uczonego i pisarza, 
przyłączują się niepospolite zalety charakteru 
człowieka. Nieskalanem życiem swem, w któ- 
rem niejednokrotnie dał świadectwo niepodle- 
głości moralnej, co nigdy nie zniżyła się do 
kompromisu z oportunizmem, stwierdził prawdę 
zasad. które byłv przewodnią ideą jego całej 
działalności. Nie piastując źadnych synekur ani 
dostojeństw, z ciężkiej pracy pióra utrzymuje 
liczną rodzinę. Jestto człowiek rzymskiej pra- 
wie cnoty i charakteru, nieugięty w zasadach 
i przekonaniach osobistych, daleki od' wszyst- 
kiego, co niskie i poziome. Możnaby mu — jak 
trafnie wyraził się jeden z naszych krytyków — 
wszystkie skarby narodu włożyć w kieszeń, a 
losy w serce, nie zmarnowałby pierwszych, nie 
zdradził ostatnich. 

Społeczeństwo polskie uznało należycie war- 
tość męża tej miary i zasługi, a szacunek i u- 
znanie, jakiem go otoczyło, znajduje pełny wy- 
raz przy sposobności obchodu dwudziestopię- 
ciolecia pracy pisarskiej tego znakomitego au- 
tora i pierwszego polskiego krytyka. Hołd zło- 
żony głębokiej wiedzy, niezmordowanej praco- 
witości i cnocie obywatelskiej, jest wyrazem 
wymownym tej czci, jaką naród otoczył prawe- 
go i dobrze zasłużonego syna Ojczyzny. Niechaj 
życzenia jubileuszowe, jakie doń płyną z ca- 
łego kraju, będą ubłogosławieniem tej dwudzie- 
stopięcioletniej pracy uczonego, po którym lite- 
ratura wiele jeszcze spodziewać się może. 


Władysław Prokesch. 


szcze zdziałać potrafił — nie stawiała bezsen- | 


Kraków, 25 Grudnia 1892. 


NOWA REFORMA. 
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m n a E S a a, E a XIX 
STANISŁAW BARAŃSKI 
księgarnia i skład materyałów piśmiennnych 


w Krakovriə, ulica FE loryańnsuiza, I. 29, 

przyjmuje prenumeratę na wszystkie czasopisma pol- 

skie, niemieckie i iraucuskie. 

Obficie zaopatrzona we wszystkie now ści literatury polskiej, niemieckiej i francus. 

Wielki wybór 

książek do nabożeństwa w różnych oprawa l, Oaz książe l nagrody dla młodz y. ZR 
Poleca skład wszelkich papierów i przyboró+ do pisania. 

Papier listowy, ozdobny i gładki, oryginalny angielski, 

w kasetach i paczkach. 299V I 

Wielki wybór albumów na fotografie. Pamiętniki i teczki. 


w 
>OOOCKLKX_I_KXKC>O>OOŚ 
TWmafF UP" SZJ PIE D- AZ UOAODJE LEAF IE RE O: AO DDT 


Z dniem 1 stycznia 1893 r. owi.ran we Lwowie przy PT 
e da L. IA, 
; 


‘Pracownię sukien i okryć damskich. | 


i 
i 
i 


— 


ma wzór paryskich, pod firmą 


„Hortenzy a. 


W zakładzie moim zaprowadz m wzorową szkolę krojn oryg. systemu 
Wortha szycia Utrzymuje stale stosunki z pierwszorzędn=mi wagazyn uni 4 
w Paryżu i Wiedniu, ufam, Że potrafię uczynić zadość najwybredniej:zym € 
wymog-m mody i dl tego poważam się polecić łaskawym względom Szan. B 
P. I. Pań mój zakład. 2994 11 


# 


9 Franciszka Grabowska. i 
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ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 
Walerego Rzewuskiego 


w Krakowie, ul. Kolejowa, L. 27 B, 
założony w r. 1860, 
otwarty jest codziennie od godz. 8-mej do zmroku. 


Wystawka fotograficzna róg ul. Floryańskiej na hotelu Drezdeńskim. 


2932 1 


W zakładzie nabyć można gotowe f»ogralie osób z rodzin znakomitych jak nie- 
mniej artystów, |teratów 1 innych w kraju znanych mężów, oraz typy i seeny 
ludowe z okolice Krakowa. 

Również kople z obrazów artystów polskich, jakoto : 
Abrahamowicza Bronisława, Cynka Flo 'yana, E ijasza Walerego, 
Grottgiera Artura, Gryglewskiego Aleksandra, Gramatyki Anto- 
niego, Grabowskiego Wojciecha, Jaroszyńskiego Jozefa, Kossaka 
Juliusza, Kotzisa Aleksandra, Kaplińskiego Leona, Kozakiewicza 
Antoniego, Łepkowskiego Ludwika, Matejki Jan1, Mireckiego 

Kazimierza, Michałowskiego Piotra, Szynalewskiego Feliksa. 
MY We środy i soboty popołudniu dla młodzieży wszyst- 
kich zakładw nnukowych w cenie zniżouej. "ŒE 

Matryce prz chowuje się lat kilka, wszakże od lat kilkunastu bywa zacho- 
wany z kazdej futografii f'rma'u wizytow-go przynajmniej jeden egzemplarz. 
z k'órego na żądanie kopie w t-j samej lub też 'naej wielkości wykonane być 
mogą. 
Przy listownych zamówieniach uprasza się o dokładne podanie imienia i 
nazwiska osób fotografowanych i adresu żądającego. 
Zamówienia najkorzystniej otrzymuje się, posyłając przekazem pocztowym 

z dolę zaniem 25 et. na przesyłkę. 
Zakład podejmue się lotografowania wszelkiego rodzaju grup, winiet tu- 
dzież wszelkich veprodukcyj z fotografij, obrazów olejnych akwarel, rysunków 
itp. oraz wykonywuje na żądanie fotozr:fie nowym sposobem zw. „Plano ypią'. 

No wOŚśŚĆ! 
Świeżo zdejmowane widoki Kraco wa oraz stareosKopy. 


QOOOCOCOCOOOOCOCOC 


Ces. król. uprzyw. 


Zakład budowy fabryk przemysłowych, 
machin parowych i kotłów, 
Wyrób narzędzi rolniczych i wiertniczych systemu kanadyjskiego, 


Odlewarnia żelaza i metalow, 
Skład lokomobil, młocarń parowych i żniwiarek 


Krakowie. 


pod tirmą 


„L. Zieleniewski: 


Po!eca między innemi ze swych wyrobów : 


Aparaty do czyszczenia dołów kloacznych 
sposobem pnenmatly czny m. 
ME Jedyny system przez hygienistiw zalecany. "ag 


Aparat taki stłada się z pompy całej Żelaznej do popędu ręcznego, 
Z przyrządem d» s-alania gazów a beczki o objętości 1000 htrów, oraz 
kmbiuowan go połuczenia, składającego się z węży i rur galwaniz w nyh. 
Napełnienie 1000 litr. beczki w 8 do 19 minutach. Wszechstronue 
korzyś'i. 
Za przerząd ten, będący naszym własnym wyrobem, 
przyjmujemy daleko idącą gwarancyę. 
Il us rowany prospekt przyrządu, jak również cenniki naszych innych 
wyrobów. z podaną umiarkowaną stałą ceną, przesyłamy na łaskawe żą- 
danie darmo i opłatnie. 2968 1 


Q 

QOOOOOOOOQOOOOGQE© 
kikk kkkt klikik kikki 
Paręset parobków kawalerów, dziewcząt dworskich, 
fornali żonatych, karbowników, polowych, leśnych, 
mamy i zaraz wysłać możemy. 
Innej służby również mamy podostatkiem. x 


Na wiosnę potrzeb”ych robotników polnych i fabrycznych za 
pewnić W. Ch ebodawcom możemy. 


Wymagania ludzi umiarkowane. 
Honoraryum za stręczenie skromne. 
Pośrednictwo w kupnach. sprzedażach, dzierzawach i najmach. 


Biuro wywiadowcze Br. Krasickiego, Jarosław. 
FELPE LEEK F OEE ENE e 
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2957 1 
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| „Gospodarz“ Kalendarz ilustrowany ludowy na r. 1893. | 


J. Biedron 


poleca swoim nakładem wydany 


Gospodarz” Kalendarz ilustrowany ludowy 


na r ok 1893. 
Cena 80 centów, z przesyłką 35 centów. 
Skład główny: 
Lwów, Drukarnia Polska. 


Czytelnia rolnicza: 
l. Jak gospodarzyłem w rohu nieurodza u. 2. Jak gospodarze rałzić 
sob e m»ją wobec braku ści łki. 3. Uprawa koniczyny czerw: u~). 
4. © nawozie stajennym. 5. O nswozach szturznych. 6. O prowa- 
dzeniu rachunków w gospodarstwi- włościańskiem. Cena po 10 ct. 
6 książeczek wra: z „Gosvodarzem“, kalendarzem na rok 1893 
franko R zir. w. a. 300= 1 


| „Gospodarz Kalendarz ilustrowany ludowy na r. 1893. | 


SNJ Ziepuajey . Z241: podsog" 


„Gospodarz“ Kalendarz ilustr, ludowy na r. 1893. 
'1 eu MODNI 


J. ZAPLATALSKI 


w Krakowie, Rynek główny, L. 36, linia A-B, 


Główny sklad kaloszy rosyjskich 1 amerykańskich. 


Poleca w wielkim wyborze: 


Artykuły zimowe jako to: papucie filcowe, buty z sierści wiel- 
blądziej i z welny „Halinat, kamizelki włóczkowe, pończo- 
chy, skarpetki. kamasze, czapki, rękawiczki, oraz bieliznę |> 
Dra G. Jaegera. 


Perfumerye francuskie i angielskie, oraz przybory toaletowe, |» 
woalki, wstążki i koronki: Wielki wybór wachlarzy balowych 
i chińskich do dekoracyi. 10:0 1 


Wielki wybór krawatów w najnowszych Jasonach. | $ 
Wszeikie przybory do szycia i krawieczczyzny. 
Ceraty angielskie na stoły i podłogi. 
Zamówienia zamiejscowe załatwia się odwrotną porztą. 


OGrELOSZE IN LE... 
W niedziele dnia S stycznia 1893 odbędie sę w sali 
p. Pawła ida * z w Andrychowie o godzinie 
3 popołudniu 3014 1 


Nadzwyczajne Walne Zoromadzenie 
Stowarzyszenia oszczędności i pożyczek w Andrychowie 


z nieograniczoną poręką zarejestrowanego. 
Porządek dzienny: 
Zmiana statutu. 


Z Rady zawiadowczej Stowarzyszenia oszczędności i pożyczek w An- 

drychowie z nieograniczoną poręką zarejstrowanego. 
Andrychów, dnia a grudnia 1592. 
Maryan Koloszek, 


p'zewodniezący. 


Aj Biuro ostoszeń_> |GEJPE| 


RAJCHMAN | FRENDLER 


istniejące od lat 15 


Biuro ogloszeń 


do wszystkich dzienników 


Warszawa. SenatorsKa, 26, 
PRZYJMUJE 


Inseraty i Reklamy 


do wszystkich gazet pd TK LR prowincyonalnych 
russkich i zagranicznych 


ES po cenach redakcyjnych. -SBE 
PRZY ZNACZNYCH ZAMÓWIENIACH ODPOWIEDNIE RABATY. 


Antoni Wietrzny, 
k starszy sekretarz. 


2794 1 2 
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< Benatorska, 26. 


Redakcya ogłoszeń i reklam, kosztorysy, objaśnienia, ofer- 
ty, numery gazet, katalogi i t. p. bezpłatnie i franco. 


Biuro Rajchmana i Frendlera żadnych fi'ij w mieście nie posiada. 


EJ 


a 


|X wychodzi we Lwowie od lat dziewięciu najregularniej dwa razy 


B|ElMOJ|< Biz5 SsoszcA__ |EESJ 8 


Ilustrowane czasopismo humorystyczne 


»SMIGU S“ 


| | miesięcznie (1 i 16) i odznacza się prawdziwym humorem i 
wybornemi illustracyami wykonanemi przez najznakomitszych 
artystów polskich i zagran. 2065 1 

m prasa polska uznała „Šmigus“ jako najlepsze pismo humoryst. polskie. 
„Śm'gusa* jako bezpłatny dodatek dołączane bywają utwory fortepia- 

ża nowe naszych na,ulub. kompozytorów oraz krótkie nowelki i humoreski. 
i | Przedpłata na Smigus wynosi: we Lwowie kwart. złr. 1:— rocznie złr 4 — 


M na prow neyi , 120 480 
WAG. 


” n 14 


Tyłko dla Prenumeratorów „N. Reformy* nadzwyczajne zniżenie : 
kwartalnie 90 ct., półrocznie złr. 1'80, rocznie zir. 3:80. 
Prenumeratę przyjmuje M ninistracya „Śmigssa" we Lwowie oraz ws”ystkle księgarnie. 


XRX" >O"CKXXXNK"OOCI" 


Niezbędną w każdem gospodarstwie jest 


Kathreinera Kneippa kawa słodowa 


ze smakiem zwykłej kawy ziarnistej. 2998 1 62 
Ma ona ten ni-zem nieprzewyższony przymiot. że można odzwy- 
+ ezsić się od szkodliwego używania uiemięszanej lub z surogatem pomię- 
szanej kawy ziarnistej i przygotować sobi- o wiele lepiej smaku- 
jącą, a przyem zdrowszą i pożywniejszą kawę. — Nie- 
przewyższony dodatek do kawy ziarnistej. 

Nadzwyczaj polecenia godny dla pań, dzieci i chorych. 
Należy unikać starannie naśladownictwa. 
Wszedzie można dostać — 1a kilo a 25 cent. 
R p E PJ > 
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sm 7 


mm Pa 77%, 195 


R 


dawniej 


J. CZZYNCIEL syn 
w Krakowie, obok kościoła Najświętszej Panny Maryi. 
Magazyn galanteryjny 
Oraz 

rekawiczek } 
poleca w wielkim wyborze 
ô) rękawiczki glacó, duńskie, reniferowe. jelukowe i łosiowe własnego wyrobu, oraz Pas 
wszeltie trykotowe. tak letnie jakoteż zimowa. () 
SZWALNIA BIELIZNY MĘSKIEJ: 
i koszule płócienne i szyrtypgowe. kalesony kołnierzyki i mankiety, chustki do nosa, skar- 
petki tawełnione, niciana, jedwabne i wełniane. 
D BIELIZNĘ NORMALNĄ systemu prof. Dr. G. JAEGERA. U 
Krawaty w wielkim wyborze. 
Prawdziwą wedę kolońską perfumerye, oraz wszelkie przybory toaletowe. J 
Gorsety francuskie nowego fasonu. 
U Porimonety, pularesy, woreczki, tytonierki, etui na cygara i pap. 
+ Płaszcze gumowe angielskie, parasole, koce do podróży I pledy, g 
aY] Wielki wybór kufiow drewn. iięcznych tort, necesserow i innych przyborów podróżnych. 
bj Bandaże różnego redzaju, jak paski ipar: gorseoiki do prostego trzymania się, pa- 
a”, sy brzuszne, poń*zochy i haudaże gumowe n» kurczowe żyły i t. p. 
p KAFTANY i SPODNIE ŁOSIOWE. "Tag 
pe Kartki szwedzkie podszyte fanelą lub barankiem, kamasze do polowania, prześcieradła 
9, i poduszki skórzane, oraz wszełk e wyroby w zakres rękawicznictwa wchodzące. 
ra) Pantofelki pokojowe skórkowe I filcowe męskie I damskie w wielkim wyborze. 
M 


NG Ceny nader umiarkowane. Wg 


Kapelusze filcowe meskie. 
JF Kalosze rosyjskie. WE 2897 1 t 


= ETETE EDM 
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IS EI GI GZ CA BAC ŻA ZYTA TZESACZE JE 


3 MAGAZYN HENRYKA SCAWARZA 


w Krakowie, ul. Grodzka, L. 13, 
poleca na obecny sezen 


Materye wełniane i jedwabne 
na su<nie, płaszcze i wierzehy do futer, 

|; Chustki, Pledy, Kołdry, Dywany, Firan- | 

ki, Pończochy itp. 


sta Płótna, Szyrtingu, stołowej bielizny, Ghustek do nosa, 
> Ceny fabryczne. 2542 3 6 |f| 


g Gotowe okrycia damskie. 
w anian ICT AA M 


. e ee 


W Zakład artystyczno-Ś.usarski 


NJ 6GZEFA GORECKIEGO 
| w Krakowie, ul. Dajwór, L. 6. 

» Przyjmuje tak w miejscu, jak i na prowiacyę wszelkie zamówienia 
U 


w zakres tego zawodu wchodzące. 
D Specyalnie wykonuje robnty artystyczne, jakoto: balkony. gaterye, balustrady, sztachety 
] nafią, Mebtarzyki ręczne i wszelkie inne roboty filigranowe. 
Ceny znacznie ni/sce od zagrupicznych podaja w kesetorysach od wagi 1 kig., od bie- 


i bramy, kratki oztobne, krzysa grobowe; postumanty, pawilooy i schody żelaznej kon- 
EIl żącego metra, albo od sztuki, wraz z drsrawą kolejową i z umontowaniem na miesa 


ny 
i konfekcyg damską, 


hapaa g ea an EBI ae POR EDR 


- Magazyn przyjmuje zamówienia na suknie 


hí 


Q 


10 


strukeji, konsol; kandelabry świecsuiki i latarnie do oświetlania gazem, elektryką lub 
przeznaczenia. 


Zamówienia przyjmuje wprost albo przez „Bazar krajowych ETE a: 
gdzie również ssłai swych wyroków posiada, 


N ulicy Wisloej, 


pooo OO 
9 BAZAR 
O WYROBÓW KRAJOWYCH 


pod zarządem 2909 1 
Gminy miasta Krakowa 
róg ulicy Wiślnej i św. Anny. 
Poleca w nowo urządzonych magazynach: Prawdziwe Kor- 
czyńskie płótna, chustki do nosa, ręczniki, obrusy i serwety, 
sukna z Kęt, Łańcuta i Sławuty, oraz koee i derki na konie, 
koronki klockowe niciane. płócienka i Dryle z andrychowa, 
kilimy i portyery z Wschodn'ęj Galicyi i Andrychowa, majo- 
liki Kołomyjskie, wyroby kos ykarskie z Wiązownicy, żelazne 
kute z Krasic/yna, rzeźby Zakopańskie i Rymanowskie, serdaki, 
kożuchy i kryniczanki sądeskie, kerpcie i chodaki rymanowskie 
i mnóstwo innych w kraju wyrabianych przedmiotów. 
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POKRM A Kraków. 25 Grudnia 1892 


a "= q Boo Fai 7 "£ W. yrr: )-6 3 m p="7". 
RERTAEA E HE 3 |€_3-€ 3-6€ 36 3-6 JC R- A, 


| 
U St. Pallana w Bieczu|-F== 
nabywać można dziełka 3005 PN 
a) z wydawnictwa pedagogicznego: 


1. Autom Rink D m rodzinny a () : =. SA 

szkoła O-ua 30 ct; 2. Jakob Ko- <A. Q 
walski. Fundusz szkolny miejsco- F A JUBILER Ra 
wy Wskazówki dla gmin, Rad |(®) * w Krakowie, plac Maryacki, b J 
szkolnych i Zarządów szkół. Cen» |pS j | „pod Murzynami* Ó 


40 ct. b) z wydawnictwa dwu- 
centowego dia ludu i młodzieży, 
najstosownuiejsze na podarki, do 
bibliotek i czytelń, 12 dziełek ró 
żnej treści z przesyłką 25 ct. w.a. 


ZZ 


poleca Szan. Publczneści swój 


DW agp REY. 
sw: 


Magazyn i Fabrykęy © 
WYRORÓW 2176 so 


SREBRNYCH i ZŁOTYCH W 


"WZ 
W z 


7 T E odznaczających się gustem, oryginalnością, Y 
| Td | AT IAI 4 trwałością i elegan kiem wykonaniem. B 
FI Wszelkie obstalunki i reparacye wykonywam jak najstaran- B $ 


pow Grybów, 2997 1 | td jh niej, puktualnie i po cenach umiarkowanych. H 
200 morgów oruego pola. prócz EA ZRT KE ia 
łąk, pastwisk itp. są zaraz lub | §ġ p ę = AE 
od 1 kwietnia 1893 r. do |}4 3 = HI 
wydzierżawienia. l KEY Zi (dir; 
oor Sp: WEZ 2712347 7 == R 
Bliższej wiadomości udzieli Wła Ti Si U; nie: 4>: ps 
ścicielka Welena Zajkowska U z! SĘ. 42: U 
Czermno, p. Skolyszyn. |p4 mA AP „MOB REEE 
a =": a KRY aa AEA | e 3 = 50 
` a 2 me a” > a” q 
B 4 PSARAS EAL 
Taw NIGZG PAN EDs PE 
M | > 0 207 RO 
starosty Reichelta dla spraw admi | fà) $ s — -S S a 
pistracyjnych. pośredn czy w uzyskaniu A. I5 EHIE 
i ubezpiecz-niu wszelkiego rodzaju "RR f Nr zw: a = 
wnień. Lwów, ul, Kilińskiego, 2, (HEŻE2€€ --C3-+€3-€1 3-|rE3-€ CATETE SENE 


naprzeciw Wiedeński-| kswiarn'. EE zap Bie imac 
Najlepsze zdrowotne wódki. 


Krajowa Fabryka 
Spirytusu, rosolisów i rumu 


KAROLA NEUMAYERA 


własciciela dóbr Rokowa i Balice 


w Rokowie poa Wadowicami 


poleca najrozmaitsze gatunki wódek w drodze ciepłej wytwarzanych, oraz spe- 
yolpy likier zdrow: tny ,„„Exe*lsior*', pomysła dra Fr Opydo w Wad.wi- 
carb Cena bit-lki litrowej z opakowaniem i przesyłką do każdej stacyi poezt '- 
w-j i kolejowej 2 złr. Cenniki darmo i opłatnie. Z licznych świadectw poświad 
zających wysuka wartość zdrowotną tego likieru, przytaczany najnows 6 wy- 
iane przez dra H rsajewieża, dyrektora szvitalu św. Łazarza w Krakowie. 
Niniejszem potwierdza się, jako wódka „Excelsior“, wyrabiana 
w fabryce Karola Neumayera w Rokowie przy Wadowicach, używaną 
bywa w tutejszym szpitalu św. Łazarza z ordynacyi P. P. Lekarzy 
ordynujących z dobrym skutkiem, jako środek podniecający trawienie 


Do sprzedania. 


Domy w Krakowie 11 W Tarnowie 


Bhższa wiadomość w Krakowie, uli- 
ca św. Marka Nr. 7. w oficynie na I 
piętrze, rano do g-dziny 9 i popołu- 
dniu cd 3 Pośrednictwo osób trzecich 


wyklucz"De. 2967 2 4 


Asystent farmacyi 


chlubnie polecony poszuknje posady. 
Laskawe zgłoszenia ped: ABK» dia 
W. K. piac Szczepański, 


9. . 295134 


Pródnycie | przekonaja M 


9 gqkUTZNAS,, 


A JULIANA SZOPIŃSKIEGO ;, 


w Krakowie, ulica Wolska, L. 3, parter, | 
a poleca l wybór stosownych na podarunki Giwiazdkowe s 


M religijnych i rodzajowych figur gipsowych 8 |, 


HERBATA !! 
HERBATA!!! 
HERBATA!! 


w każdej cenie i ilości w głównym składzie 


HERBAT 
E. Gottlieba w Krakowie 


OC XLX 


pojedynczych i w grupach, w szczególności: E 
r y Szopki w płaskorzeźbie (białe i bronzowane), Agury |, 4 
B świętych r zmaitej wielkści, płusty Erolów B 
polskich. i MĘŻÓW zasiuzenycu Ojczyżnie. 


ATE nA dw, $ al Przyjmuje wszelkie zamówienia wchodzące w zakres rzeżbiarstwa. łał 
RA sie żądać Tunni: rd Szcz gółowe cenniki posyła się iranko 1 gratis. 298 5 śr 


Sa A 
n a 2 0 a E a 60 


> 
= © 
2 / 
SJ glazki, wyrabiaja i Porada Właścieiele firmy: 
>Í Ynalaz J.Brandte6.W.Nawrocki a. mame i 
Gl > 2 Wad Friedrich-Str78.| W. Ziołecki. 
+ a G Nijstarsze Biuro Patentowe Berlinskie.| 1376 23 72 


RE IPC IGE ICN 
aO KOKORO 


E Piwa m beczki I nigki © 
J. RIPPERA « 


w krakowie, ul. św. Jana, 5, () 


aa aa ala alajatarata" poleca Szan. Publiczności zawsze na skladzie utrzymywane piwa w butel- è 
kach i berzkach. a mianowicle : 


Pracownia obuwia 2 


“m Okocim, BXJ0TLOWE 
For inanda Stil ' Piwo OKOCIMSKIE mare. 


CZEK WUW. 


wiki pe WA raa AEN 
( PIWODLZNÓSKIE eksport. 
(e, Pivo pilzneńskie Wy stale 


jakoteż i rohotę z mojej « racowni wycho- 
dzącą, tylko dobrą, po oe- 

Powyższe gatunki piwa 
utrzymu:ę na składzie w 


nach przystępnych. 
Na ebstalunki z prowiuwyi wystarcza 

beczkach 1i Ye a/a Bak- 
3 t ltra, równ'eż i w butel- 


nadesłać stare obuwie, lub miarę centy- 
io kach "Ją i 1, litrowych. 


e" | c | 
ce a SE ORA MŁ 


Do wydzierżawienia |% 


od | kwietna 13543 r. ma.ętne ść |ż 


w pow. B= heńñskim, obejmującz | 0 
250 morgów roli I bU morg. łąk. 
Bliższych wiademeści udziela 


dwór Racib.rsko o. p. Wieliczka. fy 
zoll 2 3 
, 


Piwo otomuaiec. wystale 


Bock okoinski pł: 


Przy odbiorze przynajmniej | 
10 butelek piwa Pilzneńskiego g 
opuszczam na każdej buteire Pay 
l centa, przy innych gatunkach UJ 
na 10 butelkach dodaje się ja 
denastą darmo. 


metrową 2918 2 2 


Kupno dóbr. | 


Za gotówkę poszukuje się 


do „Ak Dla większej wygody Szanownej Publiczności zaprowadziłam fla- 


RE 

? dóbr stołowych polnych 0 szki z zamknięciem hermetycznem p rcelanowemi kor» 
e * - gg kami, które są przeciaznięte zieleno-białym sznureczkiem, a pl-mba 
w cenie di 120 000 zir., |; Ą zaopatrzona firmą J. Ripper, Kraków, ia zastaw których ZOStaw:a 
drugich w eenie do U || się kaucyi 10 centów, ra zwykłą butelkę korkowaną 5 centów, którą przy 
400,000 zir. © d zwrocie butelek zwracam. 

Pożądanem korzystoe położenie, U 
piękny zamek. 2986 3 3 |F ) p 


Oferty tylko właścicieli uprasza || 
LJJA SE >+" 


Ź 


Polecając się przy nadchodzących świętach łaskawym względom Szan. U 
ubliczności, ręczę za dobroć gatunków i wystałe piwa, oraz 
rzetelną usługę z poważaniem ( 


2887 2 3 J. Ripper. 


się nadsyłać dv R chard Patz, Wien | 
Wiedeń, M rgarethenstrasse, Lż. 


rzą KAROL GLAPLICKIĄ © 


Piwo otomatis Marcow. 0 : 


6x 


dE 


y 
Q ; 


= UQZODOOOODOCDOCOCXKxDOOOGOCH 


MIEJ 


w Krakowie, (Rynek, L. 25) 


udziela pożyczki na zastaw papierów publicznych, eskontuje weksle, przyj- 


EJ [EJ] muje do eskontowania weksle i przekazy i uskutecznia polecenia wypłat [ę 
w kraju i zagranicą. 
Przyjmuje wkładki w gotowiznie: E 


a) na rachunki bież. i b) na asygnacye kasowe oraz depozyta do przechow. 
Wydaje przekazy i akredytywy na wszystkie znaczniejsze miasta Europy. 


Kantor wymiany Banku 


| kupuje i sprzedaje papiery i monety, wymienia kupony i wylosowane efe- 
kta, oraz podejmuje się dostarczania nowych arkuszy kuponowych i 1 przyj- 
muje polecenia eo do wszelkich transakcyj bankierskich w kraju i zagranicą. 


Wydział komisowy Banku 


udziela zaliczenia na zboże i produkta rolnicze i zajmuje się komisową 
sprzedażą takowych. 


Godziny urzędowe od 9—3. Kasa otwarta od 9—?2'h. 


ZEA E o Tea 


h ZAKŁAD STOLARSKI j 
i Pierwsza Krakowska Parowa Fabryka Posadzek % | 
BRACIE IURAWYHKI 
założona w roku 1890, 
w Krakowie, ul. Dajwor, 14, h 
wykonuje przy pomocy maszyn Aier ayoh systemów, oraz wzorowo po- N 


| dzonej suszarni drzewa, wszelkie roboty stolarskie i po- 
sadzki po cenach umiarkowanych. DEA y 
e 3--03-€ HE E 6 E HE 
Nakładem 


esi rę 


34 
RAS 
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p 


` 


£ EAEE E 
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Ea v 
OOGOGOCOO 


|L 22 4 
zn e jte, E E a. Kzxkz a a 
JESTES SETI" JIĘJ 
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kn i ukł l kl kl ukła M 


a 


2 
Eg CJE 
sę z$ i siły chorego. o q zaliczk Krakowi księgarni St. Barańskiego 
ez 5$ Kraków, dnia 8 listopada 1892. nad At O WASI W d I ove y d (WIE : w Krakowie, ul. Floryańska, 29, 
RR: |... kae, W przy ub Szewsktej, L. 16, wojna SK 
BE zi pee OOP RPO, j * | W kiadki oszezedności' Ó igyniiatorzy, Ognie 1 | Polay. 
EE EP aż Na G 24 e) i płaci odsetki od dnia złożenia do dnia pod- jŚ, 
„dł Hd wvviazdke. łał i 5 Cena 60 cent. 2034 33 
ŻE E =Z i S2 niesienia kapitału po 4'/,'/,. 1043 36 52 PRA] Do nabycia we wszystk eh księgarniach. 
PATENA | i PRACOWNIA RZE ŹBIARSKA MIEDOOOOOOOOOJ OOPOOOOGOCOCCOGOĆ | R 


Na Gwiazdkę poleca wislki wy- 
bór książek ozdobnie oprawnych 
w językach polskim i niemieckim. 


Przyjmuje prenumeratę na wsze|- 
kie czasopism» krajewe I zagrauiczne. “ 


MASSAGE. 
Dr. Michal Kaufmann 


leczy jak dawnej: c1oroby stawów, mię- 
śni ł nerwów (norwobóle, kureze, poraze 
nie, bysteryę). jakoteż atonię kiszek i otyłość 
zapomocą imięsienia (Massage), wedłag me- 
tody Mezgera w Amsterdamie. 

Przyjmuje od godziny 2 do 4 popołudnia w 
domu Wgo Kae czmarakieg » przy ul. Głrodze 
kiej, pod L. 32. 2486 29 50 


DOM HANDLOWY 
ze B AZES w krakowie 


Rynek główny, L.* 35 (Krzysztofory) 


poleca swćj 
~ bogato zaopatrzony skład: 
LAMP 


z p erwszorzędnych firm wiedeńskich i zagranicznych. 
szesególnie zaś wielki zapas i wybór obrenie t-k 


ulubionych lamp stojących (Standerlampen) i t p. 
Szkła, porcelany i flaszek 


2 „akcyjnego fowarzysiwa ula przemysłu szkła 
dawniej Friedr. Siemensa“ w Neusattel, Ellbogen 
i Dreźnie. 


Towarów majolikowych i bronzowych. 


Magazyn prsiada wielx zapas: 
towarów służących do codz*ennego 
użytku, kióe sorzedaje po cenach możliwie 

najtańszych. I tak naprzykład: 
a 12 szklanek gładko szlifowanych 60 cert. 
Garnitur z szkła czystego z obwódką matową, zawierający | 
12 szklanek 
12 kieliszków do wina 

1] karatkę do wody 

I karaikę do rumu | 

2 kieliszki do wódki ) 


9 
Fa 
E: 


Księgarnia L. Zwolińskiego i Spółki 
w Krakowie, ul. Grodzka, 40, 
poleca wydaną własnym nakładem, zabronieną 
przez a rosyjską najnowszą trzytomową 
poatesc wapołezesią Zygmnnia Kacze 

kowskiego p. t 500; 2 6 


„alzlilixa. 


ene + zemylarza tylko 8% złr. 50 cent., 
z prz: łsą w Oopasce rekomend zir. 3.73. 


E oncesyonowane 


BIURO STRĘCZEŃ 


za 8 złr. BO ot. | Maryi Kobiałkowej 
::6' 3 4|W Krakowie, przy ulicy Mikołajskiej, Nr. 15, 


Ma zaze A toniesć Szan, Publi znesct, iż po- 
Gurnitur do mycia, od biu ny deseniem, za RB zir. 20 et. jdej'uje się dostarczać tax w miejscu, iak i na 
12 nożyków z trzonkumi majolikowemi za L złr. tp | OWIM. "łaj wora, amieiazam rządoów, 
|| 38 Przy zakupnie wypraw, vraz urządzeń hotelo- | mieślni! ów dworskich, bony freblowskie polki, 
wych i restauracyjnych udstępuję rabat, rownież udzielam [pinki franeueki, paony suatąoa goapodynio. 


S i i ą bufetowe, kucharzy, kamardynerów, aa ku- 
a spłatę miesięczną osobom mme znanyin. bez doliczania na łwyżki. 


DOOOOQLOODOOOOOOOOg | a 
HANDEL. 


s Dla chorych i rekonwalescentów 
Edwarda Fuchsa w Krakowie” 


poleca swoje 
założony w roku 1843 


irda Fuchsa w Krakowieć giąrę pnracyjne Wina 


czyste i naturalne, jak tokaj, 

śl butelkach łr. 15 

stryackich, reńskich, francuskich, oraz oryginalnych szampań- E 4.5, À Ti e r Jo 
skich, likierów holenderskich, koniaków, rumòw, araków, Ua A torznia odwrctną pocztą, najmniejsza 
prawdziwych gdańskich i łaliuókich , serów krajowych i za przesyłka 2 butelki. 2852 8 10 


granicznych, kawioru astrachańskiego, marynat, wędlin i wszel- % Skład win Jana Baumana 


kich w zakres handlu korzeunego i delikatesów wchodząc Aa. w Boduhnial 
przedmiotów po cenach umiarkowanych. gr 2 roSZRa R | | Eg 
„. „Porter angielski 5 z Kamienica ilpiyrowa 
NIET y lag | | w Krakowie przy ulicy Miko- 
tajskiej, L. 9. do sprzedania. 


Piwo Pilzneńskie R. 
zZz browaru mieszczańskiego. Wiadoraość na miejscu u wła- 
ścicielki. 2888 4 8 


Dia niki ia mnylel urasna SiĘ 0 aiia de z! T W Tene fima = 


Gbarki i t. d. 


